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W  w i e c z ó r  w i g i l i j n y
(w) Już tyle razy w życiu za­

siadaliśmy do stołu wigilijne­
go, a wciąż nam jeszcze nie 
spowszedniał, wciąż budzi coraz 
to mocniejsze uczucia i myśl 
ludzką cofa w dawne przeżyte 
już czasy...

Taki jest czar tego wieczoru 
świętego i taka siła tradycji.

Bo nic innego, jak tylko tra­
dycja wyniesiona z domu ro ­
dzinnego, a wyrosła na wiekach 
całych narodu polskiego, każe 
nam w dniu wigilijnym, być ja ­
kimś innym człowiekiem — le­
pszym, niż codzkń, marzącym o 
ideałach, o których na codzień 
się zapomina.

Tradycja mówi, ze to jest 
święto pokoju i miłości. 1 ra- 
dycja każe przy stole wigilijnym 
postawić o jedno więcej nakry­
cie dla tego nieznanego i niepro­
szonego gościa, który przyjść 
może w tę mroźną noc po łyżkę 
barszczu staropolskiego. T rady ­
cja nie pozwoli odprawić w ten 
wieczór nikogo, co pomocy n a ­
szej potrzebuje.

T o nic, że już nazajutrz, albo 
w parę dni później, człowiek 
wraca do dawnej swej skóry i 
ulega instynktem egoizmu, sob- 
kostwa, zawiści i innym złym 
narowom. To nic — nie z anio­
łów składa się świat, a ludzie 
muszą być różni.

Dość będzie, żeśmy jeden 
dzień przeżyli górnie, żeśmy byli 
lepsi, bliscy ideału. Coś prze­
cież w tych dniach pozostanie z 
owych chwil prześlicznych, coś 
się może postanowi wtedy na 
serio godniejszego i potem spró­
buje się to w życie wprowadzić.

Boże Narodzenie to nie tylko 
kolebka Chrystusowa — to tak­
że kolebka dobrych poczynań 
ogółowi na pożytek.

Miłość i pokój! Te dwa tak 
potrzebne każdemu istnieniu 
ludzkiemu do życia elementy, 
jakże o wiele więcej potrzebne 
są organizmowi, o całą dużą 
skalę większemu, bo Państwu i 
Narodowi.

N ikt nie może nawet marzyć 
o tym, aby Miłość zapanowała 
na świecie wszechwładnie, bo 
musiałby wtedy szatan zla i 
przewrotności zstąpić z dusz

ludzkich z powrotem do piekła. 
Ale można i trzeba nawet w 
tych skromnych ramach na­
szych możliwości przytępić tro­
chę ostrza wzajemnych ataków 
i na ludzi patrzeć, jak na braci, 
aby niekoniecznie na nas miało 
się spełniać stare przysłowie

Możnaby i trzeba sobie przy­
pomnieć, że przed wiekami na­
rodziła się z gwiazdą betleem- 
ską Miłość — ta dziś tak po­
niewierana w życiu społe­
czeństw, którą czas odrodzić 
i na codzień stosować.

A  wtedy także i Pokój bę-

łacińskie: „homo homini lupus1 
— człowiek człowiekowi wil­
kiem.

*
W  tym świętym wieczorze, 

w którym giną żale i urazy za­
dawnione, a do serc ludzkich 
dostęp ma fala przebaczenia i 
wyrozumienia — mogłoby i na 
cale szeregi, dotychczas zwal­
czające się, zstąpić jakieś otrze­
źwienie.

dzie z nami we wszystkich na­
szych poczynaniach — aby się 
spełniła tradycja nasza narodo­
wa, którą choć w ten jeden wie­
czór całym sercem wyznajemy.

U rok stołu wigilijnego roz­
szerzy się wtedy poza nas krąg 
rodzinny na cale społeczeństwo, 
na obowiązek solidarności oby­
watelskiej, państwowej, na zje­
dnoczenie narodowe.
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Bo kolebką dobrych poczy­
nań jest noc Bożego Narodze­
nia...

*

Przepiękna jest w Polsce tra­
dycja podarków na „gwiazdkę". 
Robimy przyjemność swoim 
bliskim i obdarowujemy się 
wzajemnie.

W  tym roku podarki polskie 
mają szatę piękniejszą i wartość 
większą, niż dotychczas. Polska 
nas obdarowała tyloma prezen­
tami, o jakich rok temu naw'et 
nie marzyliśmy.

Mamy nareszcie nawiązane 
dobre stosunki z Litwą i już 
nic jest więcej na tym pograni­
czu „homo homini lupus".

Otworzyliśmy radośnie ra­
miona na powitanie najbliż­
szych sercu braci z za Olzy, ze 
Spiża, Orawy, którzy wracają 
w dom ojczysty jakby po ja­
kiejś długiej chorobie.

Ogarnęliśmy szerokim krę­
giem organizacji zespoleniowej 
pod sztandarami O. Z. N. cale 
masy ludzi dobrej woli, którzy 
poszli za nami i glos swój rzu­
cili do urny wyborczej już dwu­
krotnie, aby myśl narodowa 
nie schodziła na manowce i nie 
brukała się po podwórkach par­
tyjnych.

Czyż to nie bogate, dary 
gwiazdkowe dla nas wszyst­
kich od Ojczyzny, od Państwa, 
od Żołnierza Polskiego?!...

Przfed 20 laty, gdy odrodziła 
się Polska po ^Uugiej nocy nie­
woli, była taka ubożuchna, tak 
źle zagospodarowana, tak w y­
cieńczona. — Dziś liczy się z 
Nią świat i dlatego stać Ją na 
takie prezenty.

Przez tych lat 20 daliśmy O j­
czyźnie wszystko, cośmy dać 
mogli: krew i życie najlepszych 
z pośród nas, a potem pracę, 
pracę wszystkich dobrych oby­
wateli kraju, dla jego odbudo­
wy.

I dlatego dziś możemy ten 
święty i szczęsny wieczór wigi­
lijny spędzić w radości i dumie 
narodowej, że jesteśmy Pola­
kami,



Budżet Państwa przed forum sejmowym

„Nauka latania”. — Pilotaż dla 
w szystkich . N apisali E. Frączek i Z. 
Jarosz. Z  przedm ow ą kpt. ]. M eissne­
ra. Z e 106 rysunkam i T. Źróbka, w  
barwnej okładce B. A rcta. W ydaw nic­
tw o M. A rcta, W arszawa, 1938. Cena 
zł. 3.50, w  oprawie zl. 4.50.

Przystępnie napisany i przejrzyście 
zilustrow any praktyczny podręcznik 
nauki latania. Jest to książka dla nie- 
lotników  i dla niefachowców, ale ksią­
żka dla tych właśnie szerokich rzesz, 
przede wszystkim młodzieży, które 
chcą się teoretycznie i praktycznie z 
zasadam i latania zapoznać. Książka 
jest zrozum iała bez sam olotu, bez ja­
kiejkolw iek znajom ości pilotażu.

A utorom  chodziło o spopularyzow a­
nie idei latania, o zapraw ienie społe­
czeństwa do tego pięknego sportu, ce­
lem stworzenia podw alin pod  przyszłą 
potęgę lotniczą Polski.

*
„Latające K rasnoludki” napisał J. 

B aykow ski, ilustrował W . B artosze­
wicz. N akład  Zarządu Głównego  
LOPP.

Jest to ujęta w piękną form ę poe­
tycką bajeczka o chłopcu, entuzjaście 
lotnictwa, k tó ry  za uciułane oszczęd­
ności zbudow ał m odel latający i stanął 
z nim do konkursu , urządzonego przez 
LOPP. M odel po starcie zniknął w szy­
stkim z oczu i zaleciał aż do krasno­
ludków . O głoszenie w yników  zaw o­
dów musiano z tego pow odu odłożyć 
do jesieni.

K ról krasnoludków , patrząc na prze­
latujące sam oloty, od daw na m arzył o 
uskrzydleniu swego kraju.

I teraz, gdy mu nieba zesłały model 
Janka, m ianował jednego ze swych 
poddanych „napow ietrznym  feldm ar­
szałkiem ” i polecił mu budow ać szko­
ły  lotnicze i lilipucie sam oloty.

A u to r książeczki, sam eks-lotnik, 
znany  w śród szerokich rzesz naszego 
lotnictwa, jako poeta i publicysta, 
tchnął w  swoje wiersze szczere umi­
łow anie żywiołu, przyrody  i m łodzie­
ży.

Książeczka jest w ydana starannie, 
na bezdrzew nym  papierze, opraw iona 
w sztyw ną okładkę. Będzie napraw dę 
miłym i w artościowym  prezentem  na 
gwiazdkę dla naszej młodzieży.

*
W . B rzeska: „Sprawa g m iny  Cey- 

n o w y”. K siążnica-Atlas. Lw ów  — W ar­
szawa. Str. 268. Z ł. 6.80.

L ud kaszubski, od setek lat osiadły 
na w ybrzeżu B ałtyku, słabo dotąd był 
reprezentow any w literaturze pięknej. 
Stąd też z dużym  zaciekawieniem bie­
rze się do rąk  powieść W andy  B rze­
skiej, stanow iącą zupełną now ość w 
w tej dziedzinie, jako książka, posia­
dająca swoje specjalne w alory etno­
graficzne.

„Spraw a gm iny C eynow y” jest po ­
wieścią ludow-ą, jednakże o założe­
niach historyczno-obyczajow ych. po­
nieważ dotyczy faktów  rzeczywistych 
i została opracow ana na podstaw ie do­
stępnych autorce m ateriałów  sądo­
w ych z r. 1863-go, gdy zdarzył się 
tragiczny wypadek pław ienia czarow ­
nicy na  Półw yspie H elskim . Jest to 
nie tylko studium  sp jłeczne  i psycho­
logiczne, ale jest to  specyficzna p o ­
wieść m orska poniew aż właśnie morze 
Północy ze sw oją grozą i patosem  sta­
now i głów ną oś opow iadania, morze 
jest bohaterem  w ew nętrznym  pow ie­
ści, ono kształtuje psychikę m ieszkań­
ców pobrzeża, ono to, w ichram i osza­
lałe, karm i szaleństwo ludzkie.

Z  k art książki, wstaje plastycznie i 
barw nie życie gm iny rybackiej, uza­
leżnione od ry tm u fal zam kniętego 
w zgórzam i W jiku i huku bałw anów  
W ielkiego M orza za diunam i. N a  od­
ludziu  i pustkow iu cicho płynie życie 
do m om entu, w  którym  w jego orbitę 
w kracza człowiek obcy i zly, w yko­
rzystujący dla w łasnych celów przesą­
dy ludowe.

Powieść napisana jest polskim języ­
kiem literackim , a jedynie dla w yw o­
łania ko lory tu  lokalnego w prowadziła 
autorka do dialogów zw roty gwarowe.

(ifas) N ow em u parlam entow i prze­
dłożono  już bu d że t Państw a, k tó ry  ma 
być przepracow any i uchw alony n a j­
p ierw  przez kom isję budżetow ą obu 
izb, a następnie przez pełną izbę p o ­
selską i senacką.

Przyszły nasz budżet, obejm ujący 
okres od 1 kw ietnia 1938 r. do końca 
marca 1940 r, zam yka się w dochodach  
i w ydatkach  kw otą 2.523 m ilionów  
złotych, p rzy  czym w ykazuje drobną 
nadw yżkę dochodów  nad  w ydatkam i.

O statni — obecnie realizow any — 
budżet w ynosił tylko 2,475 milionów  
zl. w  dochodach i w ydatkach.

N ow y zatem  p ro jek t budżetu  p rze­
w iduje, że skarb państw a będzie  m iał 
o 48 miln. zl. więcej dochodlu i tyleż 
więcej w ydatków .

N a  co przeznacza państw o tę zw y­
żkę dochodu, k tó rą  przew iduje w roku 
następnym ? Połow ę tej zw yżki — bo
21.700.000 zł. — na pow iększenie b u ­
dżetu  m inisterstw a ośw iaty, a przede 
wszystkim na cele szkolnictw a ogólno­
kształcącego. Resztę zw yżki d o ch o ­
dów , t. j. przeszło 26 m iln. zł., na 
podw yższenie obsługi d ługów  oraz p o ­
krycie zobow iązań skarbu  państwa, 
w ynikających z obow iązujących ustaw , 
zwłaszcza dopłat skarbu państw a do  
ubezpieczeń społecznych, em erytur i 
ren t inw alidzkich.

Z cyfr g lobalnych, 'charakteryzują­
cych przyszły  budżet, trzeba podkre­
ślić k ilka cech głów nych, charaktery­
zujących now y plan gospodarki p ań ­
stwowej.

Po. pierw sze — budżet ten  jest z ró ­
w now ażony t. j. dochody  rów nają się 
rozchodom . Po w tóre — bu d że t jest 
po stronie dochodow ej i rozchodow ej 
w iększy, n iż poprzedni. Po trzecie — 
nowe w ydatki uw zględniają we wcale 
pow ażnej m ierze tak  w ażną dzieuzinę 
potrzeb, jak  oświata. Po czwarte — 
zwiększenie dochodu skarbu  państw a 
ma być  osiągnięte bez nałożenia n o ­
wych obciążeń na  obyw ateli.

Znaczenie w szystkich tych czterech 
czynników , charakteryzujących now y 
budżet, jest bezsporne.

Już po  raz czwarty będzie państw o 
m iało budżet zrów now ażony. Czasy, 
k iedy gospodarka państw ow a toczyła 
się p o  linii deficytowej, k iedy  docho­
d y  skarbu  państw a m alały, a w ydatki 
ro sły  — mam y na szczęście już od 3 
la t za sobą. Z  zasady, że nie w olno 
nam  w ydaw ać ani grosza więcej, n iżli 
w ynoszą dochody—uczyniliśm y jakby  
doigmat gospodarczy i p o d  żadnym  
w arunkiem  czy pozorem  odeń w p rzy ­
szłości nie m yślim y odstąpić.

N iem niej ważki jest fakt, że cyfra 
g lobalna dochodów  i rozchodów  pnie 
się ku  górze: pow oli, nie m niej jednak 
stale i konsekw entnie. Pow iększam y 
p relim inarz o 48 m iln. zł., t. j. o p ra ­
wie 2 procen t. N ie jest to dużo'. A le 
bądź co bądź lepsze to, n iż  koniecz­
ność gospodarow ania w daw niejszym  
rozm iarze, czy naw et zejście poniżej 
daw niejszej kw oty  dochodów  i w ydat­
ków.

T ak sam o dodatnio  p rzychodzi oce­
n ić  decyzję przeznaczenia niem al p o ło ­
w y zwyżki dochodów  na cele ośw iato­
we. W iem y, że marny w  tej dziedzinie 
olbrzym ie jeszcze zaległości i że w łaś­
nie w szkolnictwie ogólnokształcącym  
w ysiłek tw órczy musi być zw ielokro­
tn iony, jeśli m am y te zaległości usunąć 
z naszej rzeczywistości.

W reszcie fakt, że p rzy  uk ładan iu  no­
wego budżetu  m ożna było  pom inąć

przykrą  konieczność nakładania n o ­
wych obciążeń .nia społeczeństwo — ma 
sw oją w ym ow ę i pow ażne społeczne i 
gospodarcze znaczenie.

Pierwszym  zadaniem  nowego parla­
m entu ‘będzie zatem przepracow anie i 
uchw alenie now ego budżetu , k tó ry  bę­
dzie w ykonyw any ma pow iększonym  
o 1050 km. kw. obszarze, państwa. N o ­
wi posłow ie i now i senatorow ie (przy-

W  kompleksie zagadnień z dziedzi­
ny  oświaty, w ażną rolę odgryw a kw e­
stia t. zw. absolwentów  szkól pow sze­
chnych i ich dalszego kształcenia, z 
nich bowiem w yrasta w ciągu kilku  lat 
najpierw  żołnierz Rzeczypospolitej a 
następnie pełno-praw ny obywatel, k tó ­
rego glos ma swoją wagę dla Państwa.

Spraw ą tą zajął się m inister oświaty 
prof. Swiętosławski na ostatnim  posie­
dzeniu Państw. R ady Oświecenia P u ­
blicznego, poświęcając wiele cennych 
uwag sprawie dokształcenia naszej 
młodzieży w w ieku od la t 14 do 18-tu.

M am y obecnie w pierwszych klasach 
szkól pow szechnych około 700.000 
dzieci i tyleż prawie opuszcza szkolę 
powszechną.

Z tych 700.000 absolwentów  szkoły 
powszechnej około 100.000 kształci się 
dalej. W  r. b. tyle bowiem dzieci roz­
poczęło naukę w szkołach ogólno­
kształcących i w gim nazjach zaw odo­
wych.

Co się dzieje z resztą, w ynoszącą
600.000 absolwentów  szkoły pow szech­
nej. Tych 600.000 kończy system aty­
czną naukę w szkole pow szechnej 
i już  więcej się nie uczy... C zyli: 
na 7 dzieci tylko jedno upraw ia dalszą 
naukę, sześć natom iast w wieku, w k tó ­
rym za granicą w łaśnie m łodzież dalej 
się intensyw nie kształci, w wieku od 
lat 14 do 18, u nas z żadnej nauki nie 
korzysta.

R ynek pracy, zapotrzebow anie prze­
mysłu, handlu , rzem iosła, spóldzielczo-

stąipćą do tego głów nego zadania p-ar- 
lam entu, jakim  js t decydow anie o go ­
spodarce państw a. P rzystąpią w  .warun­
kach  o w iele pom yślniejszych, niż ich 
poprzednicy . Bo oprzeć się będą m o­
gli na trzyletnich już dośw iadczeniach 
w w ykonyw aniu  budżetu  bezdeficyto- 
wego, zrów now ażonego i dającego 
pełną rękojm ię realności i w ykonalno­
ści.

ści, itd. idzie właśnie w tym kierunku, 
by otrzym yw ać nowe zastępy fachowo 
doszkolonych sił.

Spraw a należytej rozbudow y szkol­
nictwa dokształcającego staje się obec­
nie zagadnieniem  bardzo pilnym  i n ie­
zwykle palącym. D ługotrw ały kryzys 
gospodarczy zaham ow ał rozwój tego 
szkolnictwa na czas d łuższy  i dalsze 
przedłużenie tego stanu rzeczy to lero­
wane być nie może.

Przed rokiem  weszła w życie usta­
wa o szkołach dokształcających. Ist­
nieje zatem już praw na podstaw a ich 
rozbudow y. N iestety, ta ustawa nie 
rozw iązuje spraw y dokształcania m ło­
dzieży wiejskiej. A  tu  przecież znajdu­
je się najw iększy rezerw oar sil m ło­
dzieńczych, które — wobec p rzelud­
nienia wsi i karłow acenia gospodarstw  
ro lnych — m iędzy 14-y.m a 18-ym ro ­
kiem życia pow inny być dokształcone 
w rzem iośle i przem yśle wiejskim, by 
nie zm arniały i nie m nożyły pro leta­
riatu  wiejskiego.

Stajemy zatem w rozbudow ie nasze­
go szkolnictwa wobec bardzo doniosłe­
go zadania. M usimy wypełnić wielką 
lukę. Tych 600.000 młodzieży, które 
corocznie opuszcza szkolę powszechną, 
trzeba doszkolić. N ie w olno ich samo- 
pas puścić w w iry życia, należy ich do­
zbroić do walki życiowej tak, jak to 
czyni większość państw  europejskich.

Szeroka sieć szkół dokształcających 
jest jedną z konieczności naszego 
szkolnictwa.

Przygotowanie rolnictwa do obrony Państwa
W icem inister rolnictw a p. W ierusz- 

K owalski w ygłosił na zjeździe Centr. 
Tow arzystw a O rganizacji i K ółek R ol­
niczych odczyt, w  k tórym  om ów ił za­
gadnienia przygotow ania rolnictw a do 
o b rony  państwa.

Przede w szystkim musimy u p rzy ­
tom nić sobie, że w spółczesna w ojna 
nie będzie w ojną arm ii a w ojną n a ro ­
dów, t. zw. to talną, na której usługi 
postaw ione będą wszelkie rozporzą- 
dzalne środki n a rodu  w dziedzinie 
dób r m aterialnych.

Polska musi przygotow ać się do u- 
niezależnienia gospodarczego od  ze­
w nątrz na w szelki w ypadek. Stąd 
pow stał p lan  gospodarki w ojennej, o- 
bejm ujący wszystkie dziedziny w y­
tw órczości i „podporządkow ujący je 
potrzebom  obronnym  państw a. W  ra­
mach gospodarki w ojennej znajdu je  się 
rów nież problem  aprow izacji, -który 
ustala zadania i obow iązki w arsztatów  
rolnych na w ypadek w ojny.

A by  sprostać tem u zadaniu koniecz­
ne jest przygotow yw anie się ju ż  w cza­
sie poko ju  do gospodarki w ojennej. 
G ospodarkę w ojenną cechuje silna ten ­
dencja spadku produkcji, spow odow a­
na w pierwszej lin ii spadkiem  ilości 
ludzi do w ojska oraz zm niejszeniem  
się w ydajności produkcji, pow stałym  
na skutek u trudnień  zaopatrzenia w 
środki produkcji jak m aszyny ro ln i­
cze ,naw ozy sztuczne, siły .pociągowe 
itd.

D roga przystosow ania naszych w ar­
sztatów  ro lnych do gospodark i w ojen­

nej prow adzi przez następujące etapy 
w stępnych i pom ocniczych:

1) uchw ycenie od zaraz, cd  począt­
ku w szystkich zapasów , wszystkich re­
zerw oraz -ciągle dalsze ich grom adze­
nie, ab y  każda nadw yżka w yproduko ­
w ana by ła  zarejestrow ana i mogła być 
skierow ana w miejsce, gdzie zachodzić 
będzie brak  i potrzeba;

2) organizacja i regulow anie p rzero ­
bu w tych w szystkich produktach , k tó ­
re nie są konsum ow ane w stanie su ­
row ca. A  więc m łyny, piekarnie, o le­
jarnie, rzeźnie, m leczarnie itp.

3) zagadnienie .rozdziału dób r w y­
tw orzonych przez ustalenie w łaści­
wych form  rozprow adzenia po całym 
kraju  z uw zględnieniem  potrzeb  w oj­
ska i  ludności cywilnej.

4) regulacja cen, pom yślana w ten 
sposób, aby  nie pow odow ała ona n a ­
giego spadku p rodukcji ,a z drugiej 
strony  pozw alała zachow ać odpow ie­
dni poziom  kosztów  utrzym ania.

D o zadań przystosow aw czych ap ro ­
wizacji na w ypadek w ojny należeć b ę ­
dzie podtrzym yw anie produkcji mimo 
trudności jakie pow staną przed w arsz­
tatam i rolnym i. T rzeba będzie zapew ­
nić odpow iednią ilość rąk roboczych, 
m aszyn, nairzędzi, naw ozów , nasion, 
paszy itp., b io rąc przy  tym  pod  uw a­
gę konieczność dostosow ania k ie ru n ­
ków  produkcji i rozm ieszczenia tej
p rodukcji w  zależności do po trzeb  o- 
b ronnych  k ra ju  w szerokim  tego sło­
wa znaczeniu.

Nauki dla 600.000 młodzieży absolwentów



Pow stałe p rzed rokiem  oddziały  O- 
b ro n y  N arodow ej, są częścią sk łado­
wą armii, a rtykuł bow iem  2-gi ustaw y 
o pow szechnym  obow iązku w ojsko­
wym z dn. 9.IV  1938 stw ierdza w y­
raźnie, że „w ojsko składa 'się z jed n o ­
stek organizacyjnych w ojska stałego, 
oraz z jednostek  -organizacyjnych 
O brony  N aro d o w ej” .

N ie ma więc różnicy m iędzy w oj­
skiem  stałym  a O broną N arodow ą po ­
za sposobem  ich szkolenia.

D ziś, gdy m am y za sobą z górą 
roczny okres p racy  w oddziałach O- 
b ro n y  N aroodw ej, m ożna stwierdzić, 
że oddziały  O brony  N arodow ej zdały  
egzamin w zorow o.

Żołnierze O brony  N arodow ej od b y ­
wają co roku  ćwiczenia łącznej ilości 
kilku tygodni. W  tym mieszczą się ćwi­
czenia okresow e (w obozach) oraz 
kilka krótk ich  ćwiczeń doraźnych. 
Ż ołnierz O brony  N arodow ej musi 
trwać w stanie n iejako stałej gotow o­
ści bojow ej. D otychczasow e dośw iad­
czenia w ykazały głębokie zrozum ienie 
tego obow iązku. Ż ołnierze O brony  
Narodowej,, w zyw ani na ćwiczenia, 
staw iają się zawsze punktualn ie. N ie­
znaczny procent nie stawiających się 
jest zawsze uspraw iedliw iony, n a j­
częściej przebyw aniem  poza m iej­
scem zam ieszkania w chwili nadejśc;a 
wezwania.

O byw atelski stosunek żołnierzy O. 
N . znajduje też w yraz we w zorowej 
dbałości o m undury, um undurow anie 
bowiem żołnierze przechow ują u sie­
bie w  dom ach. D latego jedną z po ­
ważniejszych wątpliwości w  okresie 
organizow ania oddziałów  O. N . było , 
czy te m undury  nie będą n iekiedy u- 
żyw ane do celów niew ojskow ych i czy 
nie ulegną zniszczeniu. N a szczęście 
obaw y się, nie spełniły, albow iem  w iel­
ka dbałość o m undur i oporządzenie 
cechuje żołnierza O. N ., k tó ry  nie do ­
puszcza do niszczenia dobra państw o­
wego, pow ierzonego swojej pieczy.

WI tych w arunkach, wobec daleko 
idącej dobrej w oli żołnierzy, w yniki 
w yszkolenia rów nież są zupełnie za­
dow alające. Zarówno- podczas ćwi­
czeń, jak  i w niedaw nej akcji śląskiej 
w ystępow ały zw arte oddziały  O brony  
N arodow ej, w ykazując się w ielką w y­
trw ałością i należytą postaw ą oraz so­
lidarnością w  pełnieniu  służby, ofiar­
nym  i am bitnym  spełnianiem  żo łn ier­
skich obow iązków  i, co bardzo  ważne, 
całkowitym zrozum ieniem  w ykonyw a­
nych zadań.

W ładze w ojskow e, stosują specjal­
ne przeszkolenie żołnierzy  O. N . za­
leżnie od cenzusu naukow ego oraz od 
zdolności dow ódczych. R obi się to  w 
tym  celu, ab y  um ożliw ić osiągnięcie 
stopnia  poodficerskiego przez posia­
dających do tego w arunki. Rozważa 
się naw et możliwości zdobycia przez 
najw ybitniejsze jednostk i stopnia ofi­
cerskiego.

D oceniając znaczenie spraw y w za­
jem nego poznania się i zżycia m iędzy 
sobą żołnierzy, w ładze w ojskow e d ą ­
żą do zorganizow ania świetlic d la  od ­
działów  O . N . Ż ołnierze O . N . nie 
m ają m ożności zżycia się w  czasie 
k ró tk ich , k ilkudniow ych ćwiczeń, na 
k tóre przychodzą, odryw ani od swych 
spraw  osobistych i zaw odow ych. M o­
gą natom iast koleżeństw o, zaw arte na 
ćwiczeniach, kontynuow ać i pogłębiać 
na terenie świetlic.

T akich świetlic jest coraz więcej w 
całym kraju, a na zachodzie nie ma

dziś praw ie garnizonu O. N . bez 
świetlicy.

Świetlice pow stają wszędzie z ofiar­
ności społeczeństwa. Stosunek społe­
czeństwa do O. N . cechuje w ielka ży ­
czliwość, w yrażająca się w n ieskoń­
czonej ilości darów  u um undurow anie 
i dozbro jen ia , oraz w  wielkim zain te­
resow aniu tym  wszystkim, co rob i o d ­
dział O . N . z danego terenu . D użą 
rolę odgryw ają tu ambicje regionalne 
i szlachetna ryw alizacja na ich tle, 
każda bow iem  okolica otacza opieką 
swoich żo łn ierzy  O. N ., dąży do tego, 
aby  w łaśnie jej oddział prezentow ał 
się jak  najlepiej i jest dum na z jego 
w yczynów  i postępów  w w yszkoleniu.

W ażny wpływ na spraw ną organiza­
cję i szkolenie jednostek O. N . ma 
rów nież stosunek pracodaw ców  do żo ł­
n ierzy  O. N . Ćwiczenia w ojskow e od­
ryw ają bowiem żołnierzy kilka razy 
do roku od pracy zawodowej, co stwa­
rza pew ną niedogodność dla instytucji 
i p jrzedsiębiorstw , zatrudniających żo ł­
nierzy O. N . N iew ątpliwie trzeba do­
brej woli pracodaw ców, aby mając na 
względzie wagę sprawy obrony pań­
stwa, szli na rękę swoim pracow ni­
kom, k tórzy  sprawie tej bezpośrednio 
służą.

Początkowo zdarzały się w ypadki 
braku tej dobrej woli, dzisiaj jednak 
do w yjątków  należą pracodaw cy, k tó ­
rzy potrącają jeszcze z zarobków  żoł­
nierzy O. N . plącą za dni opuszcze­
nia z p o w odu  odbyw ania ćwiczeń.

Zm ianę nastrojów  w świecie praco­
dawców po d  tym  względem  przypisać 
należy akcji, wszczętej przez p. P re­
miera i podległe mu m inisterstwa w 
kierunku nie tylko zabezpieczenia i 
zapew nienia pracy żołnierzom O. N., 
a!e i w ypłacania im przez wszystkie 
instytucje, w ynagrodzenia za każdy 
nieprzepracow any dzień z pow odu po­
w ołania na ćwiczenia w O . N . w w y­
sokości od 40 — 60 proc. norm alnego

N aczelny kom itet uczczenia pam ię­
ci M arszałka Józefa Piłsudskiego, m a­
jący jako  jeden z celów utrw alenie 
pom nikam i-głazam i miejsc h istorycz­
nych, związanych z życiem, pracą 
lub  pobytem  M arszałka Piłsudskiego 
na terenie W ołynia  w Kościuchnów- 
ce i jej okolicach, postaw ił do tych­
czas 9 slupów  bazaltow ych, a mia­
now icie: -obok wsi N iedźw iedzie, ko ­
ko cm entarza wiejskiego w Kościuch- 
nów ki, w  Polskim Lasku, w Reducie 
Piłsudskiego, w  A m elinie, w  Lasku 
Saperskim, przy moście na G arbachu, 
w N ow ym  Jastkow ie, w N ow ej R a­
rańczy.

N iezależnie od  tego w ydział w y­
konawcy. N aczelnego K om itetu zde­
cydow ał postaw ienie w Kościuchnów- 
ce jeszcze jednego głazu, a raczej 
pom nika o charakterze ogólnym , na 
k tórym  um ieszczono b y  cytatę z pism 
M arszalka, gdyż na 9 już postaw io­
nych dotychczas słucpach bazalto-

dziennego zarobku (w zależności od 
stanu rodzinnego).

Również i C entr. Związek Przem y­
słu Polskiego w ydał do członków 
swych zalecenie przychylnego ustosun­
kow ania się do zagadnienia ' w ynagra­
dzania za dnie ćwiczeń, odbyte w O. 
N . O becnie większość zakładów  i 
przedsiębiorstw , należących do Zw ią­
zku. wypłaca swoim pracow nikom  — 
żołnierzom  O. N . bez zastrzeżeń za­
robki za dni nieobecności, w ynikają­
cej z pełnienia przez nich obowiązków 
służby żołnierskiej.

N ie zdarza się, .aby pracodaw ca w 
złośliwy sposób pozbyw ał się pracow ­
nika — żołnierza O. N ., usuw ając go 
z pracy z byle pow odu. Przeciwnie - 
członkowie O. N . są elementem pożą­
danym  w pracy. Dzieje się tak d late­
go, że przynależność do O. N . jest 
niejako dobrą legitym acją człowieka, 
gdyż do tej służby dobierani są lu ­
dzie nieposzlakow ani, o wysokich w ar­
tościach obyw atelskich i o dużym po­
czuciu obow iązkow ości. Toteż żołnierze
O. IN. bez trudu  uzyskują posady i 
pracę i gdy w szeregach O brony  N a ­
rodowej w okresie początkowym  było 
wielu bezrobotnych, to dziś procent 
ich znacznie zmalał. Tak więc akcja 
wojskowa idzie tu  w parze z pożyte­
cznym oddziaływaniem  natu ry  społe­
cznej, polegającym na w ydobywaniu 
na pow ierzchnię życia ludzi w artościo­
wych.

W ładze wojskowe O. N . w kroczyły 
w drugi rok swej p racy  w oparciu na 
zebranych już doświadczeniach i na 
sym patiach, jakimi całe społeczeństwo 
polskie darzy to najbardziej swoje w oj­
sko, ćwiczące i w ystępujące w tych 
stronach, z których żołnierze pocho­
dzą i pracują.

Praca, prow adzona dalej w w arun­
kach ogólnej życzliwości, da niew ąt­
pliwie na przyszłość równie pom yśl­
ne w yniki z pożytkiem  dla całokształ­
tu sprawy O brony Państwa.

wych b rak  miejsca na umieszczenie 
cytat.

O becnie m ateriał historyczny, d o ­
tyczący wojew. w ołyńskiego znajduje 
się w -opracowaniu w ojskow ego B iu­
ra  H istorycznego, po  czym nastąpi 
przepracow anie tego m ateriału w te­
renie i po opracow aniu projek tów  
realizacji całego zadania odbędzie się 
w  ciągu 1940 roku.

W ojew oda w ołyński A leksander 
H auke-N ow ak zw rócił się do b. le­
gionistów  i- uczestników  w ojny  po l­
sko-bolszew ickiej oraz do w szystkich 
obyw ateli W ołynia  z odezw ą o poda­
w anie miejscowości, w k tórych prze­
byw ał Józef Piłsudski, dokładne o- 
znaczenie miejsc, związanych z po b y ­
tem Józefa Piłsudskiego, nadsyłania 
fo tografii i dokum entów , ilu stru ją­
cych p o b y t M arszałka Piłsudskiego 
na W ołyniu , celem stw orzenia w Łuc­
ku  regionalnego zb io ru  pamiątek, 
związanych z tym okresem.

N A G R O D A  D Z IE N N IK A R S K A  
PA Ń ST W . U R Z Ę D U  W E i PW

Komisja nadaw cza nagrody publicy­
stycznej PU W F za rok 1938, uchw a­
liła przyznanie nagrody za działalność 
publicystyczną na polu W F i sportów  
red. W łodzim ierzow i Długoszewskie- 
mu z K rakowa. D yrek tor PU W F 
w niosek komisji nadawczej zatwierdził.

G IM N A ST Y C Y

— Trzecie gim nastyczne mistrzostwa 
Polski odbyły się w W arszawie. Po­
ziom zaw odników  był bardzo w yrów ­
nany. M istrzem został Edm und Kos­
man.

— W  D reźnie rozegrany został m ię­
dzypaństw ow y mecz gim nastyczny po ­
m iędzy reprezentacjam i Niemiec i Pol-, 
ski.

R eprezentantam i Polski byli: Pie­
trzykowski, Kosman, G aca, Breguła, 
Lewicki, Pra-dela, Szlosarek, , Siadek.

M ecz stał na  bardzo wysokim  i w y­
rów nanym  poziomic. Z akończył się 
zwycięstwem Niemiec w stosunku 
345,06:328,09 pkt. Różnica wynosi za­
tem 17 pkt., a więc znacznie mniej 
niż  na meczu poprzednim  w W arsza­
wie.

PR ZED  Z A W O D A M I F. I. S. 
W  Z A K O P A N E M

Tegoroczne m iędzynarodow e zaw o­
dy narciarskie odbędą się jak  w iado­
mo w Zakopanem , które przygotow uje 
się w szechstronnie do tego wielkiego 
w ydarzenia. Poczyniono szereg donio­
słych inw estycyj zarów no sportow ych, 
jak i turystycznych. Zapow iadany jest 
olbrzym i zjazd gości zagranicznych. 
Spodziew anych jest ok. 20000 cudzo­
ziemców.

Zainteresow anie mistrzostwam i FIS 
zagranicą jest b. duże. Świadczą o tym 
liczne w zm ianki i artykuły , organizo­
wane są specjalne pociągi do Z akopa­
nego z Niemiec, W ęgier i Rum unii.

W  mistrzostwach FIS wezmą udział 
największe asy sportu  narciarskiego. 
16 państw  zgłosiło swe zespoły narciar­
skie. Z aw odnicy polscy odbyw ają już 
specjalny trening na obszarach przy­
gotowawczych. M uszą oni wytężyć 
wszystkie swe siły, by zająć dobre 
miejsca w biegach i skokach przy tak 
silnej konkurencji. M uszą oni w pełni 
w ykorzystać przew agę, jaką będą mieli 
nad  zaw odnikam i zagranicznym i w  po­
staci dokładnej znajomości terenów  
zjazdowych i skoczni.

H O K E J

— W  Katowicach rozegrany został 
m iędzynarodow y turniej hokejow y z 
udziałem reprezentacji Berlina, W ied­
nia, K rakowa, Katowic. Pierwsze miej­
sce w tym turn ieju  czterech miast zdo­
był K raków  (5 pkt. i stos. bram . 7:3),
2) Katowice 4 pkt. 3) W iedeń 2 pkt. 
i 4) Berlin 1 pkt.

— M iędzynarodow e spotkania hoke­
jowe naszych drużyn przyniosły w y­
niki następujące: w Katowicach Śląsk 
— O pawa 4:0, D ąb — W iener Eislau- 
fer 2:0, D ąb — T roppauer EV 4:1, w 
H olandii Cracovia — H . Y. C . H aga 
1 :0, Cracovia — A. G. C. A m ster­
dam 0:0.

— Sekcja hokejow a katow ickiego 
D ębu organizuje w dniach 15 — 16 
stycznia w Katowicach sensacyjny tu r­
niej hokejow y, w  którym  wezmą udział 
dwie drużyny zamorskie, a mianowicie 
reprezentacja S tanów  Z jednoczonych 
Am. Północnej i reprezentacja K ana­
dy. Ponadto w turnieju  tym  mają 
wziąć udział zespoły jednego z czoło­
wych klubów  kontynentu  LTG. Praha.

Od Administracji

D o numeru niniejszego załączamy czeki P. K . O. z uprzejmą 
prośbą o niezwłoczne uregulowanie zaległej i bieżącej prenume­
raty na rok 1939.

Zalegającym z opłatą — zmuszeni będziemy dalszą w ysyłkę  
„Narodu i W ojska" przerwać już od następnego numeru.

Ślady pobytu Piłsudskiego na Wołyniu
9 słupów bazaltowych na pobojowiskach



WI GI L I E  Ż OŁ N I E R S K I E

P o d  Ł o w c z ó w ł i i e m
Poświęcam pamięci Pekszyca  
G rudzińskiego.

W  szary m roźny dzień grudniow y 
1914 r. w maszerowala brać legionowa 
w m ury N owego Sącza, z nadzieją, że 
po trudach  i znojach znajdzie się w 
nich zasłużony kilkudniow y odpoczy­
nek, w nosząc z sobą hum or, werwę i 
beztroskę ju tra , tak po trzebną miesz­
kańcom Sącza, po przejściu co dopiero 
grozy w ojny i okupacji rosyjskiej. W  
paru godzinach porobiono znajomości, 
które stosownie do zbliżających się 
świąt Bożego N arodzenia  legioniści 
pragnęli w ykorzystać na swój sposób, 
i wypełnić swe bezdennie w yposzczo­
ne b rzuchy  przy zaproszonym  stole.

D latego też „w iara” starała się p rzy ­
brać m ożliwy w ygląd, goląc się, latając 
czyszcząc, zszywając po półrocznej tu ­
łaczce frontow ej swe o pomstę do n ie­
ba wołające m undury. Były to jeszcze 
przeważnie własne strzeleckie ubrania, 
gdyż z in tendentury  austryackiej nie 
korzystaliśm y. N ic więc dziwnego, ze 
większość z tych m m undurów  już da­
w no w ypow iadała służbę. „W iara” sta­
rała się na gwałt przygotowć sobie re­
pertuar czułych słówek, pragnąc przy 
sposobności szeptać je na uszko uro­
czym sądeczankom . Szczególnie „ta 
jo j” I.wowiacy, uchodzący na terenie 
Lwowa za zwycięskich donżuanów , 
starali się i tu zająć pierwsze miejsce. 
Szkoda tylko, że niedoczekaliśm y się 
w yniku ich zam ierzonych amorów. 
Jakże złudne są ludzkie nadzieje...

A larm  — zbiórka — w ym arsz! Z a­
nim wiara oprzytom niała i dow iedzia­
ła się dokąd, gdzie i po co — znalazła 
się już kilkanaście kilom etrów  za Są­
czem w kierunku  Tarnow a.

Postój-przegląd sil legionowych. B a­
czność! Batalion IV na moje rozkazy!

— Co jest?  W iara zdębiała. Batalion 
nasz, k tóry  dotychczas prow adził 
Furgalski i w yprow adził z n ie­
jednych ciężkich tarapat, obejm uje go 
jakiś, w ym uskany, now o-upieczony o- 
ficerek. Do przygnębienia, jakie nas 
opanow ało po opuszczeniu Sącza, 
przybyło jeszcze jedno: brak zaufa­
nia. Co to będzie za kom endant! D o­
kąd i z jakim  w ynikiem on nas popro­
w adzi?

B ył to Pększyc-G rudziński, k tó ry  
przed kilku dniam i w rócił ze szpitala, 
ranny pod Laskami (kolo  D ęblina) 
prow adząc kom panię II w batalionie I. 
N ieznany  w naszym  batalionie prawic 
przez nikogo, ponieważ batalion nasz 
trzym ał się po większej części oddziel­
nie, już to w Kielcach, już to w W inia. 
rach nad W isłą p rzy  ujściu jezuickim, 
skąd pom aszerow aliśm y wspólnie z in ­
nym i batalionam i w  stronę D ęblina. 
Rozłączyw szy się kolo Radomia, po ­
szliśmy w kierunku  W arszaw y, w al­
cząc po drodze nad Pilicą, pod B uda­
mi M ichałow skim i, następnie w od ­
wrocie pod K rzywoplotam i w raz z ba­
talionem  VI,

Równocześnie z G rudzińskim , p ro ­
w adzenie kom panii objął R ybarski (ko­
lega ze Strzelca żyw ieckiego). N ie w y­
czuwając nastroju, jaki panow ał mię­
dzy wiarą, w skutek naszego przygnę­
bienia, po zniw eczeniu m arzeń sądec­
kich, ogólnej depresji po trudach  w o­
jennych i przem ęczenia ostatnim  m ar­
szem — zaczął popisywać się um iejęt­
nością prow adzenia m usztry. Jakżeż 
mi się go żal zrobiło, w yczytaw szy w 
oczach w iary, że n a  długo stracił u 
niej au tory tet i powagę kom endanta,

co też nie dało długo na siebie cze­
kać. Ledwieśmy ruszyli z miejsca w ia­
ra zanuciła „N asz kom endant chłop 
morowy — nie da sobie itd .” .

U wagę naszą przykuw ał ciągle ten 
w ym uskany oficerek na koniu. Z apa­
trzony przed siebie, milczał i udawał, 
że nikogo nic widzi i nic go nie ob­
chodzi. Z nany  ze swej szczególnej pe­
danterii pod względem ubioru, w yróż­
niał się tym samym od innych ofice­
rów, W iara patrzyła na to niebardzo 
przychylnym  okiem. Raz też przejeż­
dżając obok naszej kompanii, k tóryś z 
Lwowiaków niemogąc w ytrzym ać krzy ­
knął „U daw antus".

W  takim nastro ju  stanęliśm y w Z a­
kliczynie na nocleg. Rano ruszam y da­
lej i docieram y do wzgórz tuchow skich, 
skąd rozpościerał się widok na T ar­
nów. C el naszych obecnych zdobyw ­
czych marzeń.

A tak, uw ieńczony zdobyciem oko­
pów, kilkuset jeńców, sztabu pułkow e­
go wraz z pułkow nikiem  rosyjskim na 
czele.

Radość, żądza czynów i walki pono­
siła legunów. Lecz i M oskale oprzy­
tom nieli. N a zagrożony odcinek rzu ­
cono nowe siły, w yborowe pułki 
strzelców syberyjskich, które zaczęły 
przypuszczać atak za atakiem, aby 
zdobyć utracone pozycje.

B atalion nasz dotychczas stal w re­
zerwie, ostrzeliw any przez artylerię ro ­
syjską, lecz nieszkodliwie. Jedna z 
kom panij naszego batalionu, poszła 
pod wieczór na pozycje, wzmacniając 
odcinek na lewym skrzydle. Dwie po­
zostałe zajęły stanow iska tuż za linią.

W alka rozgorzała, trw ając bez p rzer­
wy całą noc. N astąpi! świt, a z nim 
odeszła zm ora nocy i ustały chwilo­
we ataki rosyjskie. Ktoś przypom niał 
sobie, że to dziś wigilia i w yciągnął 
chleb zamiast opłatka.

Łamiąc się nim wspólnie, zaczęliśmy 
życzyć sobie, czegóż? W iary  w  zw y­
cięstw o? — nie, bo każdy ją nosił w 
sobie. W olnej Polski? — to byl pew ­
nik. W ięc, tego aby już na święta 
Zm artw ychw stania, każdy z nas wróci! 
do domu cały i zdrów  jako obywatel, 
wolnej i niepodległej Polski.

Ktoś z hum orem  zanucił na nutę ko* 
lendy: „W śród nocnej ciszy szmer się 
rozchodzi, moskal z okopów  do nas 
podchodzi” . I jakby na zaw ołanie: B a­
czność! M oskale ataku ją  praw e sk rzy ­
dło.

K arabiny maszynowe terkoczą sal­
wy grzmią, uwaga legunów  napięta,

w ypatrując w ynurzających się moskali. 
Staszek D obrzański (późniejszy poset 
na Sejm) pędzi na złam anie karku 
wiarę, nieszczędząc jej dosadniejszych 
słów. Rada by ona przekonać się, jak 
sprawuje się m aszynka t. j. karabin 
m aszynow y przydzielony do naszej 
kom panii. Ciekaw ość swą już kilku 
przypłaciło ciężkimi ranam i, gdyż m o­
skale spostrzegłszy na danym  odcinku 
w zm ożony ruch, specjalnie intensyw ­
nie go ostrzeliwują.

I znów  chwilowy spokój, atak od­
party. Pod wieczór przychodzi rozkaz 
opuszczenia pozycji. G rupam i po kil­
ku, niespostrzeżenic, zbiórka za linią, 
w wąwozie — plutonam i. Przygnębie­
nie opanow uje w iara. Jak to ?  nasz

wysiłek mial by iść na m arne! Lecz 
cóż począć, rozkaz rozkazem .

O koło trzy kilom etry za linią po ­
stój. M ija godzina, dwie — czekamy. 
N apięcie wzrasta. Przychodzi rozkaz 
wracać!

G rudziński wydaje rozkazy co do 
porządku marszu i zabcpieczenia. N asz 
pluton z kom panii R ybarskiego, zna­
lazłszy się ostatni za kom panią N ar- 
buta (Łuczyńskiego) obecnie m a iść 
pierwszy. G rudziński, zwraca się do 
p lu tonu, kto zna drogę niech prow a­
dzi. Lecz nie znalazł się nikt, ktoby 
chciał wziąć na siebie odpow iedzial­
ność za prow adzenie w ciemną grud- 
nioną noc, w lesie i pom iędzy w ąwo­
zem. G rudziński podniecony rzecze: 
„W ięc nie ma nikogo, ktoby prow a­
dził?  — Zatem ja prow adzę. Za mną 
marsz 1”.

Idziemy orientując się według w spól­
nych spostrzeżeń. Już jesteśm y prawie 
u celu, w wąwozie, z którego w ystar­
czy wyjść tylko na wzgórze, gdzie cią­
gną się okopy.

N agle nad  nami z odległości 10 m. 
rozpętał się huragan ognia. Jedna b ły ­
skawica., Instynktow nie wszyscy padli. 
Sytuacja staje się groźną. Ktoś bierze 
strzelających za naszych i krzyczy: 
swój! przestać strzelać!". W  odpow ie­
dzi nowe salwy.

N arbu t, myśląc, że to austriacy, 
krzyczy: „Feuer einstellcn, das sind 
polnische L cgionare!” — ale i to n a ­
darem ne. Położenie staje się bezna­
dziejne, słychać jęki rannych. O w y­
cofaniu nie m a co myśleć, gdyż zagłę­
bienie, w jakim leżym y, chroni nas 
przed kulam i, k tóre przenoszą. W  ra ­
zie cofania możem y się dostać w stre­
fę ognia. O ataku  n ie  mai mowy, gdyż 
każde podniesienie się, grozi śmiercią. 
Sekundy stają się godzinam i. Zaczyna

nas opanow ywać trwoga, a śmierć za­
glądać w oczy.

W tym pada cichy rozkaz G rudziń ­
skiego: Przygotow ać się do ataku! le­
żeć i krzyczeć h u rra !”.

— H urra! h u rra ! hu rra! — w ydarł 
się z piersi naszych okrzyk zgrozy, 
wściekłości i determ inacji.

M oskale przypusczając, że atakuje- 
mmy, pierzchli.

I tak zajęliśmy okopy. U trzym uje­
my w nich bez przerw y ogień w stronę 
moskali, aby nie dać im możności 
k on tr ataku, a postępującym  za nami 
plutonom  kom panii N arbuta, R ybar­
skiego i batalionow i O lszyny-W il- 
czyńskiego umożliwić orientację w kie­
runku  naszych pozycji.

Znalazłem  się w jednym  z okopów 
t. j. w prow izorycznej dziurze na kilka 
ludzi razem z G rudzińskim , N arbutem , 
D ziadoszem i sierżantem Ryszardem .

D ziadosz ranny w rękę opuszcza po­
zycje, m ając za zadanie konieczność 
naw iązania kontaktu  z postępującym i 
za nami kom paniam i i batalionem  O l­
szyny i skierow ania ich we właściwym 
kierunku.-

Ja otrzym uję rozkaz spatrolow ania i 
naw iązania kontaktu  na prawym skrzy­
dle, o ile by tam nie było legionistów, 
pow inni być austryacy. Idę —i napo­
tykam  moskali, których poznałem  po 
mowie. W racam  i melduję, że okopy 
zajęte przez moskali. Sytuacja staje się 
nadzw yczaj groźna. A m unicja się w y­
czerpuje, a grozę powiększa niepew ­
ność co do kom panii R ybarskiego i b a ­
talionu O lszyny, które nic nadchodzą. 
D ezorientację w yw ołują eksplodujące 
ekrazytówki, m iotane na nas ze strony 
moskali. F.ksplodowaly one, za nami i 
z boku. Przed nam i w ywoływały n ie­
pewność co do pozycji i mogły stać 
się powodem zamieszania. Jęki ran ­
nych kolegów  i niem ożność przyjścia 
im ze skuteczną pomocą w yczerpują 
nerw y.

O trzym uję pow tórny rozkaz bez­
względnie starać się o odznalezienie 
kom panii R ybarskiego i batalionu O l­
szyny. Po przeszło pól godzinnym  
błądzeniu udało mi się odnaleźć ba ta ­
lion O lszyny, k tóry  sprowadzam  na li­
nię. M oskale tymczasem okopy opuś­
cili. Reszta plutonów  kom panii R ybar­
skiego odnalazła się dopiero rano.

W alka rozgorzała teraz na całej linii. 
M oskale atakują z zawziętością, p rzy ­
puszczając atak za atakiem. Rozlegają 
się glosy kom endy: „Podaj dalej, brak 
am unicji”. — T u i ówdzie słychać jęki 
rannych i niecierpliwe w ołania o p o ­
moc, sanitet! sanftet! a k to ś ze wście­
kłości ryczy z bólu: „lapiduch! Szlak 
żeby cię jasny trafili gdzie jes te ś?”.

W śród  tego, glosy: „U w aga! M oska­
le podchodzą. Strzelać nisko, bo m o­
skale blisko”.

Tam znow u w yrzucają trupa z oko­
pu, k tó ry  dostał ekrazytów ką w czoło 
i cały ty ł gołwy z mózgiem w yrwało, 
nawet nie zipnął.

I tak przez całą noc do świtu. D o­
piero w tedy m ożna było sprawdzić 
grozę położenia. N a całym polu parę 
m etrów przed okopam i leżały trupy 
moskali. Zam glonym  wzrokiem spo­
glądały one w nieznaną dal, jakby z 
zapytaniem  i oskarżeniem : Po - co, 
dla kogo m y tą śmierć ponieśli?

Rano M oskale, w ykorzystując mgłę, 
atakują bez przerw y, próbując, szczę­
ścia, to na lewym, to na prawym

Pększyc-Grudziński między legionistami



skrzydle. W reszcie popołudniu  udało 
im się przerw ać linię austriacką. P rzy­
biega goniec noszący jeszcze własne 
spodnie góralskie z rozkazem  natych­
m iastowego odw rotu, by uniknąć oto­
czenia. O lszyna, pilnuje porządku, by 
niedopuścić do zam ieszania i nie stra­
cić k ierunku  odw rotu , o co nie by ło  
trudno  p rzy  zbliżającym się zmroku.

A  więc napraw dę odw rót na  całej 
linii.

?!

Żegnajcie, m arzenia zwycięskich sy­
nów M arsa! Żegnajcie, m arzenia ro­
m antycznych bohaterów ! Żegnajcie 
m arzenia ofiarnych ciurów legiono­
wych, którym  uśm iechał się zasłużony 
odpoczynek w pieleszach dom owych!

Żegnajcie i W y  piękne Tarnow ianki, 
u  stóp których pragnęliśm y złożyć w 
darze zdobyty Tarnów , by  wywołać 
na  W aszych tw arzyczkach uśmiech 
szczęścia, i zadow olenia, a w oczach

wyczytać nadzieję nagrody, bo który 
legun nie by ł łasy na  n ią?

Ciągnie się szlak, w postaci szarego 
gościńca, a na szlaku tym  Legiony w 
odwrocie. D okąd? — pytanie to m o­
głeś w yczytać w oczach każdego, lecz 
zarazem  znalazłeś w mich i odpow iedź: 
D o zwycięstwa! do wolnej niepodle­
głej Polski!

M ieliśmy tą pewność i wiarę, że 
gdziekolwiek, czy w którąkolw iek bądź 
stronę szlak się ten zwróci, musi za­
prow adzić nas, do upragnionego przez 
całe pokolenia celu.

Jakże ten szlak okazał się jeszcze 
bezlitośnie długim.

;Poprzez K arpaty, N idę, K onary, O- 
żarów, Tarłów , U rzędów , Jastków , 
Bug, Styr, Stochód, Polską G órę, M ag­
deburg, Szczypiorne, Rarańczę, K a­
niów , H uszt, Piawę, M urm ań i  rok  
1920, zanim ci, co na nim stanęli w 
1914 roku, mogli powiedzieć, że do­
biegli mety.

I na szlaku tym ten w ym uskany no­
wo upieczony oficerek, oglądający się 
czasem na swój batalion. M oże obli­
czał straty, którym  nie mógł zapobiec, 
a może obliczał szanse i ilość tych, 
k tórzy  pierwsi razem  z nim dobiegną 
m ety. C hciał być na pew no jednymi z 
pierwszych, o czem świadczyły czyny 
jego, że nie zaniedbał żadnej okazji, 
by stanąć z pierwszymi na szlaku i 
niedać się w yprzedzić.

Z  jakimże teraz uczuciem wiara spo­
glądała na niego, że w pierwszej b it­
wie, do k tórej ją  prow adził okazał ty ­
le hartu , pewności siebie i opanow a­
nia sytuacji. Przechodząc w myśli prze­
żyte zdarzenia ostatniej bitwy, wiara 
zrozum iała, w  jaki groźnym  położeniu 
się znajdow ała i co ma do zaw dzięcze­
nia G rudzińskiem u. Że dzięki jego 
pewności siebie, opanow aniu położenia 
i niezachw iania się w krytycznych m o­
mentach, nie dopuścił do zamieszania 
i popłochu, o k tó ry  n ietrudno było w

tej sytuacji. U chronił on bataliony od 
zupełnego rozbicia, od w spólnej mię­
dzy sobą walki, do czego mogło 
przyjść z pow odu ciemności, zabłądze­
nia w terenie i wpadnięcie w ręce w ro­
ga-

I nie przypuszczał nawet, jaki nie­
zapom niany pom nik wdzięczności, w y­
budow ał sobie w sercach naszych.

Opuściw szy nasz batalion, ilekroć 
spotkaliśm y się z nim  n a  szlaku, tyle- 
kroć w iara krzyczała: „M y chcemy 
G rudzińskiego” !

A  dziś w  sercach naszych rodzi się 
okrzyk: „M y chcemy mieć, w Polsce, 
takich jak on ludzi”.

Pększyc-G rudziński nie doczekał 
wolności O jczyzny. Poległ za nią dnia 
3 czerwca 1915 roku, pochow any w 
Baćkowicach koło K onar.

Tadeusz Kubica
(Jordanów )

N a  f r o n c i e  f r a n c u s k i m
Żołnierskie w spom nienia przeżyć o- 

sobistych na szlakach wielkiej w ojny 
obejm ują pewien d robny  okruch dzie­
jów  m inionej przeszłości, k tóre  z na­
tu ry  rzeczy w kraczają raczej w krąg 
legendy aniżeli właściwej historii.

Z  biegiem bow iem  la t przygasa 
zw olna i nieuniknienie wiele barw  i 
blasków  ongiś przeżytych w rażeń — 
cierpień czy radości, sm utków  czy na­
dzieli — ustępując miejsca dalekiem u 
ich odbiciu.

Podobne konarom  drzewa, k tóre u 
schyłku jesieni straciły sp lendor swe­
go listowia — pozostają obdarte  ze 
szczegółów  zasadnicze rysy tych chwil, 
w k tórych  serce ludzkie b iło  silniej 
niż zazw yczaj.

W  w ieczór w igilijny zm artwiałe na 
pozór k o nary  pam ięci zdają się okry­
wać nagle żywym, choć dobrze ju ż  p o ­
strzępionym , liściem w spom nień. — Z  
rozproszonych mglistych sm ug tw o­
rzyć się poczynają sylwetki daw no w i­
dzianych postaci — usłyszeć się daje 
ponow nie dźwięk niegdyś zasłysza­
nych słów  — tw orzy się opow ieść w i­
gilijna.

Rok 1914. Bordeaux

W raz z Edkiem  Z agw ożdżanem , 
krewkim  „oczajduszą” z W arszaw y b y ­
liśmy już od pierw szych dni paździer­
nika zaszeregowani, jako  ochotnicy na 
czas trw ania w ojny , w  118-ym pułku  
piechoty francuskiej i w tłoczeni w cie- 
m no-granatow e „katany”” i 'Czerwone 
długie spodnie żołnierzy  2-go stopnia. 
Z dołaliśm y już p rzebrnąć przez wraże 
regulam iny służbow e, poznać ta jn ik i 
m usztry pod  ciężką ręką K orsykań- 
czyków  i wejść o ty le o ile w arkana 
w iedzy w osjkow ej. C hw ila naszego 
w yjazdu  na fro n t przeciw  N iemcom 
zdaw ała się zbliżać w artkim  krokiem .

Tymczasem potężna fala odpływ u 
unosiła z B ordeaux, dniem  i nocą, w 
kierunku  fron tu  transporty  w ojska i 
m ateriału w ojennego. Z  falą zaś po­
w rotną przyjeżdżały  setki rannych 
Francuzów , a w śród nich w ielu Pola­
ków , bądź z pułków  francuskich i Le­
gii C udzoziem skiej, b ądź  też z szere­
gów pruskiej armii.

Przebyw ająca z dziećmi w B ordeaux 
hr. Jadw iga Kwilecka z Jankow ie w 
Poznańskim  roztoczyła z całym p o ­
święceniem opiekę n ad  rannym i Pola­
kami. D zięki jej n iestrudzonym  inter­
w encjom  u w ładz, F rancuzi zaczęli

zw olna odróżniać rannych  jeńców  P o ­
laków  od N iem ców . W  niektórych 
szpitalach ukazały  się naw et chorą­
giewki polskie n a  ścianach i dw ukolo- 
row e (kokardki nad  łóżkam i. O to na­
zwiska kilku rannych Polaków , k tó rzy  
w 1914 r. przebyw ali w szpitalach w 
B ordcaux: Bogucki Ludwik z Poznań­
skiego, ciężko ranny  w  piersi odłam ­
kami francuskiego granatu, zm arł dn.
1-go października, Szarzyński Józef 
spod W rześni, w ąsaty górnik  Sucha- 
necki Stanisław  i Józef W ielbiński, o- 
bydw aj rów nież z Poznańskiego, Ż u ­
rek, G orlikow ski, Synak A nton i, Sta- 
wowski oraz ranni w  szeregach Legii 
C udzoziem skiej, W ładysław  B orkow ­
ski, art. M alarz z W arszaw y, F rach t 
Rachmel, krawiec i M ączyński Jan.

N aw ałnica niemiecka zbliżająca się 
pod  m ury Paryża i pow strzym ana 
zwycięstwem nad  M arną, przypędziła 
rów nież do B ordeaux grono Polaków , 
przeważnie studentów  w yższych uczel­
ni, k tó rzy  odcięci od k ra ju  i czasowo 
z płótnem  w kieszeni chwycili, się róż­
nych  sposobów  zarobkow ania.

N osiło  więc bractw o, ub rane  w do ­
brze skrojone m arynarki i w yprasow a­
ne spodnie, ciężkie w orki ze zbożem  
w porcie, ładow ało  węgiel na statki, 
lub też woziło, po mieście publiczność 
francuską w ro li m otorniczych i ko n ­
duktorów  tram w ajów  miejskich.

Zasłyszana przypadkiem  na ulicy 
polska mowa dala nam  sposobność do 
zawarcia znajom ości i bliższego n a ­
stępnie w spółżycia. Byli w tej grom a­
dzie: inż. Stefan H olto rp , z N ancy, 
pracujący przejściowo w stoczni p o r­
tow ej, T adeusz Sierakowski, student 
Politechniki lwowskiej — okazyjnie 
konduk to r tram w ajow y, i K ocot S ta­
nisław  .słuchacz W . S. H . z W arszaw y 
— rów nież tram w ajarz. W szyscy trzej 
znaleźli się później jako  .ochotnicy w  
Polskiej A rm ii Błękitnej we Francji. 
Tram w ajarzam i byli rów nież K azi­
mierz Brasałek i W iktor Łukasiewicz, 
studenci z W arszawy. G rono  pow ięk ­
szyło się o dw óch przybysów  ze 
Szwajcarii Radońskiego K. i Sokolnic- 
kiego M., k tó ry  później pracow ał w 
Komitecie N arodow ym  w Paryżu.

N adszed ł dzień wigilijny, mglisty i 
ponury . U zyskaw szy zw olnienie ze 
służby i przepustki, udaliśm y się z Z a ­
gw ożdżanem  w odw iedziny do ran ­
nych Polaków  w różnych szpitalach, 
b y  podzielić się z nimi przynajm niej 
sercem, gdyż opłatków  nie mieliśmy.

W iara była w szystka świeżo w ygolo­
na i o uroczystych minach. W  rozm o­
wach padały  słow a tęsknoty  za k ra­
jem, za swoimi i pytania k iedy  w ojna 
się skończy i co dalej będzie.

— A  jak  tam  może być dzisiaj u 
nas w k ra ju ?  — odezw ał się Sucha- 
neoki. — Pew nikiem  siedzą sobie 
wszyscy przy  wieczerzy, śpiew ają p o l­
skie kolędy, dziecioki cieszą się choin­
ką, a ja  tu leżę w śród obcych z „gi­
ram i” przetrąconym i, pew nie już k u ­
lasem do końca życia zostanę.

— P odobno  mo być Polska i k ról 
polski — dorzucił W ielbiński — sio­
stra nasza (sanitariuszka) nam  to  z ga­
zety francuskiej czytała. Ruski .car już 
się na to  zgadza, ale P rusok  pew ni­
kiem mu nie -ustąpi.

W śród  takich rozm ów  myśli w szyst­
kich biegły w strony  rodzinne, a oczy 
jakąś mgłą się zasnuw ały.

N a dalsze spędzenie w ieczoru w igi­
lijnego skrzyknęliśm y się grom adą do 
mieszkania Sierakowskiego przy ulicy 
O rn an o . P rzyszedł H o lto rp , Prasałek, 
Kocot, Sokolnicki, Łukasiewicz i Ra- 
doński.

N a zaim prow izow anym  stole po ja­
w iły się różne „frykasy”, przew ażnie 
przyniesione w kieszeniach od palt, o- 
rzechy, daktyle, śliwki suszone. N a ­
lewkę o podejrzanym  kolorze sprepa­
row ał Z agw ożdżan ze spiry tusu  90 p ro ­
centowego. P onadto  kilka butelek, zu­
pełnie nieom szalych, w ina bordow - 
skiego ozdabia ło  swoimi sylwetkam i 
zastawę naszego stołu w igilijnego.

N astró j w zrastał w m iarę jak  stół 
pustoszał. Z aprosiliśm y do naszego 
grona gospodarza dom u F rancuza z 
żoną i córką, k tó rą  Sierakowski szczo­
drze zaczął obdarzać pocałunkam i w 
czasie gdyśm y z rodzicam i pili wino. 
Zaśpiew aliśm y kilka pieśni i kolęd 
kulejących nieco po d  względem in to ­
nacji, ale trudno , żaden spośród  nas 
śpiew akiem  operow ym  nie był. M ło­
dzieńczy zapał ogarnął nas w szech­
w ładnie a pulsujące życie nie dopuści­
ło  m yśli o tym, co może być ju tro .

Rok 1915. 
Francuskie okopy między 
Avocourt a Wzgórzem 304.

O kopy  pełne w ody i grząskiego b io ­
ta. N iebo  zasnute  ponurym i chmurami 
— zim na i lepka mgfa w łóczy się nad  
ziemią — chwilami siąpi deszcz.

K ilka miesięcy p o by tu  na  froncie 
zdołało  już dostatecznie znieczulić

wrażliwość i nerw y. W szłekie trudy  
i cierpienia, naw et sama śmierć, stały 
się naturalnym i zjawiskami dnia i nocy.

Po ostatnich atakach fron t zn ieru­
chomiał. D zień dzisiejszy przeszedł 
w zględnie spokojnie. Sąsiedni tylko 
odcinek ucierpiał mocno od bom bar­
dow ania — kilku  zabitych i rannych 
— część okopów  zburzona.

Zm ierzch zw olna spłynął po stokach 
wzgórza 304.

Za kilka godzin mają nas zmienić. 
O dcinek zajęty przez nasz 141-szy .pułk 
ma przejąć 3-ci liniow y. Pójdziem y k il­
ka k ilom etrów  na ty ły  na odpoczynek. 
C ieszym y się na myśl, że będzie m oż­
na się umyć, ogolić, zjeść coś lepsze­
go i w yspać się.

K ilku żołnierzy  z mego p lu tonu  stoi 
w  okopach, reszta razem ze m ną sp o ­
czywa w sm rodliw ym  ziem nym schro­
nie na m okrej słomie. B iotem  okryci 
prawie od stóp do głów  leżym y po ­
kotem  jeden  obok  drugiego. Pośrodku 
świeczka um ieszczona na rękojeści ba­
gnetu w bitego w ziemię; migoce małym 
światłem . Ż ołnierze bądź drzemią, 
bądź też prow adzą m iędzy sobą jakieś 
sw ary niezrozum iałej dla mnie gw a­
rze poludniow o-francuskiej.

N agle w strząs ziemi i huk w ybu­
chającego gdzieś w  pobliżu  granatu. 
Za nim  dalsze w ybuchy — .rozpoczęło 
się niespodziew anie silne bom b ard o ­
wanie naszego odcinka. W yszedłem  z 
naszej n o ry  ziem nej i ujrzałem  linie 
bojow e ośw ietlone rakietam i.

— G otow i nam  popsuć w ieczór! — 
pom yślałem . Przycichła, jednak  nieba­
wem burza. R ezultat — dw óch lekko 
rannych  i jeden  zabity.

W róciłem do schronu i ległem na 
słomie.

W  pew nej chwili ktoś w szedłszy do 
nas k rzyknął po francusku:

— G dzie jest kap ra l P o lak?  — A k ­
cent pytającego by ł jakiś dziwnie 
tw ardy, nie francuski.

— O co chodzi?  — burknąłem  nie­
chętnie z mego kąta.

— A h ! to  w y ?  Ja też jestem  z P o l­
ski. Pajzderski Franciszek, kapral 3-go 
liniow ego.

U słyszaw szy te słowa zaświeciłem 
moją świeczkę i wówczas ujrzałem  p o ­
stać w pół pochyloną o szerokich ba­
rach, ub raną  trochę, jak  mi się w yda­
w ało cudacznie, gdyż na kapocie żo ł­
nierskiej w isiał rodzaj ornatu  ze skóry 
baraniej, przepasanej pasem, lewe oko



ow iązane grubym  bandażem  a na nim 
kepi nasadzone na bakier. N ad  po d ­
niesionym  kołnierzem  kapo ty  zwisały 
w iechy płow ych w ąsów  . Uścisnąłem 
w yciągniętą rękę, podaną mi z jakimś 
radosnym  uśmiechem i prosiłem  go by 
usiadł obok  mnie.

— Jestem  sam jeden  Polak w moim 
pu łku  — ciągnął Pajzderski. — Dziś 
w ieczór w igilijny a Francuzi nie znają 
się tak na świętach Bożego N arodze­
nia jak  m y Polacy. W iedziałem  o W as, 
że jesteście gdzieś w  141-ym. Szukałem 
W as i znalazłem . Chcę W am  życzyć 
w szystkiego dobrego w ten w ieczór i 
obyśm y się znaleźli zdrow i w w clnej

W o
Ciężkie były  dni listopadow e o b ro ­

ny Lwowa. A le praw ie cięższe nastą­
piły potem  — gdy  naszym  sił nie 
stało, by nieprzyjació ł rozbić całko­
wicie, albo bodaj dalej na w schód 
odsunąć.

U kraińcy oblegali Lwów, nieom al 
całkiem o d  reszty Polski odcięty. Je­
dyna m ożność kom unikacji z zacho­
dem —- to wąski pas to ru  kolejow e­
go Lwów — Przem yśl, krw aw o b ro ­
n iony przez nasze pancerki i nielicz­
ne załogi sąsiednich wsi. Pas ten, u- 
stawicznie przeryw any przez w rogów, 
um ożliw iał trw anie.

W alka toczyła się tuż za rogatkam i 
miasta. N a  pozycje m ożna było  n ie­
omal dojeżdżać tram w ajem  (póki nie 
nie zniszczono elektrow ni!) Działa 
ruskie b iły  na m iasto, coraz to b io ­
rąc krw aw y okup spośród  ludności 
cywilnej przew ażnie. N ajbezpieczniej 
stosunkow o było jeszcze w okopach.

W  takich w arunkach doczekaliśm y 
się św iąt Bożego N arodzenia...

U bożuchne to  by ły  święta. W szyst­
kiego we Lwowie b rak ło : tłuszczów, 
mąki, cukru i innych słodyczy.

M y, u lan i lwowscy, zajm owaliśm y 
już  wówczas kw atery w starych k o ­
szarach austriackiej kaw alerii na G ó r­
nym  Łyczakowie. Szw adrony lin io ­
we po jednej stronie ulicy, a nasza 
„Lotna M aszynka”, jak zw ano szw a­
d ron  ciężkich karab inów  m aszyno­
wych, po drugiej.

I tak się zdarzyło , że akurat w 
przeddzień  wilii znaleźliśm y się w 
koszarach, na chw ilow ym  odpoczyn­
ku. Poniew aż zanosiło  się na to , że 
w wigilię dadzą nam  spokó j, zacne 
panie lw ow skie zakrzątnęly  się koło 
tego, by  nam urządzić „G w iazdkę”.

24 grudnia 1918 roku  ruch pano ­
wał od rana. w koszarach na Łycza­
kowie. N asz zacny  wachmistrz-szef 
Jaśniow ski, przezw any przez m łodzi­
ków  „wachmistrzem A lso” , gdyż jako 
zaw odow y podoficer austriacki mial 
zwyczaj każde ze swych pedagogicz­
nych przem ów ień od slow : „also
chłopci...!” , nadarem nie usiłow ał ze 
zniszczonych w  okropnych  sposób 
koszar uczynić — jak  to  mówią — 
„salon” .

O chotnicy, k tó rzy  bili się, jak 
diabli, na pozycjach 1 podchodach, 
trw ali godzinam i na swych posterun­
kach, odm rażając ręce i nogi, będąc 
natom iast na tyłach, uw ażali za ciężki 
dopust B oży, gdy przyszło im wy- 
konyw ć jakąś no rm alną pracę p o ­
rządkow ą. D aleko tym w olon tariu ­
szom było  do ideału dobrego, regu­
larnego żołnierza. Żelazną dyscypliną 
trzeba było  uczyć ich podstaw ow ych 
zasad w ojskow ego porządku .

Polsce. Przyniosłem  ze sobą dobry  
,„C alvados” to  się napijem y.

,,C alvados” by ł rzeczywiście debry . 
Pajzderski m ówił ciągle, opow iadał o 
swoim życiu, o swoich dotychczaso­
wych przeżyciach, o rodzinie, o P o l­
sce i nie pozw alał mi przerw ać, jak 
gdyby  chciał w ykorzystać każdą  chwi­
lę dla siebie p rzed  naszym  rozstaniem .

-— A  co W am  w o k o ?  — zdołałem  
wreszcie go> zapytać.

— A  nic! U łam ek dru tu  kolczaste­
go przy  w ybuchu pocisku mi go n ie­
daw no w ybił. A le praw e mam zdrow e 
i dobre do strzału. Jeszcze niejednego 
psiawiarę z przeciw ka ściągnę. A  mu-

T oteż niechętnie w ykonyw ali roz­
maite obow iązki, zw iązane ze służbą 
koszarow ą. A le w tym dniu  w yjątko­
wo chcieli się pokazać, jako że panie 
z m iasta przyjść miały, no i w ogóle, 
że św ięta.

W ięc z zapałem, choć może nieco 
n iezdarnie, odm iatali podw órze ze 
śniegu, szorow ali schody, korytarze, 
podłogi w izbach, oporządzali staj­
nie.

W  najw iększej, parterow ej izbie 
koszarow ej stanęło  potężne drzew o, 
przyw iezione z lasu pod  gradem  kul 
— bo las ten by ł w rękach ukraiń ­
skich. R ilka żw awych panienek przy 
pom ocy co zgrabniejszych ułanów  
przybierało  pięknie Boże drzew ko w 
kolorow e ozdoby, świeczki, jabłka i 
inne jakieś tam sm akołyki i świeci­
dełka.

K ucharz szw adronow y pichcil ja ­
kąś tam wieczerzę z p roduktów , też 
przez zacne panie dostarczonych. 
M iał być barszcz oczywiście, jakaś 
ryba  czy śledź, n ieodzow na ruska ku ­
tia, przysm ak Lwowian z m iodu i pę­
czaku, oraz inne jeszcze specjały. 
O sobiście zamówiłem antałk i piwa i 
trochę (nie zadużo-) gorzały.

M rok zapad! wcześnie, jak  zwykle
0 tej porze. U lany  .nasze, odśw ieżyw ­
szy jako  tako nędzną swą garderobę, 
zgrom adzili się w liczbie przeszło 
200 chłopa w szerokim  korytarzu , 
pięknie gałęziami choiny i chorą­
giewkami z b ibu łk i przystrojonym .

N iebaw em  zajechały sankam i n a ­
sze panie-opiekunki i hurm em  ruszy­
liśm y do obszernej sali, gdzie zasta­
w iono w podkow ę kilka śtofów , na­
prędce zaim prow izow anych z kozłów
1 desek.

Z asiadła w iara na ławach i zydlach, 
gapiąc się na olbrzym ie Boże drzew ­
ko, rozjarzone dziesiątkiem świec, 
k tó re  stało na środku  izby.

Zagaiłem , jak dow ódca szw adronu, 
wieczerzę, dziękując paniom  za ucz­
tę w igilijną i życząc Polsce szczęśli­
wego i .zwycięskiego zakończenia 
w ojny, a u łanom  doczekania w  zd ro ­
w iu tej chwili.

Podzieliliśm y się bratersko opłat- 
tkiem i poczęli spożyw ać ochoczo 
wcale smaczne dary  Boże. D o dziś 
niewiem, skąd te zacne Lwowianki 
w ydostały  owe przysm aki, którym i 
nas raczyły, ale w iadom o, że Polki, 
chcą — to  i spod  ziemi w ytrzasną.

W  serdecznym  nastro ju  mijały 
chwile. Po wieczerzy, popłynęły  o- 
choczo kolędy przy  akom paniam en­
cie nieodzow nej we Lwowie harm o­
nii, pom ieszane z dźwiękam i pieśni 
„sto la t” , śpiewanej naprzem ian z 
racji gęsto w znoszonych toastów .

simy ich pobić, bo to najw iększy w róg 
Polski.

Rozmowę naszą przerw ał głos sier­
żanta : „Zm iana idz ie!”. Zerw aliśm y 
się z legow isk i uścisnęli jeszcze raz 
nasze dłonie długo i serdecznie.

K apral Pajzderski z 3-go liniow ego 
przypom niał mi, że dziś jest w ieczór 
w igilijny. Z  zaw odu tokarz  z Kielec­
kiego, ochotnik  na  czas trw ania w o j­
ny  w A rm ii Francuskiej.

P isyw ał później do mnie listy  ko ­
ślawym  pismem spracow anej ręki. Byl 
jeszcze dwa razy  ranny  i wreszcie jak 
się później dow iedziałem , został w 
marcu 1916 roku  rozszarpany przez

W ieczorem , może by ła  7-ma godzi­
na, zakończyliśm y biesiadę. Panie o d ­
jechały do miasta, serdecznie żegna­
ne, ochotnicy porozlazili się do do­
mów, na przepustki, w koszarach zo­
stała służba dzienna, t. j. pełniący 
dyżury  podoficerow ie i część ułanów .

I ja począłem  się zbierać do odej­
ścia, by  resztę w ieczoru spędzić w 
rodzinnym  dom u. Przedtem  odw ie­
dziłem jeszcze nasze biedne, wiecznie 
głodne konie, w niczym nie p rzypo­
minające rum aków  regularnej kaw ale­
rii. Stw ierdziłem  z przyjem nością, że 
i im pięknie n a  ten w icezór w igilijny 
w ysprzątano stajnie, dano now ą ściół­
kę i obficiej podsypano  owsa, o k tó ­
ry było  coraz trudniej.

Zacne nasze w ierzchowce i juki, 
w ierni tow arzysze doli i n iedoli żo ł­
nierskiej, pow itały  mnie cichym, przy ­
jaznym  rżeniem.

D om yśliłem  się, skąd ten owies i 
słom a i pom yślałem , patrząc na w y­
chudłe bok i końskie:

— A no, zobaczym y, czy k radzio ­
ne tu czy ?

N iebaw em  śmigałem saniami przez 
cichy, śniegiem zasypany Lwów. U li­
ce skąpo ośw ietlone, ludzi niewiele, 
tu  i ów dzie kręciły się grupki żoł­
nierzy. Z  za zam rźniętych okien do­
biegał mnie dźw ięk kolęd i śmiechy.

U kraińcy  od kilku dni zachow y­
wali się dość przyzw oicie, nie strzela­
jąc prawie na m iasto. N a pozycjach 
też w zględny panow ał spokój.

— O dpłaciłem  im tym  samym — 
pom yślałem  — gdy nadejdą ich św ię­
ta. Szybko m ijały urocze chwile przy 
w igilijnym  stole w gronie rodziny. 
Patrzyliśm y na  siebie i  mówili o tym, 
jak to będzie, gdy wreszcie miną cięż­
kie dni. Tw arze bliskich, ośw ietlone 
łagodnym  blaskiem  lam py pod  ab a­
żurem , uściski drogich rąk, w spom ­
nienia i nadzieje...

Pow oli cały dom  począł się uk ła­
dać do spoczynku. D obiegała p ó ł­
noc. Z rezygnow aliśm y z tradycyjnej 
pasterki.

N ag le  — gw ałtow ny dzw onek u 
drzwi poderw ał w szystkich na nogi.

W  p rogu  stał żołnierz w zaśnieżo­
nej ułance i dotykając zgrabiałym i 
palcami daszka u czapki, m eldował 
posłusznie:

— Panie poruczniku, alarm- U kraiń ­
cy w darli się na H ołosko!

— M am o, prędzej, kurtka, pas, p i­
stolet! — w olałem  zgorączkow any.

M arzenia o nocy świątecznej, spę­
dzonej w yjątkow o na w ygodnym  łóż­
ku :i czystej pościeli, prysnęły, jak 
bańka m ydlana.

O dprow adzany  trw ożnym i spojrze­
niam i dom ow ników , w yszedłem  w

pocisk niemiecki. N ie w rócił do W o l­
nej Polski, o której myślał. Spoczywa 
gdzieś na jakim ś odcinku daw nego 
fron tu  we Francji wiecznym snem żoł­
nierza.

O puszczając okopy  w śród ciemnej 
nocy, spow ite mgłą, z k tórą się zmie­
szał ciężki dym  w ybuchłych pocisków, 
rozstałem  się z Pajzderskim  z pewnym  
sm utkiem. W szak podobn ie  jak on, 
byłem  i ja  sam jeden  Polak w moim 
pułku. D ługo tow arzyszyły mi tej n o ­
cy jego słowa:

— Dziś W ieczór W igilijny! Życzę 
W am, byśm y zdrow i znaleźli się w 
W olnej P o lsce!

Tadeusz M atuszewski.

w i e

noc m roźną i śnieżną zadym kę. Cze­
kał tam na mnie już mój koń  o sio ­
d łany. Szybko pom nkęLśm y do ko­
szar.

O ficer dyżurny  już zarządził zbiór- - 
kę zapóźnionych m aruderów . N a po­
dw órzu, przy św ietle stajennych la ­
tarni, ładow ano amunicję i kaem y na 
juki, dociągano popręgów , uzupeł­
n iano amunicję do ręcznych karab in­
ków.

— Prędzej, prędzej! — naganiali 
oficerowie, wachmistrze, plutonow i, 
kaprale.

O statni ulani, n iektórzy  mocno P »  
dochoceni, nadciągali spiesznie i sta­
wali w o rdy n k u , klnąc z cicha „K a­
raim ów ” (jak przezyw ano we Lwowie 
U kraińców ), k tó rzy  w tę noc w igi­
lijną nie dali naszym  chłopcom  po ­
weselić się na łonie bliskich.

— D o w siadania! N a koń! — Pa" 
dla kom enda.

— O d praw ego odlicz!
Szybko zrobiłem  przeg ląd  szw a­

dronu . N ie b rakow ało , o dziwo, p ra ­
wie nikogo.

— T rójkam i na praw o za mną
m arsz!

I przez szeroko otw arte  w rota k o ­
szar wyjechaliśm y w noc.

N a ulicy już, gdy padła kom enda:
„O d trąb iono -” — w ybuchł wesoły
śpiew z szeregów, budząc z uśpienia 
mieszkańców. Lecz naw et do okien 
nie podchodzili, tak ie  ta już było  we 
Lwowie zwyczajne- W idocznie gdzieś 
się b iją  na pozycji i oddział jakiś 
śpieszy z pom ocą.

N ieliczne grupy  przechodniów  o b ­
rzucały nas życzliwym spojrzeniem  i 
serdecznym i okrzykam i:

— Szczęść wam Boże, W esołych 
Św iąt!”.

Kłusem przem knęlim y się ku Za- 
m arstynow skiej rogatce. Spieszno 
nam  było  nie mniej, niż K om endzie 
B rygady, k tóra  nakazyw ała nie tra ­
cić chwili. W iedzieliśm y, że tam, na 
przedpolach Lwowa, bracia nasi i to ­
w arzysze ostatnich dobyw ają sil, b y ­
leby  w roga do miasta nie dopuścić.

N oc miała się już ku  końcow i, gdy 
wreszcie zagrzm iały zdecydow aną me­
lod ią  nasze ułańskie m aszynki. W e­
szliśm y w linię tyraliery  piechoty, ru ­
szyli do  kon tra taku  i szybko odzy­
skali spow rotem  w zgórza nad H oło- 
skiem. B lady, zim owy świt zastał nas 
w brzuchow ickich lasach, gdzie ośnie­
żone sosny m usiały nam  starczyć za 
w igilijną choinkę.

W  śniegiem zaspyanych okopach 
pierwszej linii obronnej pow italiśm y 
przed 20 laty  Boże N arodzenie...

T . M. N ittm an.

b l ę ż o n y m  L w o



N a  e m i g r a c j i
Z dała  od zgiełkliwego, prześw ietlo­

nego ostrym  blaskiem  tęczow ych neo ­
nów  centrum  Paryża, w skrom nej i 
szarej dzieln icy  przedm iejskiej Leval- 
lois — Perek — stał na cichej uliczce 
D an tona niew ielki, jednopiętrow y do­
mek. N a  małej, prostej tabliczce, u- 
mieszczonej na żelaznej bram ie, w id ­
n iał krótk i napis: „A sil P o lonais”...

Schronisko Polskie... Iluż od tego 
czasu — a by ł to  grudzień  1928 roku 
— przesunęło się przez te progi, 
przez małe, schludne izby. i salki, w y­
chodźców , tw ardym  losem rzuconych 
to  tu, to tam po ziemi francuskiej?

Iluż ludzi, z w łasnego nurtu  życio­
wego w ytrąconych, szukało tu  chwi­
low ego schronienia, pom ocy i opie­
k i?

Taki by ł cel w łaściwy Schroniska 
przez długi czas jego istnienia —w te­
dy jednak , p rzed ła ty  dziesięciu — 
niepozorny  dom ek na rue D anton 
odgryw ał inną jeszcze rolę. Był b o ­
wiem w ów czas (a nie istniał jeszcze 
w tedy D om  Polski), pow ażnym  o- 
środkiem  życia polskiego na bruku  
paryskim . T;u mieścił się i p rom ienio­
w ał szeroko Zw iązek Legionistów, tu  
stawiał pierwsze swe na ziemi francu­
skiej kroki Polski Zw iązek Strzelecki, 
tu  wreszcie u jrzało  światło dzienne 
czasopismo nasze w ychodźcze: „G łos 
Polski we F rancji” .

Szybko, niepostrzeżenie m inął k ró t­
ki dzień grudniow y w kołow rotku  ży­
cia w ielom ilionow ej stolicy. Z  burego 
od łuny  świateł nieba zszedł na Pa­
ryż mglisty w ieczór w igilijny. N ie 
znać go by ło  jednaik na szerokich, 
rozśw ietlonych tysiącem w ielkich o- 
kien w ystaw ow ych bulw arach — po 
za olbrzym im i, migocącymi morzem 
blasków  reklamam i gw iazdkow ym i, po 
za gorączkow ym  ruchem służby w re­
stauracjach i kaw iarniach. O t, po p ro ­
stu, jak  w każdy  w ieczór przedśw iąte­
czny.

O bco — bardziej jeszcze obco, niż 
co dnia — czuliśmy się w tym obojęt­
nym , tak różnym  od tego w szystkiego, 
cośmy w dalekim  k ra ju  zostawili śro­
dow isku. N ie tak we wspom nieniach 
naszych w yglądał W ieczór W igilijny. 
A ż, idąc przez ulice paryskie, ku Le- 
vallois, Peret, w ypatryw al.śm y mimo- 
woli, czy w jakim ś oknie nie zabłysną 
świeczki na  choince, czy z  m rocznego 
nieba nie spłyną ku nam  białe płatki 
śniegu, czy nie zadzw onią gdzieś 
dzw onki sanek...

Ze ściśniętym też sercem zebraliśm y 
się w Schronisku Polskim na pierwszą 
dla n iejednego z. nas W igilię na emi­
gracji. Byliśm y nie ty lko  sami „pary- 
żan ie”, przyjechało  kilku Legunów i 
Peow iaków , trochę inw alidów  i byłych 
w ojskow ych polskich z N o rd  i Pas-de- 
Calais, ba — naw et też by ł ktoś ze 
środkow ej i k toś zć W schodniej F ran ­
cji. Taki bo już w nas, Polakach, tkwi 
głęboki sentym ent do tego tradycyjne­
go, najpiękniejszego w roku  wieczoru, 
że ani czas, ani przestrzeń nie są prze­
szkodą, gdy spośród obcych rwie się 
dusza do swoich, takich sam ych na 
w ychodźctw ie, jak  my, sam otników .

Jedna tylko, gdyśm y zasiadali do 
w spólnego, wigilijnego stołu, nu rtow a­
ła nas skryta troska: czy a b y  gospo­
darz Schroniska, ob. Cmela, nie za- 
pom nirł o opłatku. Bo jakże by  mogła 
być polska wigilia — choćby i na  ob ­
czyźnie — bez op ła tka?  N a szczęście 
opłatek by ł — z naszego kościoła w 
Paryżu. I nie ty lko  op łatek! P od  bielą 
obrusa — ku naszem u praw dziw em u

w zruszeniu — zachrzęściało tradycy j­
ne siano... Jakże czarodziejski na nas 
w szystkich u rok  rzuciło tych kilka 
ździebeł z niem ałym  trudem  skądś, ze 
stajni paryskiego w ęglarza zdobytej, 
zeschłej traw y: na kró tką chwilę w igi­
lijnego w ieczora znikło okalające nas 
obcojęzyczne mrowie m iasta — ol­
brzym a, znikły setki mil i granice, 
dzielące nas od dalekiej O jczyzny. Po­
czuliśmy się sobie wszyscy szczególnie 
blizcy, związani węzłami jednej, w iel­
kiej polskiej rodziny.

A  po tym — zasiedliśm y do wiecze­
rzy wigilijnej — jedynej w swoim ro ­
dzaju. W ięc po  śledziu „po p o lsk u ” 
jedliśm y — ostrygi (ten i ów po raz 
pierwszy w życiu, dla fasonu udając, 
że mu sm akują — łykał, klnąc w du­
chu. „te obrzydłe 'ślimaczyska”) ; 
więc po krew etkach — łam ańce z ma­
kiem ! Z  tymi łam ańcami była przy tym 
cała historia. Bo w Paryżu w żadnym  
sklepie nie dostanie maku — naw et u 
potężnego P o tin ’a, w ładcy kilkunastu 
sklepów  spożyw czych — olbrzym ów . 
Zasługa zjaw ieuia się na naszym sto­
le maku wieńczyłam znajom ego parys­
kiego.. .aptekarza. A  dla zwilżenia gar­
dła, w staropolskim  „Sto la t ! ” — wę­
drow ała dokoła  stołu przyw ieziona aż 
z W arszaw y „czysta”, z w estchnieniem

żalu zastąpiona — gdy jej zbrak ło  — 
jakim ś miejscowym trunkiem  (do nas 
z pew nością im portow anym  dla „w y­
traw nych sm akoszów ” za drogie p ie­
niądze.

N ie kleiła  się jednak gawęda, a w e­
sołość coraz to  bardziej przygasała — 
coraz, to biegła myśl daleko, ku  zie­
mi rodzinnej.

A ż, gdy k toś 'zaśp iew ał naszą, sw oj­
ską kolędę —■ rozw iązały  się języki, 
zagrzm iała o sklepienie polska pieśń. 
Szły ko lędy  za kolędam i, raz spraw ­
nie, to  znów  kulaw o — że nie wszyscy 
byli z jednych stron Polski i nie w szy­
stkie ko lędy  jednakow o znali. A  
w śród ko lęd  gruchnęła naraz ni stąd 
ni zow ąd, piosenka leguńska, żołn ier­
ska, strzelecka, jedna i druga, raz 
smętna lub  w zniosła, to  znów  zgoła 
fryw olna — aż obecne rodaczki rum ie­
nić się m usiały — ale zawsze dźw ię­
czna polską, serdeczną n u tą  i echem 
daw nych, w spólnych trudów  i zno ­
jów  w ojennych.

W net też posypały  się w spom nienia, 
opow iadania, z m inionych, n ap o ły  za­
pom nianych już dni — z wigilij w po ­
lu, w bojach legionow ych, czy też p ó ­
źniej, już  w armii polskiej. Z  czcią i 
wzruszeniem , w ydobyw ał też ze w spo­
m nień — kto mógł — w spom inki o

tych wigiliach i chwilach, w  k tóre na 
K om endanta dane b y ło  patrzeć, być 
blisko niego.

— O t tak  siedział, jak  wy, a ja 
tuż, tuż naprzeciw  — z dum ą żołnier­
ską rzuca któryś.

Po tym znów  — poszły w spom nie­
nia i przeżycia świeższe, już z w y­
chodźczej doli. O tym, jak się świętuje 
w Polskiej B razylii — gdzie jednego z 
nas podczas w ędrów ki po puszczy 
gdzieś na jakiejś głuchej hacjendzie, — 
dziw nym  trafem  w łaśnie u rodaka w i­
gilia zastała.

0  tym, jak  ło  w południow ej F ran ­
cji, na fermie w pobliżu  starego, pa­
pieskiego A vignonu  jeden nasz rodak 
przyniósł do dom u drzew ko, b y  dzie­
ciaki ub rały  choinkow ym i zabaw kam i
— a po wsi francuskiej aż gruchnęło, 
że „le po lona is” jest coś z rozum em 
nie w porządku , bo... las do chałupy 
przesadza.

1 wiele, wiele innych opowieści z 
polskiej doli i n iedoli wychodźczej.

Późno już było , gdyśm y się pow oli 
rozchodzili do domów. Była pó łnoc i 
F rancuzi w łaśnie zasiedli w zgiełku i 
dymie restauracyjnym  do swojej, na 
w łasną, obcą nam  m odłę spożyw anej 
wieczerzy —• ,,reveillon” . A le nam to 
było  zgoła obojętne, nie zazdrościli­
śm y im naw et, że są u siebie, we w ła­
snym -kraju, gdy my — na obczyźnie. 
Bo i my przed chwilą, w swym n a j­
bliższym , żołnierskim  hołdzie, na p o l­
skiej W igilii — mieliśmy trochę O jczy­
zny...

*

Pamiętam też, w tym samym Leval- 
lois-Perret, pewien „opłatek żołn ier­
ski” . Już  nie kilku legunów , peow ia­
ków i b. w ojskow ych, ale k ilkudziesię­
ciu zjechało z różnych  stron. P rzybył 
też am basador, konsu l generalny, p rzy ­
byli działacze emigracyjni.

A  oto nadchodzi najm ilszy nasz 
gość, najstarszy  z braci legionowej we 
Francji — stary oficer Pierwszej B ry­
gady, płk. Ferek-Bleszyński (dziś w i­
ceminister ośw iaty). Serdeczne przyw i­
tanie — z niejednym  po raz pierwszy 
od owych, daw nych lat w ojennych, za 
chwilę niknie wszelki dystans pom ię­
dzy pułkow nikiem  dyplom ow anym , 
attache w o jskow  m Rzeczypospolitej 
kiem z Lens o tw ardych, spracow a­
nych dłoniach. Sw obodnie, szczerze 
p łyną w ynurzenia, skargi czasem i ża­
le na psi nieraz los leguna na em igra­
cji.

— Przyjdźcie do mnie — mówi pu ł­
kow nik do bezrobotnego inw alidy — 
coś się po radzi na waszą niedolę.

A le nie dlatego, żeby  sobie pomóc, 
los popraw ić, zeszli się tu oni w szy­
scy .Nie, na słow a żalu czy goryczy 
tak ty lko  jakoś, same w yskoczyły — w 
rozm owie ze starszym  kolegą, z daw ­
nym  dow ódcą. N ie proszą o nic, bo 
za hardzi są — mimo nieraz emigran- 
ckiej b iedy — za tw ardzi w swej dumie 
żołnierskiej. Przyszli, by  — po  latach
— zobaczyć się wzajem, by  odetchnąć 
w spólnie atm osferą polskości ,by uści­
snąć d łoń tow arzyszom  broni.

Padają słowa przem ówień, staropo l­
skie z p o d  serca życzenia lepszej d o ­
li, rozbrzm iew a okrzyk na cześć K o­
m endanta. D rżą ściany od  uderzenia 
stu głosów, a sto serc bije największą, 
najgorętszą dla Niego- miłością żo ł­
nierską. D la N :ego, W odza — i dla 
dalekiej, a tak bliskiej zarazem  P o l­
ski...

Janusz D elinikajtis.

Forum sławy i chwały 
narodu polskiego i ludu Warszawy

W iceprezydent m. st. W arszaw y inż. 
Jan Pohoski, w ystąpił z. projektem , a- 
by  na linii plac Zam kow y — K rakow ­
skie Przedmieście aż po kościół św. 
K rzyża szereg kamienic przekom pono- 
wać architektonicznie, oblicować szla­
chetnym  kam ieniem  i umieścić na pa­
m iątkow ych tablicach napisy, głoszące 
sławę .czasem wzsiosłych, czasem .ra­
dosnych, czasem tragicznych scen, ja ­
kie się tu rozgryw ały.

W  ten sposób z pl. Zam kow ego i 
Krak. Przedm ieścia u tw orzy łoby  się 
„forum ” sławy i chw ały N aro d u  P o l­
skiego i czującego ludu  W arszaw y.

O to rejestr t ch dni pam iętnych:
26.11.1578 przed kościołem  B ernar­

dynów  Stefan B atory  przy jął ho łd  Je­
rzego F ryderyka, ks. na A nspachu  i 
lennika Prus Książęcych.

W 1589 r .przed tym że kościołem  
F ryderyk W ilhelm  książę K urlandii i 
Scmigalii złożył h o łd  Z ygm untow i III.

29.X.1611 r. po  przez K rakowskie 
Przedmieście odbył trium falny w jazd 
hetm an Stanisław  Żółkiew ski po zw y­
cięstwie pod  K łuszynem  i po opano­
w aniu M oskwy.

16.XI.1611 r. przed kościołem  B er­
nardynów  Z ygm unt III p rzy ją ł hołd  
od elektora B randenburskiego Jana 
Z ygm unta.

W  1659 r. W ładysław  IV przyjął tu 
ho łd  od książąt K urlandzkich.

Byli wojskowi
N a W alnym  Zjeździe delegatów  

Zw iązek b. W ojskow ych i Rezerwistów 
R. P. w Belgii, w ybrany  został now y 
Z arząd  w następującym  składzie:

Prezes M arian G ajda, I wiceprezes 
kol. M ichalik Józef, II wiceprezes kol. 
H alska W incenty, sekretarz gen. kol. 
Kominczaik Stanisław, skarbnik  kol. 
Jenek Franciszek. C złonkow ie Z arzą­
du : kol. Idziejczak Franciszek ze
Z w artbergu i kol. B udow ski Józef z 
H autrage.

K om isja R ew izyjna: kol. W ykrota 
Felicjan, ko l. Z m yślony i kol. Dasz- 
kowski.

W szelką korespondencjy  w sprawach 
adm inistracyjnych należy kierow ać na 
adres sekretarza gen.: 29, av. des G au- 
lois Bruxelles.

Z jazd  D elegatów  uchwali! jednog ło ­
śnie nadanie ty tu łu  prezesa honorow e­
go Zw iązku kol. Stanisławow i Jan ­
kow skiem u za szczególnie w ybitne za-

W  1644 r. na pl. Zam kow ym  w zniósł 
W ładysław  IV kolum nę na cześć swe­
go ojca Zygm unta 111-go.

12.XI. 1683 r. na K rakowskim  Przed­
mieściu dziw nym  zrządzeniem  losu w 
sam dzień odsieczy W iednia odsłon ię­
to  figurę N ajśw iętszej M arii Panny 
Zwycięskiej.

17 i 18.IV .1794 r. toczyły się tu w al­
ki pow stańców  i pułku D ziałyńskich z 
wojskiem rosyjskim .

8 i 9JV.1794 r. w ystaw iono tu szubie­
nice dla zdrajców  oj-czyzny i dokona­
no na nich egzekucji.

8.IX .1814 r. szły tędy w ojska p o l­
skie pow racające z kam panii n ap o ­
leońskiej.

31.III .1831 ,r. szedł tędy  pochód  zw y­
cięskich w ojsk spod W aw ra i D ębów  
W ielkich ze sztandaram i, z 7000 jeń ­
ców i 20 kilku zdobytym i działami.

27.11.1861 r. padło  tu  od ku l rosy j­
skich 5 poległych.

8.IiV.1861 r. nastąpiła tu  m asakra lu ­
du, a p o d  kopytam i koni kozackich 
zginęło 200 ludzi.

O statnią w ielką uroczystością jaka 
się odbyła na placu Zam kow ym  w od ­
rodzonej już Polsce, było  wręczenie 
dnia 29 marca 1920 r. buław y zwycię­
skiemu W odzow i, M arszałkow i Józe­
fowi P iłsudskiem u w im ieniu w ojska.

polscy w Belgii
sług', położone dla rozw oju  Zw iązku 
i dobra członków .

Jednocześnie w uznaniu zasług 
Z jazd uchw alił nadanie krzyży h o n o ­
row ych następującym  b. członkom  Z a ­
rządu  G łów nego: prezesow i h o n o ro ­
wemu kol. St. Jankow skiem u, kol. 
H alsce W incentem u, kol. Jenkow i z 
Brukseli, kol. W ykrocie Felicjanow i z 
G lain i kol. F ijołkow i Janow i z G illy.

Krzyże H onorow e zostaną im w rę­
czone przez prezesa lub  w iceprezesa 
Z arządu  G łów nego na zebraniach lub 
uroczystościach.

Celem zrealizow ania w ytycznych i 
program u pracy w skazanych na Z jeź­
dzić przez K onsula R. P., Z arząd  G łó ­
w ny zw ołuje dnia 15 stycznia 1939 r. 
odpraw ę dla Z arządów  Kól z O kręgu 
Lim burgii. O dbędzie się ona w W in- 
terslag o godz. 10-ej.

O dpraw a dla O kręgu C harlero i od ­
będzie s-ię w lutym , a w marcu d la  O- 
kręgu Liege i M ons.



W d w u d z i e s t ą  r o c z n i c ę
W ybuch pow stania 27 grudnia 1918 

roku  zaskoczył społeczeństw o w ielko­
polskie. N ik t nie b y ł przygotow any 
na  taki o b ró t rzeczy. Z łożyło się na 
to  niesłychanie wiele różnorodnych  
przyczyn. Idea zbrojnego czynu o 
n iepodległość by ła  w w ielu kołach 
W ielkopolski zakorzeniona szczerze i 
g łęboko, nie była ona jednak po p u ­
larną. Polityczny  rząd  dusz dzierżyła 
w tej dzielnicy n iepodzieln ie  N a ro d o ­
w a D em okracja, k tó ra  przym iotnik  
„zb ro jny” troskliw ie w ym azyw ała ze 
swego kodeksu  działań dyplom atycz­
nych. Przeciętny W ielkopolanin, p rzy ­
gnieciony od la t cieniem potęgi nie­
mieckiej, p rzyw ykł orientow ać się w 
k ierunku  Paryża, L ondynu, Białego 
D om u w W aszyngtonie. Był zawsze 
gotów  do najw iększych ofiar dla O j­
czyzny, czekał jednak  w skazań do 
działań o d  innych — obcych.

Stan ten stw arzał w yraźną dyspro ­
porcję m iędzy napięciem  w ielkich u- 
czuć patrio tycznych, drzem iących w 
społeczeństw ie w ielkopolskim , a m o­
żliwościam i niepodległościow ym i dzia­
łania, w skazyw anym i niesłychanie 
skrom nie przez przyw ódców  politycz­
nych tej dzielnicy. Załam anie się 
fron tu  niem ieckiego na zachodzie, po­
w ró t żołnierzy  — Polaków  arm ii n ie­
mieckiej z fron tu  w schodniego wmie­
szało w oczekującą „cudu z n ieba" 
masę społeczeństw a w ielkopolskiego 
elem ent zaw adjacki, zdecydow any na 
w szystko, pew ny siebie w obec p rzy j­
rzenia się zbliska klęsce niemieckiej. 
N ieliczny sztab zw olenników  zb ro j­
nej w alki o niepodległość zyskał 
sprzym ierzeńców . T u i ów dzie zaczę­
ły  od  listopada błyskać iskierki, za­
pow iadające zbliżanie się decydują­
cych w ypadków .

C złow iek, m yślący kategoriam i eko­
nom icznym i, jest zawsze bardzo  prze­
zorny. W ielkopolska b y ła  dzielnicą 
w ychow aną przede wszystkimi w  du­
chu działania gospodarczego, jako ak ­
cji przeciw ko w ynaradaw ianiu  przez 
elem ent germ anizacyjny. Była więc 
jak  ekonom ista przezorną. N ie mogło 
tuta]} w łaśnie rodzić się szaleństw o 
zbro jnego  czynu, pow stał natom iast 
w ielki radosny  odruch  żołnierski, gdy 
koncepcja czekania, reprezentow ana 
przez N arodow ą D em okrację ustąpiła 
w obec zwycięstwa idei ofensyw nej, 
N ie ty lko  na dziś m ożnaby  W ielko­
po lan  nazw ać społeczeństwem  nie­
w iernych Tom aszy. W  określeniu tym 
k ry ją  się te pozytyw ne w artości, ja ­
kie dzielnica w ielkopolska dorzuca do 
psychiki narodow ej Polaków , często 
spalającej się szybkim  i nietrw ałym  
płom ieniem  zapału  — jak  słoma.

W ielkie m asy społeczeństw a p ra ­
gnęły zbrojnej rozgryw ki w chwili, 
gdy  padały  pierwsze strzały  pow sta­
nia w dniu  27 g rudnia  1918 roku  w 
Poznaniu . Już wówczas przyw ódcy 
po lityczn i by li w m niejszości, ich lęk 
p rzed  zbro jnym  starciem z N iemcami, 
kunktatorstw o przy daw aniu dalszych 
decyzji odbijało  przykro . od ogólne­
go zapału. M iało to  sw oją plastyczną 
wymowę, gdy w idziało się rozen tuz­
jazm ow anych i rozprom ienionych żoł­
n ierzy  obok  grupy  bladych , cyw il­
nych panów , stłoczonych w Bazarze, 
gdzie wówczas m ieszkał Paderew ski. 
M ija dziś 16 la t od tamtej chwili i 
po ra  już na ob jek tyw ne stw ierdzenie, 
że i oni w  swym niezdecydow aniu  
pragnęli d ob ra  O jczyzny. B yli w szy­

scy dobrym i patriotam i. Jednak  p ra ­
wo życia jest n ieubłagane. Ich k u n ­
k tatorstw o historia zapisała już po 
stronie pasyw ów  akcji powstańczej 
W ielkopolski.

I dysproporcja  ta stale razi przy 
przerzucaniu  k ronik i ówczesnych w y­
darzeń. N ie mam y zam iaru analizo­
wać szczegółowo przebiegu pow sta­
nia. N aszkicujem y chociażby przy ­
k ład  K rotoszyna. 1 stycznia 1919 ro ­
ku  m ożna było  odbić N iem com  K ro­
toszyn. K rotoszyńska Rada Ludow a 
— reprezen tan t tych przyw ódców , o 
k tórych mówiliśmy, w ystraszona za­
częła odradzać zbro jne starcie. Pow ­

stańcy pom inęli rady... cywili. Jeden 
jedyny  podoficer Polak  ujarzm ił za­
łogę krotoszyńskiego dw orca. Reszty 
dokonał p rzyby ły  pancerką oddział 
pow stańców . Posiedzenie kapitula- 
cyjne u jaw niło  znow u n iezdecydow a­
nie R ady  Ludowej z jej przyw ódcą 
dr. Bolewskim  na czele. D ow ódca 
pow stańców  Szlagowski pisze w 
swych uw agach dla referatu  h is to ry ­
cznego D. O. K. V II:

„N iem cy rob ili polskiej delegacji 
w yrzuty  za złe i n ieprzyjazne trak to ­
w anie, a Polacy tam  zebrani słabo się 
b ron ili; nareszcie ośw iadczył dr. P o ­
lewski, że K rotoszyn został przeciw

jego w oli zdobyty . Jak  to  pow iedział, 
to  przem knęło' mi p rzez  m yśl, że mnie 
tu  jeszcze N iem cy gotow i chcieć p rjy - 
aresztow ać przy  milczącej zgodzie 
polskiej delegacji i zacząłem rozglą­
dać się, którem u naprzód  trzebaby  w 
łeb palnąć”.

Przyw ódcy polityczni by li z w iny 
sugestii N arodow ej D em okracji nie­
przygotow ani do zbrojnej w alki a 
tym  mniej do kierow ania społeczeń­
stwa w okresie pow stania. Stąd w y­
cieczki w ysokich dygnitarzy na front, 
aby  pow strzym ać natarcia pow stań­
ców, stąd  w ielokrotne n ieporozum ie­
nia m iędzy kierownictw em  ruchu 
zbrojnego z dygnitarzam i cywilnymi, 
stąd  wreszcie lękliwe oczeKiwania 
tychże dygnitarzy  n a  pom oc z W ar­
szaw y, której nie po trzeba było , gdyż 
siły w ielkopolskie zupełnie starczyły 
dla rozegrania batalii na  zachodzie. 
Bo masa społeczeństw a, szary czło- _ 
w iek w ielkopolskiej ulicy rw ał s ę do 
czynu. C yfry  im ponują! N a  850 ty ­
sięcy ludności polskiej, zam ieszkują­
cej W ielkopolskę, 130 tysięcy ludzi 
stanęło  pod  bronią. G dy  w paździer­
n iku 1919 roku  K om endant P iłsuds­
ki p rzyjechał do Poznania m ożna b y ­
ło  sym bolicznie oddać w Jego ręce 
zaw iązki dobrze w yekw ipow anych, 
karnych  i na św ietnym  elemencie po ­
doficerskim  opartych k ilku  dywizji.

A  potem  przyszedł okres w zajem ­
nych kłó tn i., o zasługę. W alczyła więc 
o swój au to ry te t N arodow a D em okra­
cja, rad a  wym azać swój słaby  udział 
w daniu  pow staniu pozytyw nych za­
łożeń. Przecież p rzykro  przyznaw ać 
się, że w łaśnie najbardziej gorliw i zw o­
lennicy N arodow ej D em okracji prze­
szkadzali w  rob ien iu  pow stania. U k ry ­
w aniu p raw dy miało służyć m obilizo­
wanie p o d  w.pływami endecji stow a­
rzyszeń byłych pow stańców . D ługo, 
bardzo  długo trw ało, aż byli dow ód­
cy oddziałów  pow stańczych zdołali 
p rzy  wielkiej p racy T ow arzystw a dla 
badań  nad  h istorią pow stania w ielko­
polskiego w ycofać prob lem y h isto ry ­
czne z w iru  ak tualnych rozgryw ek p o ­
litycznych.

D ziś niem al wszyscy pow stańcy zgo­
dnie zwracają oczy ku pięknej p rze­
szłości. Bez zawiści oddaje  się w szyst­
kie m ateriały  historyczne do analizy 
pow ażnym  reprezentantom  nauki. P o ­
wstanie w ielkopolski dopiero  dziś za­
czyna pisać historię swego czynu, o 
k tórym  Józef P iłsudski tak  dobitnie 
mówił w grudniu  1919 roku  w P ozna­
niu w  pierw szą rocznicę w ybuchu po ­
w stania, — po' zanalizow aniu  o lb rzy ­
mich trudności z jakim i walczyć m u­
siała budząca się w ówczas państw o­
wość polska:

„...I w tedy właśnie w ybuchło Wasze 
wielkopolskie powstanie, które w kilku 
dniach odniosło świetne zwycięstwo. 
W  moim za całą Polskę rachunku, za­
miast niejasnych, niepewnych hierogli­
fów  mogłem wstawiać ściślejsze, bar­
dziej określone dane. Doznałem  w ów ­
czas tak wielkiej ulgi, że dotąd co ro­
ku żywe uczucie wdzięczności mnie o- 
garnia. A  sądzę, że wraz ze mną ulgi 
tej doznała i wdzięczność podziela ca­
ła Polska”.

Z apał pow stańca w ielkopolskiego i 
do robek  jego otrzym ał w słow ach tych 
najw iększą pochw ałę i nie w ciasnych 
ram ach regionalnych w  jakie pow sta­
nie chciano wtłoczyć, lecz w szerokiej, 
cgólno-państw ow ej perspektyw ie.

75.000 odznaczeń niepodległościowych
W  łonie Komitetu Krzyża i Medalu 

N iepodległości istniała specjalna Komi­
sja XXIV, która opracowywała wnioski 
na odznaczenia niepodległościow e dla 
powstańców wielkopolskich. Komisja 
ta, ukończywszy swe prace, zreasu­
mowała swą działalność i podała ją do 
wiadomości publicznej. Oto jej spra­
wozdanie:

*

K om isja XXIV , pow ołana d o  życia 
przez Kom itet K rzyża i  M edalu  N ie­
podległości na, początku 1937 roku  (w 
składzie płk. dypl. Glabisza', p łk . dypl. 
Cepa, ppłk. dypl. Springera, ppłk . 
dypl. K operskiego, ppłk. dypl. Łukom- 
skiego, ppłk. dypl. Skrzydlew skiego i 
mjr. Szalińskiego naw iązała sw oją 
działalność do p rac  poprzedniej k o ­
misji, k tó ra  istniała w  latach 1932 — 
1934.

Celem ułatw ienia i zw iększenia sto ­
pnia ścisłości p racy Komisja X XIV  u- 
stanow iła dwie podkom isje: poznań­
ską (pod  przew odnictw em  sen. d r G ło ­
w ackiego) w  Poznaniu  i pom orską w 
T o ru n iu  (pow ołaną do' uporządkow a­
nia i zaopiniow ania w niosków  pom or­
skich.

W  trakcie swojej działalności obec­
na  kom isja X XIV  przepracow ała ogó­
łem ca 36.000 w niosków  (w tym  360 
skierow anych m yln ie  do K omisji 
X X IV  i sporo  duplikatów  i odw ołań. 
W iększa część tych  w niosków  nie b y ­
ła niestety udokum entow ana w zględ­
nie udokum entow ana należycie. Po­
nad to  znaczna ich część nie odpow ia­
dała pod  względem  m erytorycznym  
w ym ogom  staw ianym  przez K omitet 
G łów ny (brak  ciągłości p racy n iepod ­
ległościowej, zby t późne przystąp ie­
nie do, ruchu pow stańczego itd .).

W  rezultacie K om isja X XIV  m ogła 
zakw alifikow ać pozytyw nie i p rzeka­
zać do K om itetu z poparciem  ty lko  
9.153 w nioski, w tym  5 na K rzyż z 
M ieczam i, 809 na K rzyż i 8.339 na, M e­
dal.

N a pow yższe 9.153 w nioski składa 
się: a) 856 w niosków  na odznaczenie 
poległych, z czego 334 na K rzyż, 522 
na M edal; b) 1272 w nioski pom orskie, 
z czego, 111 na K rzyż, 1161 na M edal; 
c) 7025 w niosków  w ielkopolskich, z 
czego 369 na Krzyż, 6656 na M edal.

Celem przeforsow ania m ożliw ie du ­
żej ilości spośród  tych w niosków  po ­
zytyw nych przew odniczący K omisji 
z łoży ł k ilka m em oriałów  i w ygłosił 
p rzed plenum  K om itetu G łów nego 
dw a referaty  o ruchu n iepodległościo­
wym i pow stańczym  w Poznańskim  i 
n a  Pom orzu, oraz uzyskał poparcie  
różnych  czynników , nie należących do 
Kom itetu. R eferow anie poszczególnych 
w niosków  na posiedzeniach K om itetu 
nie należało  do Komisji. Pow ierzono 
je osobie nie wchodzącej w skład  K o­
misji XXIV.

Z nając nastaw ienie K om itetu, K om i­
sja XXI;V uw zględniła w pierwszym  
rzędzie tych kandydatów , k tó rzy  brali 
udział nie tylko, w pow staniu, ale także 
w ruchu  niepodległościow ym  (zb ro j­
nym ) przed w ojną i podczas w ojny, 
oraz poległych i rannych  w pierwszym  
okresie pow stania (do zawieszenia b ro ­
ni).

Kom isja nie by ła  niestety in fo rm o­
w ana co do decyzji K om itetu o n ad a­
niu  względnie odrzuceniu  poszczegól­
nych w niosków . Pom im o to na p o d ­
stawie ogłoszeń w „M onitorze” p rzed­
staw iała K om isja w około  200 w ypad­
kach ponow nie w nioski tych zasłużo­
nych pow stańców , w k tórych  pom inię­
cia na czas by ła  w stanie stwierdzić. 
W  ten sposób zm niejszono pow ażnie 
ilość pokrzyw dzonych  uczestników  p o ­
wstania. Reklam acje te niestety nie we 
w szystkich w ypadkach odniosły  sku­
tek.

Ile spośród  ow ych 9.153 w niosków , 
zakw alifikow anych pozytyw nie przez 
Komisję XXIV , K om itet uw zględnił, 
na razie ściśle określić nie m ożna (w o­
bec niepodaw ania w „M onitorze” 
w szystkich potrzebnych  szczegółów ). 
D okładne cyfry zostaną opublikow ane 
za kilka miesięcy — po ukończeniu 
przez K om itet zbiorow ej listy w szyst­
kich odznaczonych .

Podług  zapew nień K om itetu nadano  
w ciągu 1937 i 1938 r. około 4.500 od­
znaczeń za pow stanie poznańskie i 
akcję niepodległościow ą na Pom orzu. 
Jeżeli ta, cyfra odpow iada praw dzie, 
to  — po doliczeniu 3.032 odznaczeń 
w latach 1933— 1934 — odznaczonych 
K rzyżam i wzgl. M edalam i N iepod le­
głości za działalność pow stańczą w P o ­
znańskim  i na Pom orzu b y łoby  w  su­
mie około  7.500.

W  porów naniu  ;z ogrom nym  napię­
ciem, zasięgiem i znaczeniem  ruchu  
niepodległościow ego na tych ziemiach 
cyfra ta jest oczywiście bardzo  skrom ­
na. U spraw iedliw ia ją  do pew nego 
stopnia nieudokum entow anie licznych, 
bardzo  dobrych  w niosków  i b rak  ży ­
ciorysów  w ielu zasłużonych pow stań­
ców, przew ażnie zm arłych, k tó rych  to 
życiorysów  K om isja nie otrzym ała m i­
mo licznych apelów.

Komisja X X IV  starała się w ypełnić 
swój ciężki i n iew dzięczny obow iązek 
wedle sił i m ożliwości. W szyscy jej 
członkow ie, obarczeni rozlicznym i o- 
bow iązkam i pracow ali bezinteresow ­
nie ponosząc poza, tym  gros kosztów  
utrzym ania sekretariatu  z w łasnej k ie­
szeni, a jednak  w ykończyli w term inie 
i sk rupulatn ie  ten  ogrom  pracy, jakim 
było  przepracow anie 36.000 w niosków  
i k ilka tysięcy urgensów , zapy tań  itp.

K om isja popełniła  niew ątpliw ie n ie­
jedną pom yłkę w ocenie, ale w sumie 
zm niejszyła krzyw dę jaka spotkała Po­
znańskie i Pom orze w pierwszym  o- 
kresie nadaw ania K rzyża i M edalu 
N iepodległości. W ięcej zrobić nie m o­
gła i zrobić nie może.

Praw o nadaw ania K rzyża i M edalu 
N iepodległości wygasło z dniem  30 
czerwca 1938 r. Kom itet G łów ny już 
się nie zbierze. K om isja X XIV  zajm u­
je się już ty lko likw idacją swojej dzia­
łalności. D latego w zywa się w szystkich 
pom iniętych czy pokrzyw dzonych  
(istotnie lub  rzekom o), by  nie nadsy ­
łali zapytań , odw ołań  czy now ych 
w niosków . K om isja XXIIV nie m oże 
i nie będzie ich rozpatryw ał.

O  zw rot dokum entów  należy zw ra­
cać się do K om itetu K rzyża i M edalu 
N iepodległości (W arszaw a, A le ja  U- 
jazdow ska 3), d o  k tórego Komisja 
X X IV  przekazała, cały m ateriał.



d z e n i a  W i e l K o po s w o b o
K iedy Józef Piłsudski tw orzyć za­

czął na  terenie byłej G alicji d rużyny 
strzeleckie, w  szeregach m łodzieży p o ­
znańskiej rozpoczął się ruch w olno­
ściowy. T w orzyły się stow arzyszenia i 
związki w alki czynnej z zaborcą nie- 
ty lko  w Poznaniu  samym. M łodzież 
całego szeregu miast, m iasteczek i- wsi 
w ielkopolskich przygotow yw ała się do 
zrzucenia kajdan  niew oli.

G dy  w ro k u  1918 arm ie niemieckie 
w yparte zostały  z granic Francji, p ra ­
ce przygotow aw cze do zbrojnego w y­
stąpienia była już w  pełnym  biegu.

D ziesiątego listopada 1918 roku -wła­
dzę nad miastem objęła Rada Ż ołn ie­
rzy. i R obotników , generalicja pruska 
ustąpiła. Zaczęła się intensyw na dzia­
łalność P. O. W ., organizacji pow sta­
łej na  rozkaz K om endanta Piłsudskie­
go z pozostałych przy  życiu organiza­
cyj w alki -czynnej. P rzy  końcu listopa­
da pow stała „Straż L udow a”, rosnąca 
z każdym  dniem  n a  sile.

N iem cy, mimo dezorganizacji, jaka 
ogarnęła całą m onarchię, mimo n iepe­
wności najb liższych w ypadków , miały 
na oku W ielkopolskę, do  której nap ły­
nął niem iecki „Gre-ntzschutz", aby w 
razie po trzeby  zdusić i zgnieść szeregi 
polskich bojow ników  o niepodległość.

W ystąpienia ze strony  Polaków  sta­
wały się coraz śmielsze. S tarano się 
opanow ać składnice i m agazyny broni, 
już to tu , -to tam rozlegały się trzaski 
strzałów  karabinow ych, a jednocześnie 
starano się zapew nić sobie decydujące ' 
Wpływy w Radzie Ż ołnierzy  i R obo t­
ników  i w organizacjach niemieckich.

W  końcu igru-dnii Polacy mieli sie­
dem o dwa oh ów  -w ręku. W ilia i pierw­
szy dzień Bożego N arodzenia 1918 mi­
nęły spokojnie.

W  czwartek dnia 26 grudnia p rzy ­
jechał do Poznania Ignacy Paderew ­
ski.

O baw iając się nastro jów  społeczeń­
stwa poznańskiego, w ładze niemieckie 
w B erlinie postanow iły  n ie w puścić do 
miasta Paderew skiego, zdążającego z 
oficerami misji angielskiej, lecz skiero­
wać tak niepożądanych gości do W ar­
szaw y w prost przez T oruń . W ysłano 
więc do w ładz niem ieckich w Pozna­
niu telegram, nakazując grzeczne ob­
chodzenie się z gośćmi, ale jednocze­
sne i energi-czne sprzeciw ienie się ich 
przyjazdow i do Poznania. G dy  jednak
0 -godzinie ósmej w ieczorem przybyło  
na dw orzec pięciu oficerów  niem iec­
kich, aby  w ykonać polecenie depeszy, 
nie w puszczono ich.

W reszcie zajeżdża pociąg na stację
1 w ysiada z w agonu Ignacy Paderew ­
ski. N agle, jak na -komendę, gasną u- 
myślnie wszystkie lam py na dw orcu. 
Są n iepotrzebne, bo p ło n ą  tysiączne 
poch-odnie, a od dw orca do Bazaru 
tłum y, tw orzące szpaler, wi-tają en tu­
zjastycznie -wielkiego patriotę p o l­
skiego.

N azajutrz, dnia 27 g rudnia  w -połu­
dnie przedefilow ało  p rzed  Bazarem 
dwanaście tysięcy dzieci z pieśnią p o l­
ską na ustach. P obudziło  to  N iem ców 
do  w ściekłości i do czyinów nierozw aż­
nych. N a podw órzu  6 p u łk u  grenadie­
rów, na Jeżycach, uform ow ał się p o ­
chód, z łożony z hakatystów  i ucznia- 
ków, wszyscy uzbrojeni w  nabitą 
b roń  palną, k tó ry  p o d  w odzą reakcyj­
nych oficerów  niemieckich w yruszył 
do m iasta.

W  drodze uczestnicy tego pochodu

do-puszczałi się ekscesów, wreszcie na­
padli na dom  przy  -dawnej ulicy Ber­
lińskiej, w którym  m ieściły się bi-ura 
R ady  Ludowej, zdem olow ali lokal, ze­
rw ali i podep ta li chorągwie polskie i

W  grudniu 1918 roku o tej 
porze chwyciliście za broń, pro­
wadzeni i porwani instynktem  
żołnierskim, k tóry  wam mówił: 
,,Nie czas czekać, nie czas sej­
mować, ale trzeba okazję w y k o ­
rzystać i z orężem w garści żoł­
nierskiej zwolnić ziemię od na­
j e ź d ź c ó w T e n  in stynkt prowa­
dził was nieomylną najkrótszą i 
najskuteczniejszą drogą do pol­
skiej racji stanu.

Zrządzeniem Opatrzności sta­
ło się, żeśm y, Polacy, musieli za­
cząć nasze nowe życie od wojny. 
W ojna nałożyła na nas ciężary, 
sprowadziła trudności, trzeba 
było dać w ysiłek i krew. Bo nie 
łatwo było prowadzić wojnę na 
tysiącach kilometrów, w tedy gdy  
trzeba było równocześnie pań­
stwo budować. Przez trudności, 
przez niepowodzenia i zwycię­
stwa, do ostatecznego triumfu  
doprowadził nas W ielki W ódz, 
w ielki Budow niczy Państwa, o- 
gromny statysta M arszalek Jó­
zef Piłsudski.

Ta wojna sprawiła, że zaczęli­
śm y budować Państwo nasze od 
najważniejszego elementu w  ż y ­
ciu międzynarodowym , od w oj­
ska. M usieliśm y naprawić wielki 
nasz długowieczny, organiczny 
błąd, k tóry  mścił się na nas w  
przeszłości, k tóry  kosztował nas 
niepodległość, kazał gorzko zno­
sić długie dziesiątki lat upoka­
rzającej niewoli.

A le  poza tym  wspólna służba 
wojskowa, wspólnie wylewana 
krew, stały się najsilniejszą wię- 
zią narodu polskiego, k tóry  był 
tak długo rozbity i rozdzielony.

en ten tey , a idąc dalej, zniszczyli je ­
szcze kilka sklepów  i lokali p u b licz­
nych.

W iadom ość o tym  w net obiegła mia­
sto. Z organizow ane zastępy bojow ców

Dlatego dobrze się stało, żeśm y  
Polskę nie z obcych rąk, nie z 
cudzej laski otrzymali, ale w y ­
pracowali ją twardą, żołnierską 
pracą. To jest dobre dla naszej 
przyszłości, bo chociaż chcemy 
uczciwie żyć ze światem w  poko ­
ju i w zgodzie, pamiętamy do­
brze gorzką naukę przeszłości, a 
mianowicie, że losy narodu de­
cydują się wojną.

Kultura, zamożność, najbar­
dziej humanitarne urządzenia, 
mają wartość i znaczenie tak 
długo, jak  długo u granic stoi 
silne wojsko. Bez tego wojska  
najpiękniejsze zdobycze ducha i 
najlepsze urządzenia stają się łu­
pem przechodnia zbrojnego, k tó ­
ry brutalną stopą najeźdźcy  
wdeptuje je w bioto. A b y  móc 
oddawać się nauce i sztuce, aby 
móc pielęgnować cnoty społecz­
ne i obywatelskie, aby móc w  
wigilijny wieczór w zbożnym  na­
stroju, w rodzinnym  gronie, w y ­
glądać pierwszej gw iazdy na nie­
bie, aby móc rozmyślać nad tym  
jak najmądrzej rozbudować pań­
stw o  — na to w szystko  potrze­
bna silna, twarda, przepojona 
miłością O jczyzny, gotowa do 
wypełnienia obowiązków Armia.

Dlatego, Powstańcy, z radoś­
cią patrzałem dziś na wasze 
święto. Patrzałem na to jak sze­
rokie sfery społeczeństwa biorą 
w nim udział. W idziałem  w  W a ­
szych oczach płonącą żołnierską 
dumę, która się w yw odzi nie z 
wielkości i w yjątkowości pracy, 
ale z wielkości i wyjątkowości o- 
bowiązku. Taka duma jest p ięk­
na i jest mądra.

o l s R i
stanęły pod  bron ią . Z ew sząd poczęły 
ściągać przed Bazar oddziały  Polaków . 
D ano salw y i oto Zmiotły one w szyst­
kich N iem ców  z P lacu W olności i A lei 
M arcinkow skiego.

Lecz ten efekt nie -zaślepił żadnego 
z dow ódców  oddziałów  polskich, b o ­
wiem zdaw ano sobie sprawę z tego, że 
w mieście Poznaniu  i- prom ieniu for- 
tecznym poznańskim  znajdu je  się k il­
kanaście tysięcy żołnierzy-niem ieckich. 
Padają  więc rozkazy, niezw łocznie ko ­
m unikow ane poszczególnym  oddzia­
łom  polskim , działającym  -w innych 
dz-ielni-cch miasta. Co chwila w biega­
ją do B azaru kurierzy-ochotnicy, p rzy ­
nosząc m eldunki i w iadom ości. A kcja 
pow stańcza się potęguje. Już się roz­
d aje  b roń  ludności cywilnej. Już  się 
odbyw ają wycieczki po zdobycie dal­
szej b ro n i, jak  -to by ło  w  depot arty ­
lerii, gdzie stero-ry-zowawszy u rzędn i­
ków  N iem ców , zabrano  dw a tysiące 
karab inów  i- przyw ieziono je do Ba­
zaru.

N adchodzą w iadom ości, iż rozpo­
częły się w alki na -przedmieściach. 
Z bro jn i pow stańcy zdobyw ają trzy 
fo rty  na Łazarzu i b iorą około  30 jeń ­
ców. G rzm ią strzały  n-a Jeżycach, na 
W ildzie, ;na Ch-waliszewie.

N aprzeciw  Zaimku ulokow ali się 
N iem cy i p rażą  w oddziały  pow stań­
cze. To samo dzieje się na placu św. 
Piotra. O kazuje s-ię bowiem , że w nocy 
N iem cy obsadzili gm achy publiczne i 
rządow e, zajęli dalsze pozycje stra te­
giczne.

W ieczorem  zjaw ia się w Bazarze 
de-cernent -policji B lankertz, p ro p o n u ­
jąc zaw ieszenie b ron i p o d  w arunkiem , 
że Polacy w ydadzą zabraną N iemcom 
broń , a Prusacy pow rócą wówczas do 
koszar. O ficerowie misji angielskiej u- 
da-li się na gubernatorstw o, aby  p ro ­
wadzić układy. G d y  jednak  po  godzi­
nie -Niemcy, ukryci w gmachu policji, 
rozpoczęli- ogień, oddziały  pols-kie 
-przystąpiły do -rozgrywki decydującej. 
C-hoć Prusacy praży li gęstym -ogniem 
kara-binóiw m aszynow ych, Polacy rzu ­
cają się odw ażnie. T u  pada, -rażony 
dziewięcioma kulam i, ś. -p. Franciszek 
Ratajczak. Lecz za chwilę m ilkną k a ­
rab iny  m aszynowe — ju ż  są zdobyte.

Zewszą-d nadchodzą pom yślne w ia­
dom ości. Zajęto M uzeum , w zięto arse­
nał p rzy  W ielkich G arbarach, -opano­
w ano gma-dh Poczty na  Łaza-rzu, zajęto 
o-dwaoh przy  Starym  R ynku.

O go-dzinie ósmej zapanow ał w cen­
trum  m iasta w zględny spokój. Lecz w 
godzinę -później donoszą, iż N iem cy 
ściągają posiłki z Leszna, z F rankfu r­
tu, ze Szczecina. Z w rócono więc cał­
kow itą uwagę na dw orzec kolejow y, 
obsadzając go oddziałam i polskim i. 
Skoro  się -tylko zjaw ił pociąg z w o j­
skiem, otaczano i pod  groźbą g rana­
tów  ręcznych rozbrajano- przybyłych 
N iem ców  i w ypraw iano—z pow rotem .

T ak tedy  pierw szego dn ia  -walki o 
w olność pa-miętnego 27 grudnia. 1918 
roku  Polacy zostali panam i Starego 
Mia-sta. Wojsko- niemieckie było  zde­
m oralizow ane.

D zień 6 stycznia 1919 roku , dzień 
zajęcia przez naszych stacji lotniczej w 
Ławicy, by ł n iejako dniem  zakończe­
nia w alk zbro jnych  z najeźdźcą p ru ­
skim.

W  dniu  25 m aja 1919 roku  oddano 
w szystkie siły zb ro jne zachodniej P o l­
ski pod  dow ództw o N aczelnika Pań­
stwa Józefa Piłsudskiego.

Józef Piłsudski do Wielkopolan
26 października 1926 r. ,

W y , W ielkopolanie, rzuceni 
zostaliście do walki, którą W am  
wróg nieubłagany wypowiedział 
w tej dziedzinie, w której Pol­
ska zawsze w  w ielkim  stopniu  
najsłabsza była. N iem oc w  tej 
dziedzinie przyczyniła się dużo  
do poprzedniego upadku. W a l­
ka została W am  rzucona w  dzie­
dzinie organizacji, w  dziedzinie  
umiejętności wytwarzania co­
dziennego, szarego, pełnego obo­
w iązku i pełnego trudu życia.

Rzucone to W am  wyzwanie  
przyjęliście i w tej dziedzinie ma­
cie za sobą dorobek niewoli tak 
wspaniały, że Polska cala przed  
W am i się korzy. Z  dorobkiem  
tym  wchodzicie do wolnej nie­
podległej Polski. W chodzicie do 
niej po ciężkiej długotrwałej woj­
nie. W ojna ta wyszarpała nerwy. 
W ojna ta ludzi zmęczyła, a po 
zmęczeniu budzi się tak w Pol­
sce, jak i na całym świecie, tę­
sknota do odpoczynku.

Idą czasy, których znamie­
niem będzie wyścig pracy, jak 
przedtem był wyścig żelaza, jak

przedtem był wyścig krwi. K to  
do tych zawodów bardziej przy­
gotowany będzie, k to  w tym  w y ­
ścigu w iększe dow ody w y trzy ­
małości złoży, ten w 'najbliższych  
czasach będzie zwycięzcą, ten 
potrafi utrzymać to, co zyskał, 
albo odzyskać to, co stracił.

M oi panowie, przychodzicie 
do Polski, z wielkim  dorobkiem  
ciężkiej walki, zdobytym  uczci­
wie w  drobiazgowej, sumiennej, 
obowiązkowej pracy. To jest 
wielki dorobek.

G dy  m yślę o zadaniach, stoją­
cych przed Polską, chciałbym  
wnieść od W as do Polski całą 
W aszą namiętność pracy, która- 
by Polskę przeniknęła, dać u- 
miejętność zorganizowania pracy 
sumiennej, umiejętność pracy u- 
czciwej.

W  tym  głębokim  przekonaniu, 
że W ielkopolska wnosi do całej 
Polski tę swoją cnotę, wznoszę 
toast: ,,Poznań i dzielnica, k tó ­
ra ciężką walkę wytrzym ała a je­
dnak z niej wyszła moralnie 
zwycięską — niech żyje!"

Edward Rydz-Smigły do Powst. Wlkp.
21 grudnia 1935 r.
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W o k o p a c h  p o d  W a r s z a w ą

N adszedł pam iętny dla W arszaw y 
dzień 15 sierpnia 1920 r. O. L. K. na 
pozycje frontow e. W ym arsz z koszar 
naznaczono na godzinę 5 rano. H uk 
strzałów  arm atnich w strząsnął mura- 
mi stolicy. Z  małym tylko opóźnie­
niem, legionistki w yruszyły na front. 
Dowodził przydzielony z M. S. W ojsk, 
kpt. Rudzki, obeznany ze służbą linio­
wą. Ja także tow arzyszyłam  oddziało­
wi.

P rzechodziliśm y N ow ym  Światem i 
K rakowskim  Przedm ieście, a liczny 
tłum zgrom adzony na ulicach patrzył 
na nas ze zdziwieniem. D aw ano nam 
kwiaty. N a K rakowskim  Przedm ieściu 
już naprzeciw ko Zam ku stał na k ra­
w ędzi chodnika nuncjusz papieski 
M onsignor Ratti*) i bardzo  pilnie 
przyglądał się nam. W eszłyśm y na 
most K ierbedzia. W ioślarze pełniący 
tam straż spo tkali nas ow acyjnie i o- 
znajm ili, że czekają na rozkaz w ysa­
dzenia. m ostu w pow ietrze. Salwy 
strzałów  arm atnich staw ały się coraz 
głośniejsze — m ożna było już o d ­
różnić w arkot karab inów  m aszyno­
wych .

Za G rochow em  zajęłyśm y przygo­
tow ane i opancerzone drutam i k o l­
czastymi okopy. T rw ałyśm y w  pogo ­
towiu, oczekując pojaw ienia się lada 
chwila bolszew ików .

Tymczasem około  po łudn ia  salwy 
strzałów  zaczęły słabnąć jakby  o d d a­
lać się. Przed w ieczorem  oznajm iono 
nam , że w ojska polskie w ypierają 
bolszew ików  i kazano w ycofać się na 
odcinek N oyeau  obok parku  Pade­
rewskiego. Stałyśm y tam około 10 
dni, tzn. do  czasu zupełnego o d p ar­
cia w rogów  spod  W arszaw y.

Legionistki z baonu  liniow ego za ­
kw aterow ane w parku Paderew skiego 
bardzo  mile zapew ne w spom inają 
swój 10-dniowy praw ie postój na tym 
odcinku obrony  stolicy, zwanym 
technicznie „N oyeau” .

T rudno  było  zresztą nazw ać to  za­
kw aterow aniem , poniew aż większość 
żołnierek obozow ała pod  gołym n :e- 
bem, nam iotów  nie m iałyśmy z sobą, 
3 tylko niewiele m ogło się zmieścić w 
b udynku  letniej kawiarni- parku.

Sypiałam  także na otw artym  wozie 
i budziłam  się z tw arzą m okrą od ro ­
sy. Mycie i zabiegi toaletow e usku­
tecznione by ły  bezpośrednio  pod  
studnią parkow ą, otoczoną zresztą 
krzewami.

Pomimo tych trochę prym ityw ­

*) O becny Ojciec Święty.

nych w arunków  by ło  zdrow o i p rzy ­
jemnie, bo pogoda słoneczna i ciepła 
stale dopisyw ała.

T rzeba było w praw dzie wysyłać 
dniem  i nocą patro le i w ogóle za­
chować jeszcze dużą czujność, wobec 
znanych taktycznych m etod bo lsze­
wików, zachodzenia na t> ły w alczą­
cej z nimi arm ii. N iebezpieczeństw o 
jednak  było . już w tedy m inim alne i 
ten poby t w okopach pod  W arszaw ą 
przypom inał raczej sym patyczny cam­
ping.

D ow ódca ob ro n y  stolicy gen. Z a ­
w adzki urozm aicił nam czas grą w o­
jenną, w której wzięły udział także 
legionistki. W  ten sposób zdoby­
łyśm y naw et ranną, bo jeden z w zię­
tych do niew oli przez legionistki żo ł­
nierzy mężczyzn, tak się rozgniew ał 
z tego pow odu, że m achnął szablą, 
przecinając ramię swojej zwycięż­
czyni. W  niegroźnym  zresztą stanie 
odstaw iono ją do prow izorycznego 
punk tu  opatrunkow ego.

W arszawski baon liniow y liczył o- 
kolo 400 karabinów , składał się z 2 
kom panii p iechoty i oddziału  k ara ­
binów  m aszynowych.

Jako rzecz interesującą, a dla Legii 
poniekąd  pam iątkow ą, podaję w yją­
tek z rozkazu operacyjnego kom en­
danta grupy do której zaliczono b a ­
talion  lin iow y OLK.

R O Z K A Z  O PE R A C Y JN Y  N r 5

1. N a w schód od  W arszaw y ug ru ­
pow any nieprzyjaciel otrzym ał roz­
kaz zdobycia W arszaw y i uderzy  14 
sierpnia na 1 Armię, ugrupow aną na 
w schód od W arszaw y.

2. Z arządzam  !1'4 sierpnia obsadze­
nie N oyeau, na praw ym  brzegu W i­
sły. Zadaniem  mej grupy  jest p o ­
w strzym anie nieprzyjaciela na pery ­
ferii Pragi i niedopuszczenia do 
wtargnięcia w obręb miasta.

3. O bsadzą następująco: O dcinek
1) O chotnicza Legia K obiet, na p ra ­
wym skrzydle, aż do szosy G rochow ­
skiej włącznie i t. d.

G en. ppor. i dca miasta 
(—) Z aw adzki 

(—) H auser, kpt. szt. gen.

Baon liniow y O. L. K. p rzydał się 
w dalszym  ciągu atakującej już o- 
bccnie naszej armii.

W ysiano go do Łukowa, gdzi.. 
przez parę miesięcy pełn ił służbę gar­
nizonow ą, a jedna z legionistek S. 
Krem erów na spełniała funkcję K o­
m endanta Placu w tym  mocno zaży- 
dzonym  m iatseczku D o z a t a m ­
tejszego oddziału  legionistek należało 
przeszukiw anie lasów  i zatrzym yw a­
nie ukryw ających się tam band  de­
zerterów  z armii bolszewickiej, k tó ­
rych odprow adzano  następnie do 
Siedlec. B ardzo narzekały legionistki 
na tego rodzaju  służbę — nie było  tu 
pola do żadnych bohaterskich w yczy­
nów , a zgłaszając się do służby li­
niowej spodziew ały  się zapew ne, że 
znajdą sposobność do okazania swej 
odw agi i zapału. N iezadow olenie sta­
ło się buntem , kiedy na dobitek  ode­
brano  im dotychczasow e doskonałe 
karab iny  i dano stare W erndle, które 
były  w ogrom nej pogardź •; u żołnie­
rzy.

B unt i'.-u z. stal zresztą natychm iast 
załagodzony i bynajm niej nie wplye 
nąl na wartość i intensyw ność służby.

W  czasie w alk z bolszew ikam i k il­
ka czy może kilkanaście legionistek 
zostało rannych. Z  poległych pam ię­
tam: by łą  legionistkę lw ow ską M arię 
Prokopow iczów nę i słuchaczkę ma­
tem atyki z K rakow a K atarzynę Cho- 
rzem piankę (pseud. C hińczyk).

O bie praw dziw ie bohatersk:e le­
gionistki ciężko ranne w boju , zm arły 
w szpitalu  w W arszawie i spoczyw ają 
na cm entarzu wojskow ym .

Baon wileński O . I-. K. poniósł 
także straty  w  zabitych i rannych. Nie 
można tych stra t ściśle określić, gdyż 
cała kom pania O. L. K. w momencie 
najgorętszych w alk dostała się do 
niewoli.

W ojska nasze cofały się i trudno  
było  liczyć poległych.

N atom iast ścisłe dane otrzym ałam  
o następujących legionistkach w ileń­
skich, które zginęły w zw iązku ze 
s łu żb ą :

Genow efa Einkiewiczówna, lat 16, 
została zab ita  na posterunku  przy  ma­
gazynie m undurow ym  na ulicy Su- 
zdalskiej. T rafiona kulą nie zeszła z 
posterunku. Pochow ana 18 czerwca 
1920 r. Spoczywa na cm entarzu O- 
brońców  W ilna na Rossie.

M agdalena Szućko zam arzła na p o ­
sterunku. Spoczyw a także na cmenta­
rzu obrońców  W ilna na Rossie.

Ś. p. Binkiewiczówna G enow efa

W eronika z Ptakow skich Ruzgis, 
p lu tonow y 2 W ileńskiej O. L. K. —

—Po zaw arciu poko ju  władze w ojsko­
we poleciły mi opracow ać .plan i p ro ­
gram dalszej pracy w O. L. K. Byłam 
trochę tym zaskoczona, poniew aż li­
czyłam się z zupełną likw idacją na­
szej form acji — rów nocześnie jednak 
odczulam duże zadow olenie, takie 
polecenie bow iem  dow odziło  uznania 
dla służby wojskow ej kobiet. S tw ier­
dzam z całą stanow czością, iż nawet 
w trudnych  w arunkach w ojennych, 
przy nędznym  nad  w yraz zaopatrze­
niu i żyw ieniu, oraz nadm iernym  
przem ęczeniu służbą — w pływ ała ona 
korzystnie na zdrow ie kobiet. Syste­
m atyczne ćwiczenia na w olnym  p o ­
wietrzu, trudy  i n iew ygody hartow a­
ły zdrow ie naw et w ątłych z na tu ry  o- 
chotniczek i zm ieniały na korzyść od ­
porność i silę organizm u.

O bserw ow ałam  we Lwowie bardzo 
wątłą i naw et nieco u łom ną (krzywe 
łopatki) legionistkę, k tóra  tak się ro z ­
rosła i wzm ocniła, że kalectw o stało

Stanisława Paleolog
porucznik OLK i ad iutantka kom en­

dantki

poetka - analfabetka, znana z pisania 
rym ow anych raportów  i w ierszy o b ra ­
zujących życie O . L. K. Szczęśliwa i 
dum na z należenia do O. L. K. nader 
gorliw a w w ypełnianiu obow iązków  
została zabita (przez bandytów ) 20 
sierpnia 1921 r. k iedy w przededniu  
otrzym ania u rlopu  po raz ostatni 
obchodziła w arty na dw orcu tow aro ­
wym.

*

We w rześniu 1920 r. gdy niebez­
pieczeństwo d la  kraju  minęło, udałam  
się do K rakgw a na odpoczynek. Mąż 
mój by l w tym czasie dyrektorem  za ­
kładu dla psychicznie chorych w K o­
bierzynie.

W  dość obszernym  m ieszkaniu na­
szym gościła od początku sierpnia 
rodzina M arszałka Piłsudskiego, a 
także działaczka ośw iatow a p. Cecy­
lia Sniegocka i mały dw uletni Z yg­
muś Przepiliński, którego ojciec zgi­
nął — jak  mi, m ów iono — na w ojnie, 
a m atka, obrończyni Lwowa i W ilna, 
dostała się w bo ju  pod  W ilnem  do 
niew oli. Po niew ygodach życia ko ­
szarow ego by ło  mi przyjem nie o d p o ­
cząć w dom ow ych kulturalnych w a­
runkach. A le musiałam wracać 
wkrótce do W arszaw y.

się niew idoczne. W yszła później za 
mąż i rodziła zdrow e, silne dzieci.

Jeżeli chodzi o w pływ  na charakter 
kobiety, to rów nież z całą stanow czo­
ścią mogę stwierdzić, że znikały, lub 
zm niejszały się tak zasadnicze w ady 
charakteru kobiety , stanowiące o jej 
niższości, jak  n ieopanow anie brak  po­
czucia odpow iedzialności, chimerycz- 
ność usposobienia. R ozw ijała się n a ­
tom iast odw aga, karność, pod p o rząd ­
kow anie się zasadom , uspołecznienie.

N aturaln ie  tak i w pływ m ożliw y jest 
do osiągnięcia jedynie pod  tym  w a­
runkiem, że ze służby kobiet w w oj­
sku nie uczynim y o rdynarnej soldatc- 
ski, a rozwijać będziem y i kształcić 
uczucia etyczne, oraz ideow ość. T ylko 
w ten sposób przygotow ane kobiety  
będą m ogły pracow ać z praw dziw ym  
pożytkiem  dla armii zarów no w czasie 
pokoju , jak  i w czasie w ojny. N ie sta­
ną się one z pew nością czynnikiem 
zamętu i .rozkładu w trudnych  w a­
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runkach w ojennych, gdzie tak łatwo 
o wszelkie w ykolejenia.

W  czasie walk z U kraińcam i, z ra ­
dością i dum ą czytałam takie św ia­
dectwo od dow ództw a pu łku  dla od ­
kom enderow anej do służby przy k a ­
rabinach m aszynow ych — legionistki 
K atarzyny C horzem pianki:
„Fzez cały czas jej poby tu  na fron ­
cie, dzięki wielkiej dzielności, odw a­
dze osobistej i spraw ności w  bo ju , o- 
raz w zorow em u zachow aniu się w 
miejscach posto ju , oddziałała Pani 
swym przykładem  nadzw yczaj k o ­
rzystnie na podniesienie poziom u 
spraw ności bojow ej i m oralności we 
w szystkich podległych mi oddziałach.

Pola Sokolnik i Zapytow a mogłyby 
najsilniej zaśw iadczyć o zaletach żo ł­
nierskich, okazanych przez Panią w 
walce o ziemię rod z in n ą”.

Podnieść, przykładem  w łasnym m o­
rale w w ojsku oto najw ażniejsze za­
danie kobiet żołnierzy.

W ierząc w dobre skutki po ruszo­
nej spraw y opracow ałam  przy pom o­
cy referentek w ydziału kpt. W y­
słouch - Zaw adzkiej i por. H eleny 
C eyzingerów ny projekt pracy O . L. 
K. w czasie pokoju  i przedłożyłam  
go m inistrow i spraw w ojskow ych.

Proponow ałam  utw orzenie szkoły 
centralnej, w której ochotniczki o- 
trzym yw ały by przeszkolenie w tych 
działach służby, w których m ogły by 
zarów no w czasie pokoju , jak  i na 
w ypadek w ojny być przydatne armii

Szczególniejszy nacisk k ładłam  na 
szkolenie w dżinie oświatowym ,
gospodarczym , sanitarnym  i służby 
łączności. O prócz w yszkolenia fa­
chowego p ro jek t przew idyw ał p rze ­
szkolenie w ojskowe w szystkich ochot­
niczek.

P rojekt ten został zatw ierdzony
przez M inisterstw o Spraw W ojsko­
wych i natychm iast w ydział O. L. K. 
polecił kom endantkom  baonów  tw o­
rzenie na razie w ew nątrz oddziałów  
kursów  w yszkoleniow ych. U tw orze­
nie szkoły centralnej napotykało  na 
trudności z pow odu b raku  odpow ie­
dniego pom ieszczenia. W  ogóle tru ­
dności rosły. W  praw dzie kursy  mv 
kilku baonach zostały zorganizow ane 
i praca by ła  nie ty lko  rozpoczęta, ale 
naw et już rozw inięta, pow tarzała się 
jednak historia z czasów obrony 
Lwowa. Życzliwość społeczeństwa 
zmieniła się po, w ojnie na często dość 
jaskraw ą niechęć. M nożyły się u tru ­
dnienia naw et w armii pom im o b a r­
dzo życzliwego stanowiska naczelnych 
w ładz w ojskow ych.

Nie mogąc uzyskać niezbędnych 
w arunków  do dalszej owocnej pracy 
byłam  zm uszona podać się do dym i­
sji. Podanie nie zostało przyjęte, ale 
poniew aż sytuacja nie uległa i 
później polepszeniu, podałam  się do 
dymisji pow tórnie i praw ie rów no­
cześnie zachorow ałam  na ciężki tyfus 
brzuszny. Zaledw ie w stałam  z łóżka 
po tej długotrw ałej chorobie, m usia­
łam poddać się operacji, tak więc ca­
łą jesień i zimę 1921 — 1922 ciężko 
przechoro walam.

W  tym  czasie minister skarbu o d ­
mówił zatw ierdzenia budżetu  szko­
łom O. L. K. N a  próżno  m inister 
spraw  w ojskow ych gen. Sosnkow ski 
uzasadniał w dłuższym  referacie ko ­
nieczność dalszego istnienia tej fo r­
macji.

— N a ten tem at nie dysputuję —
O. I -  K. musi być rozw iązana — na
marginesie referatu napisał p. m ini­
ster.

W obec tak kategorycznego stano ­
wiska ministra skarbu została zlikw i­
dow ana żeńska form acja w ojskow a, 
która przez okres trzy  i pó ł letni w 
najcięższych w arunkach pow staw ania 
państw a i w o jny  pełniła służbę gorli­
wie i uczciwie na każdym  posterunku, 
jaki rozkaz w ładz w ojskow ych w ska­
zał.

Ó wczesny wiceminister spraw w oj­
skow ych gen. Sosnkow ski rów nież z 
w ielką dobrocią i życzliwością usto­
sunkow yw ał się zawsze do O chotn i­
czej Legii K obiet i w iele wdzięczności 
za to  ma on dotychczas w naszej p a ­
mięci i sercach.

N iepodobna nie w spom nieć jeszcze 
czcigodnej osoby  b iskupa B andurskie-

Sztab Oddziału W ileńskiego OLK.
S edzą od lew ej: H ófferów na, Kowalska, Lipow icz-Now osielska, Paleolog. 
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N a pocieszenie zostało poczucie 
nieźle spełnionego trudnego o b o ­
wiązku, no i dużo gorących pochw al.

Kończąc muszę w spom nieć o nie­
zwykle cennym dla naszej pracy p o ­
parciu i opiece ze strony  najw y­
bitniejszych przedstaw icieli społeczeń­
stwa polskiego.

Przede w szystkim sam M arszalek 
Piłsudski nie ty lko zatw ierdził statut 
tej pierwszej, form acji w ojskow ej ko ­
biet, ale dał nam  liczne dow ody swej 
przychylności. C hętnie w idział On 
także służbę w Legii dwu córek swoich 
sióstr Z . Kadenacowej i M. Juchniewi- 
czowej.

Także córka prof. Ignacego M ości­
ckiego, obecnego Prezydenta R. P., 
dziś m ałżonka wiceministra B obkow ­
skiego, należała do O chotn. Legii K o­
biet w pierwszych miesiącach jej istnie­
nia i pełniła służbę w artow niczą.

go, k tó ry  był kapelanem  kolejno o d ­
działów  we Lwowie i W ilnie, darząc 
legionistki praw dziw ie ojcow ską opie­
ką i łaskawością.

N iezm iernie miłe dla, nas było  tak ­
że pojaw ienie się w prasie codziennej 
długiego artyku łu  Bolesława Lima­
now skiego przepojonego serdeczną 
sym patią i uznaniem  dla czynu OLK.

Legionistki rozproszy ły  się po świe­
cie. B ardzo wiele w yszło zamąż i za­
jęte rodziną nie utrzym ują z nami 
kontaktu . W iele zajm uje w ybitne sta­
now isko w pracy zaw odow ej, n auko ­
wej czy społecznej. N iektóre z nich 
wzięły udział w pracach p rzysposo­
bienia w ojskow ego kobiet.

O koło  700 b. legionistek w stąpiło 
do zorganizow anego przeze mnie Zw. 
J egionistek Polskich.

Aleksandra .Zagórska

Obchód dwudziestolecia OLK we Lwowie
Jednym  z fragm entów  uroczystości 

dwudziestolecia odzyskania N iepodle­
głości i O brony  Lwowa było pośw ię­
cenie sztandaru Zw iązku Legionistek 
Polskich w kościele Jezuitów  'we Lwo­
wie oraz akadem ia w sali Izby Prze­
m ysłow o-H andlow ej przy ul. A kade­
mickiej,

N a uroczystość tę stawiły się sztan­
dary w szystkich lwowskich związków 
sfederow anych oraz liczne delegacje; 
przybyły także poczty sztandarow e 
oddziałów Zw iązku Legionistek z W il­
na, K rakowa, W arszaw y i Łodzi.

Rodzicami chrzestnym i sztandaru  
były panie ppłk. Zagórska, Zofia hr. 
G ołuchow ska, W anda Kupczyńska, 
Bron. W ysłouchow a i H alina Sołowi- 
jow a oraz panow ie: w oj. B iłyk, gen. 
Górecki ,gen. Langner, gen. Toka- 
rzewski i mjr. W it-Sulim irski.

Pięknie grała wojskowa orkiestra, 
prowadząc uroczyście z kościoła w 
rytmicznym wolnym  m arszu barw ny 
korow ód sztandarów , oddziały legio­
nistek i tłum y publiczności do miej­
sca, gdzie odbyć się miała akademia.

W  w ypełnionej po brzegi sali prze­
mówiła do zebranych ppłk. Zagórska, 
kom endantka i organizatorka O chotn. 
Legii Kobiet, obecnie przewodnicząca 
Zarządu Gł. Związku Legionistek. M ó­
wiła o potężnej fali patriotyzm u, k tó­
ra z walczącego Lwowa popłynęła 
przez całą Polskę, budząc do życia 
narodow ego naw et bierne i zobojętnia- 
le w długoletniej niewoli serca Pola­
ków. Mówiła o tym, że oddziaływanie 
tf, trw a jeszcze i trwać będzie wów­
czas, gdy nas już nie będzie na zie­

mi. W reszcie, wspomniawszy krótko o 
zapoczątkow aniu O. L. K. służbą ku 
rierek w chwilach najgorętszego e n tu ­
zjazmu w listopadzie 1918 r. oraz o 
dalszym jej rozw oju na silne liczeb­
nie G rm acje wojskowe w latach 1919 
1920 — wezwała obecnych do uczcze­
nia m inutą ciszy pamięci poległych i 
zm arłych legionistek.

Po tej chwili zabrzm iały werble ża­
łobne — orkiestra zagrała hym n pań ­
stwowy.

N astępnie zabrał głos pierwszy K o­
m endant O chotn. Legii Kobiet mjr. 
Sulimirski, mówiąc krótko i bardzo 
serdecznie o pięknych chwilach tej 
form acji w walkach o Lwów.

Przem awiał także prezes W ojew ódz­
kiej Federacji, b. wojewoda Gołu- 
chowski, dalej wice-wojewoda p. 
Chmielewski, kurator K upczyński ja ­
ko przedstaw iciel M inistra Oświaty 
oraz prezesi związków sfederowanych, 
w śród k tórych w yróżniło się piękne 
przem ówienie prezesa Zw iązku Legio­
nistów p .  Boczara. Skolei nastąpiło 
przybijanie gwoździ oraz produkcje 
artystyczne.

O gólne w zruszenie i naw et łzy w ie­
lu obecnych wywołała deklamacja 
w iersza: „Śmierć legionistki”, w ygło­
szona przez artystę teatru  miejskiego.

N a zakończenie odczytano najw aż­
niejsze depesze i listy, które bardzo 
licznie napłynęły z całego kraju. O gól­
ny  entuzjazm  wzbudziła serdeczna de­
pesza gen. Sosnkowskiego opiekuna 
O chotn. Legii K obiet oraz prezesa F e­
deracji gen. G óreckiego.

Interesujące te w spom nienia R edak­
cja uzupełnia dw om a rozkazam i, k tó ­
re dziś mają już historyczne znacze­
nie, a św iadczą o wielkiej zasłudze 
O chotniczej Legii K obiet i jej kom en­
dantki pani ppłk  Zagórskiej. O to  one: 
W arszaw a dnia  14.1,1. 1922 r.

Rozkaz Pożegnalny dla O. L. K.
Konieczne oszczędności budżetow e 

zm usiły mię do zlikw idow ania o rga­
nizacji, k tó ra  w  okresie ciężkich bojów  
o Lwów złożyła dow ody męstwa, a p o ­
tem w w alkach o W ilno okryła się 
chwałą bojow ą, zaśw iadczając sw oją 
krw ią o polskości obu tych miast.

A le nie ty lko w chwilach w alki w y­
różniła się O. L. K. G dy  przyszła sza­
ra, codzienna służba w artow nicza 
w ewnątrz kraju , legionistki okazały 
rów nież w ysoką w artość m oralną, żo ł­
nierską karność i nieposzlakow aną 
uczciwość i obow iązkow ość, godną 
naśladow ania.

A ni jeden transport eksportow any 
przez O. L. K„ ani jeden skład  w oj­
skowy, będący p o d  strażą  O. L. K. — 
nie zostały naruszone.

G dy  potem  w zw iązku z przeform o- 
waniem oddziałów  w artow niczych O. 
L, K. na oddziały  przeznaczone do 
służby w ojskow o - pom ocniczej, u- 
tw orzone zostały szkoły  O . L. K. m a­
jące na celu przygotow anie legioni­
stek do służby  gospodarczej, san itar­
nej, kancelaryjnej, inform acyjnej, o- 
św iatowej i łączności, — szkoły te 
rów nież dały  jak  najlepsze w yniki, d o ­
starczając w ojsku  cały szereg świetnie 
w yszkolonych pracow niczek.

O ceniając te pow ażne zasługi O . L. 
K., w yrażam  moje podziękow anie D o­
w ództw u O . L. K. , oraz 'wszystkim le- 
gnionistkom , za n iestrudzoną i pełną 
poświęcenia pracę dla dobra Armii.

M inister Spraw  W ojskow ych 
( —) Sosnkowski, 

gen. porucznik

M inisterstwo Spraw  W ojskow ych 
(Sztab G eneralny)

O ddział III 1564 (R eg) Sztab III

Rozkaz D zienny N r 190
z dnia 25 października 1921 roku

Z dziem 1 październ ika br. odeszła 
na w łasną prośbę z W ojska Polskiego, 
podpułkow nik  A leksandra Zagórska, 
dow ódczyni O chotniczej Legii Kobiet. 
Przez trzyletni okres służby w W ojsku 
Polskim podpułkow nik  Z agórska w y­
kazała duży talent i' zm ysł organiza­
cyjny, przyczyniając się znakomicie 
do rozw oju  pow stałej z Jej inicjatyw y 
O chotniczej Legii K obiet. Dzięki n ie­
zm ordow anej pracy i oddaniu  się 
sprawie podpułkow nika Zagórskiej, O- 
chotnicza Legia K obiet stanęła na jzu ­
pełniej na w ysokości swego zadania, 
zyskując cały szereg pochw al o d  D o­
w ódców A rm ii i D ow ództw  lokalnych 
za znakom ite w yw iązyw anie się z p o ­
w ierzanych jej różnorodnych , nieraz 
bardzo  trudnych  i odpow iedzialnych 
zadań.

P odpułkow nik  Zagórskiej, jako 
tw órczyni idei czynnej w spółpracy 
kobiet w  W ojsku Polskim , przypada 
zaszczyt p rzysporzenia O jczyźnie ca­
łego szeregu doskonałych żołnierzy i 
oddanych Jej, gotow ych na wszelkie 
poświęcenie obyw atelek.

Żegnając z żalem podpułkow nika 
Zagórską, w yrażam  Jej moje uznanie 
i serdeczne podziękow anie w imieniu 
służby za ow ocną pracę, której 
w dzięczną pamięć na długo W ojsko 
Polskie zachow a.

K O N IE C



Pracy dla zasłużonych niepodległościowców!
Z górą p rzed rokiem  weszła w życie 

ustawa z 2 lipca 1937 .r. o zapew nieniu 
pracy i zaopatrzen iu  uczestnikom  walk
0 n iepodległość Państw a Polskiego.

N ajistotniejsze punk ty  tej ustawy o-
piew ają, że uczestnicy w alk o n iepod ­
ległość m ają p rzy  rów nych kw alifika­
cjach zaw odow ych „pierwszeństw o 
przy obsadzaniu stanow isk w urzę­
dach, p rzedsiębiorstw ach i zakładach 
państw ow ych i sam orządow ych oraz w 
przedsiębiorstw ach i zakładach przez 
państw o subsydiow anych lub  konce­
sjonow anych". A  dalej, że „każda in ­
stytucja i zakład  o charakterze publi- 
czno-praw nym  oraz każde przedsię­
b iorstw o i zakład  pracy, niezależnie 
od tego, czy jest w łasnością państw o­
wą, sam orządow ą, czy pryw atną, ma 
obow iązek zatrudnić na  każdych 33 
pracow ników  co najm niej jednego u- 
czestnika w alk o niepodległość". (Dz. 
U . N r. 59 z 6. V I. 1937 r.).

W idocznie wcielenie w czyn tych 
przepisów  ustaw ow ych w ykazuje rażą­
ce luki, jeżeli w ładze adm inistracyjne
1 sądow e uznały  za po trzebne w ystą­
pić w szeregu w ypadków  w obronie 
ustawy i w ym ierzyć szereg kar w sto ­
sunku do przedsiębiorców , lekcew ażą­
cych przepisy ustaw ow e. A  byli w śród 
tych ukaranych przedsiębiorców  lu ­
dzie, zajm ujący w naszym  życiu go­
spodarczym  wcale pokaźne miejsca, za­
trudniający w ielkie ilości p racow ni­
ków , a mimo to nie czyniący zadość 
przepisow i, że na 100 .pracowników 
w inni dać pracę 3 ludziom , zasłużonym  
w działalności niepodległościow ej.

Trzej bojow nicy o w olną Polskę na 
stu pracow ników  w fabryce czy biurze 
— to przecież bardzo  m ały odsetek, 
bynajm niej nie obciążający .przedsię­
biorcy. I chyba ty lko zła w ola może 
takim przedsiębiorcą pow odow ać, jeśli 
nie chce ścierpieć w swym zakładzie 
przem ysłow ym  czy handlow ym  trzech 
bojow ników  o w olność na  stu swych 
pracow ników ...

Z w rócił na to  uw agę prem ier gen. 
Sławoj Składkow ski i w charakterze 
m inistra spraw  w ew nętrznych w ystoso­
wał do w szystkich w ładz i instytucyj 
bezpośrednio  mu podległych okólnik, 
p rzypom inający ustawę z lipca 1937 r. 
i dom agający się jej stosow ania w p e ł­
nym  zakresie.

C hodzi .przede wszystkim  o to, by  
rozpraw ić się z najczęściej stosow aną 
w ym ów ką, jak o b y  w iek naszych b o ­
jow ców  o niepodległość stanow ił prze­
szkodę w ich zatrudnianiu . B ezsprze­
cznie: nie są to już m łodzieńcy... A le 
też i nie ludzie starzy, n iezdolni do 
pracy. Przew ażającą w iększość stano­
w ią ludzie w sile wieku, do w alki o 
niepodległość przystąpili przew ażnie 
w zaran iu  swej młodości, dziś więc re­
prezentują jeszcze nie ty lko  pełnię sił 
do pracy, ale rów nież i hart ducha, 
naby ty  w tych w alkach, bogate d o ­
świadczenie, zebrane w życiu. T o też 
prem ier Składkow ski p rzypom ina, że 
„uczestnika w alk o n iepodległość u- 
waża się za zdolnego do pracy, jeżeli 
nie ukończył 65 la t życia i u tracił 
nie więcej niż 66 i dwie trzecie proc. 
zdolności zarobkow ej”.

W szyscy ci w inni by’ć objęci p rzep i­
sami ustaw y o „zapew nieniu pracy i 
zaopatrzeniu  uczestników  w alk o n ie­
podległość” .

— D latego też — przypom ina szef 
rządu  wszystkim, w ładzom  — p.rzede 
wszystkim państw o musi stup rocen to ­

wo w ykonyw ać ustawę z 2 lipca 
1937 r.:

— „Poniew aż państw o ma szczegól­
ny obow iązek zapew nienia pracy w szy­
stkim osobom , które swą ideow ą dzia­
łalnością przyczyniły  się do odzyska­
nia niepodległości, przeto  rów nież i 
zw olnienie ich ze służby pow inno  na­
stępować ty lko w yjątkow o, z pow odu 
szczególnie w ażnych i niew ątpliw ie 
stw ierdzonych okoliczności”.

Zastrzega sobie też m inister spraw 
w ew nętrznych, aby  „z uwagi na to, że 
zachodziły  w ypadki nieprzestrzegania 
tej zasady, w ładze przed zw olnieniem  
ze służby funkcjonariuszów , posiada­
jących zasługi w działalności n iepod ­

ległościowej, w yjednyw ały  uprzednio  
na to  zgodę m inistra”.

O kólnik  ten niew ątpliw ie położy 
kres nieprzestrzeganiu ustawy z 2 lipca 
1937 r. w  obręb ie  urzędów  i instytucji 
państwow ych.

Trzeba jednak, • aby i w obrębie 
przedsiębiorstw  pryw atnych ustawa 
była stuprocentow o respektow ana i by 
każdy w ypadek w ykraczania przeciw  
niej spotkał się nie ty lko z ustaw ow y­
mi sankcjam i karnym i, ale rów nież i z 
napiętnow aniem  m oralnym  w opinii 
publicznej.

Z asada, że zdo lny  do pracy uczest­
nik walk o niepodległość nie może w 
wolnej Polsce być tej pracy pozbaw io­

ny — musi być w całej rozciągłości 
wcielony w czyn.

*

Sąd pracy w W arszawie zasądził na 
rzecz kelnera Miecz. Lewandow skiego, 
zw olnionego przez restaurację hotelu  
„B risto l”, 808 zł. 50 gr. za cały czas 
jego bezrobocia.

W  swoim czasie w ładze adm in. uka­
rały dy rek tora  restauracji ho te lu  „B ri­
stol" grzyw ną w kw ocie 1000 zl. za 
bezpodstaw ne usunięcie Lew andow ­
skiego, zasłużonego bojow nika n iepo­
dległościowego.

L I S T Y  C Z Y T E L N I K Ó W

Czy nie będzie końca tej .wegetacji?
W  num erze 49 tygodnika „Naród i 

W ojsko '1 został um ieszczony list ko le­
gów b. ochotników  A . P. z  Piotrkowa, 
w brutalny sposób potraktow anych  
przez p.p. D yrektora i K ierow nika Fir­
m y T. K rune i Ender w  M oszczenicy.

Fakt ten pow inien odbić się głoś­
nym  echem w śród całego polskiego  
społeczeństwa, ja k  rów nież w ładze w in­
ne wyciągnąć tu jak najdalej idące k o n ­
sekwencje, broniąc honoru Tych, k tó ­
rzy  w  tak niedalekiej, lecz nieestety  
zapom nianej ju ż  przeszłości, pierś swo- 
ją nastawiali bagnetom i kulom  za n ie­
podległą i sprawiedliwą W ielką  P ol­
skę.

W rodzinach b. ochotników , podob­
nych fak tów , nędzy i braku sit w  
watce o b y t jest aż za dużo , i pożą- 
danem  h y to b y te n  elem ent zw any  po ­
gardliwie „szmelcem w ojennym " oto­
czyć w iększą opieką, jaka jest do tych­
czas.

U m ieszczenie tam tego listu upow aż­
nia m nie do tego, z  bólem  serca, lecz 
otwarcie podzielić się z  czyteln ikam i 
m oże w rażliw szym  faktom :

Służyłem  w  armii rosyjskiej i po re­
wolucji, wstąpiłem do form acji polskiej 
w W itebsku.

Mają 18 lat nie byłem  politykiem , 
ty lko  sięgałem po zaszczy t noszenia  
m aciejówki granatowej z  lampasem  
biało am arantow ym  na niej i, na spod­
niach — nie w iem  więc z jakich p o ­
w odów  w listopadzie 1918 r. c zy  też 
w końcu października w ładze sowiec­
kie zaczęty reorganizować formację  
tą. N ie  chcąc służyć pod  pięcioram ien­
ną gw iazdą (orzełki zdejm ow ano nam  
sitą) zbiegłem  pod gradem ku l karabi­
now ych do kraju i tu  ju ż  23 listopada 
1918 r. byłem  w  szeregach armii po l­
skiej.

M ój brat m łodszy s łu ży ł w  Pierw­
szym  Korpusie i cudem  znalazł się w  
kraju. W  armii Polskiej s łuży ło  nas 
trzech braci - ochotników .

D ziadek nasz w  roku 1863 zaw isł na 
szubienicy w  okolicy K olna, pow . 
Łom żyńskiego (T om asz K a jko ) skąd  
się w yw odzim y. Żona  moja, obecnie 
matka trzech córek, służyła  w  O chot­
niczej Legii K obiet 1 \ 2 roku, a w  ro­
ku  1919 brat jej ułan zm arł na czer­
w onkę na froncie.

Po dem obilizacji służyłem  w  Policji 
Państw, w  stopniu przodow nika  a na­
stępnie w  S traży  Celnej.

W  roku 1935, strachvszy posadę se­
kretarza kancelarii kom ornika (po  7 
letniej pracy w  tym  zaw odzie), roz­
począłem poszukiw ania posady pań­
stw ow ej łub pryw atnej, w  różnych  in­
stytucjach i przedsiębiorstwach, pow o­
łując s ię . na słu żby  w ojskow e nas o- 
bojga. Starałem się o posadę choćby  
kancelisty, listonosza, a nawet w ożne-  
g°-

O dpow iedzi na składane oferty  o- 
trzym yw ałem  w  bardzo szybkich  ter­
minach, lecz n iestety w szystk ie  na spe­
cjalnych druczkach z  zakończeniem  
„ z  o ferty  Jego skorzystać nie m oże­
m y" łub z dodatkiem  „z pow odu prze­
kroczenia w ieku".

M ając troszkę oszczędności i w ie­
dząc o w o lnym  miejscu na koncesję

tytoniow ą, złoży łem  ofertę do D yrek ­
cji Państw. M onopolu  ty to n io w eg o . 
Sprawa przeciągnęta się dosyć długo, 
w rezultacie odpow iedź „z pow odu  
braku miejsc oferta pana zostaje nie- 
uw zględnw ną".

W akuje w osadzie miejsce na biuro 
próśb i podań. Piszę do Starostwa. O d­
pow iedź w  krótkim  czasie, z  żądaniem  
złożenia opłat od podania i załączni­
ków  (św iauectw  i odpisów ) w  sum ie  
k ilku  zło tych. Posyłam  z  stu  procen­
tową nadzieją otrzym ania koncesji — 
odpow iedź bez uzasadnień negatywna, 
otrzym ał inny  w  to miejsce.

Zbiegiem  okoliczności otrzym ałem  
kartę od Ż yd a  ( dosłownie od Z yd a )  
z propozycją objęcia posady pisarza w  
m iynie i to w  pobliskiej osadzie z  pła­
cą 100 zł. m iesięcznie (m niej św iad­
czenia socjalne). N ie  namyślając się 
długo, jadę, pracuję dwa lata w  kurzu , 
sm rodzie, w prost ja k  pracow nik f i z y ­
czny, p rzy  stoliku p rzy  otw artym  w or­
ku  m łyńskim .

W  roku 1936 jestem  zn o w u  bez pra­
cy z  pow odu zniesienia etatu w  tym  
m łynie.

W roku bieżącym  korzystając z  reor­
ganizacji działu sprzedaży w yrobów  
ty ton iow ych  składam  w marcu b. r. o- 
fertę do dyrekcji P. M . T. o w ydanie  
mi koncesji ju ż  na m niejszą placówkę, 
bo ty lko  na specjalny sklep  ty ton iow y  
i, to w  miejscowości, w edług uznania  
D yrekcji. Przysłaną mi deklarację w y ­
pełniłem , a na odpow iedź, szlifując  
bruk, czekałem  do marca 1937 r. N a ­
raz odpow iedź ,.z pow odu braku w ol­
nych miejsc załatwia się odm ownie".

Co robić, aby nie
U m ieszczenie w  tygodn iku  „Naród  

i W ojsko" głosu pokrzyw d zo n ych  o- 
chotn ików  upow ażnia mnie, jako  rów ­
nież ochotnika do przedstawienia  
moich n ieszczęsnych ko lei jako  bezro­
botnego.

Po w ojnie w yjechałem  do Francji, 
gdzie pracowałem blisko 12 lat.

O d dnia przybycia  z  Francji (15. 11.
35 r.) do Polski ty lko  doryw czo  pra­
cuję, a to: w  roku 1936 trzy  miesiące, 
w roku 1937 cztery i pó ł miesiąca, w  
roku 1938 pięć miesięcy, w  tym  4 na 
kolei państwowej.

N ie  jeden pow ie, a z czego się u trzy ­
m uje? Tu  łza w  oczach mi stanęła, 
gd yb ym  miał na to  odpowiedzieć. 
D rudzy  mówią: „Ci w szyscy, co na 
wojnach byli i w  A m eryce  i w  Francji, 
duże fo r tu n y  porobili i są m ilionera­
mi". I  tu  ża l m nie ogarnia do tych, 
co to  mówią.

G dy się zgłaszam  w  Magistracie z 
prośbą o pracę, urzędnik  odpowiada: 
„W szyscy  bezrobotni mają praw o do  
pracy i pierw szeństw o przed  innym i".

D rugi urzędnik m ówi: „niepodległo­
ściowcami jesteśm y w szyscy".

Trzeci: ustawą i paragrafami, pery  
(z iem niaki) się gotują.

C zw arty  (b iuro  rejestracji) możecie  
panow ie do samego bana Prezydenta  
pisać, i tak wam nic nie pom oże, gdyż

Pozostawałem bez pracy rok, w y ­
czerpałem oszczędności całkowicie. N a ­
reszcie, z  dniem  1 października r. b. 
wprost z  litości otrzym ałem  czasową 
posadę kancelisty w  Zarządzie G m in­
nym  z pensją 100 zł. m iesięcznie mniej 
świadczenia socjalne t. j. o trzym uję na 
rękę 91 zł. 44 gr., dosłownie.

C zy  egzystencja rodzniy, składającej 
się z  5 osób, m oże trwać długo w  ta­
kich w arunkach?!

Za loka l o 2 skrom nych  ubikacjach 
płacę 20 zł. miesięcznie, —  czesne cór­
ki w szko le  średniej (m ieszka i życie  
dostaje od siostry m ojej) 25 zł. plus 
podręczniki, ze szy ty , i składki różne­
go rodzaju  — reszta ma w yżyw ić  4 
osoby okryć i ogrzać.

W ięc nic dziwnego, że  dzieci, w y­
glądają ja k  cienie, często nie mając 
w czym  w yjść do szko ły , do kościoła, 
a naw et na podw órko.

C zy  taki obraz nędzy , obojga nas 
śpieszących w  potrzebie O jczyzn y  jest 
do w ytrzym ania , czy  nie ma końca i 
nie będzie końca tej wegetacji?

R zek łb ym  „mea culpa", gdybym  
coś „przeskrobał" —  uw ażałbym  w ów ­
czas tę drogę ciernistą za pokutę. Lecz 
tw ierdzę, że  szedłem  i pragnę iść dro­
gą uczciwego obywatela, o czym  św iad­
c zy  to, że nie byłem  karany naw et ad­
ministracyjnie.

C zy  taki ma być los niepodległo­
ściowca w zdobyte j jego krwią nowej 
Polsce?...

B . ochotnik N r. Leg. 277///.
B. Legionistka N r. Leg. 2 odd. 

wewn.

zginąć z głodu?
w szystko  przyjdzie  do nas z pow ro­
tem , i m y  decydujem y.

Zam iast przyjść z  pomocą w  naj­
w iększej potrzebie, utrudnia się we 
w szystkim  tem u niepodległościowcowi.

W nioski i jeszcze w nioski lub życ io ­
rysy  dla każdej prośby czy  to do W ar­
szaw y czy  do W ojew ódzkiego  U rzędu  
w Poznaniu. W szys tko  to wraca do 
w ładz lokalnych i całe sto sy  tam fe r­
m entują  — w  Starostwie, a większa  
część w  Magistracie w  Lesznie.

Jedna i ta sama jest dla m nie w szę­
dzie odpow iedź: „do pracy za stary".

Tak, stary g d yż  minęła pięćdziesiąt­
ka, a do pobierania jakiegokolw iek za­
siłku  za m łody, to znaczy  ażeby się 
powiesić... P ogodziłbym  się naw et z  
tym  ostatnim, gdybym  był sam otny.

Co robić, aby nie zginąć z  głodu?...

Łukasz P.

I Iłlllll   Illllll .
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przyjmuje w szelkie przeróbki i obsta- 
lunki z w łasnych i pow ierzonych futer
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Zbiórka na niezdolnych do pracy niepodległościowców
Sprawozdanie Komitetu Zbiórkowego

M inisterstw o Spraw W ew nętrznych 
pismem z dnia 29.10.1938 N r. A . P. 
2/153 zezw oliło na przeprow adzenie 
zb iórk i na terenie całej Polski pod 
nazw ą „D ni N iepodległościow ca" na 
cele społeczne, zw iązane z akcją p o ­
mocy dla niezdolnych do pracy we­
teranów  w alk o niepodległość.

D nia 31 października W ydział P ra­
cy Społecznej Federacji P. Z. O. O. 
otrzym ał zaw iadom ienie o zezw ole­
niu na zbiórkę.

Tego samego dnia zostały rozesła­
ne zaw iadom ienia do wszystkich 
Zw iązków  Sfederow anych na terenie 
W arszaw y z p rośbą o przysłanie de­
legatów  w dniu  3 listopada na zeb ra­
nie organizacyjne.

N a  zebranie to  zgłosili się p rzed­
stawiciele następujących Zw iązków :
1) K aniow czyków  i Żeligowczyków ,
2) I K orpusu W schodniego; 3) Legio- 
nistek, .4) O chotników  A . P., 5) Pow ­
stańców  Śląskich, 6) Podoficerów  
Rezerwy, 7) Legionistów  Puławskich, 
8) Rezerwistów, 9) W ojsk. Straży 
K olejow ej, 10) Sybiraków , 11) W ete­
ranów  A . P. we Francji, 12) R odzina 
Rezerw istów, 13) Ż ydów  U czestni­
ków  W alk  o N iepodległość.

N a zebran iu  tym został pow ołany 
K om itet ■ Z b ió rkow y w  następującym  
składzie: przew odniczący — pu łk .
Skorobohaty-Jaubow ski Jan, w ice­
przew odniczący — inż. K arol W il­
helm H enneberg , skarbnik  Józef 
Paszkow ski z-ca skarbn ika: Edw ard 
Szyller, sekretarz —- G ieroś B roni­
sław, członek K om itetu — Tarłow - 
ska Janina.

N a  zebran iu  postanow iono:
1. Przedstaw iciele Zw iązków  do 

dn. 6 listopada złożą listy kw estarzy.
2. Zam ów ić znaczki do p rzyp ina­

nia ze znakiem  Federacji P. Z. U . O.
3. W ydrukow ać p lakat z napisem  

„W  rocznicę zm artw ychw stania P o l­
ski n iezdo ln i do pracy w eterani w alk 
o N iepodległość m ają praw o żądać
od społeczeństw a pom ocy”.

4. W ydrukow ać legitym acje i opa­
ski dla kw estarzy.

5. Z w rócić się do prasy i radia o 
podanie do w iadom ości publicznej o 
mającej się odbyć zbiórce.

6. Zw rócić się do instytucyj społe­
cznych o w ypożyczenie skarbonek.

7. Zw rócić się do poszczególnych 
M inisterstw  i P. Prezydenta S tarzyń­
skiego o zezw olenie na przeprow a­
dzenie zbiórki w instytucjach p o d le ­
głych PP. M inistrom  i P. P rezyden­
tow i M iasta.

8. Zw rócić się do właścicieli loka­
lów  zam kniętych o przeprow adzenie 
zbiórki w ien lokalach.

N astępujące Związki zgłosiły listy 
kw estarzy: 1) Zw. Rez., 2) Zw. Pdf. 
Rez., 3) R odź. Rez., 4) W ojsk. Straż 
Kol., 5) Zw. Legionistek, 6) Zw. Le­
gionistów  Stoi., 7) Zw. Sybiraków ,
8) Zw. Ż ydów , Ucz. W alk o N iep.,
9) 1 K orpus W schodni, 10) Stow. 
W et. A . P. we Francji, 11) Zw. Och. 
A . P„ 12) Bat. Repr., 13) Zw. Leg. 
Puławskich.

Skarbonki do zbiórki Komitet o- 
trzym ał od niżej w ym ienionych insty­
tucji użyteczności publicznych: 1) Li­

ga M orska i K olonialna, 2) Polski Bia­
ły  Krzyż, 3) M acierz Szkolna, 4) P o l­
ski C zerw ony Krzyż.

Liczba zgłoszonych przez Związki 
kw estarzy w ynosiła 773 osoby. W  
ciągu 3 dni w ruchu jednak  było  za­
ledwie razem  487 skarbonek.

D nia 8 i 9 listopada została prze­
prow adzona zbiórka zgodnie z ze­
zwoleniem K om isariatu R ządu tylko 
w lokalach zam knięaych.

W  dniu 10 listopada zbiórka zo ­
stała przeprow adzona w lokalach za­
m kniętych i pod  gołym  niebem .

Ze w zględu na krótki term in, ja ­
kim rozporządzał Komitet, p rzepro ­
w adzenie zbiórki napotykało  na  w ie­
le trudności i nie dało  w yników , ja- 
kieby m ożnaby  osiągnąć przy  pracy 
spokojnej, rozporządzając dłuższym  
czasem.

K rótki term in nie pozw olił na po ­
rozum ienie się z instytucjam i i uzy­
skanie zezw olenia na przeprow adze­
nie zbiórki na ich terenach, co oczy­
wiście odbiło  się na w pływ ach.

R adio  i prasa, do k tórej zw róciliś­
my się o rozreklam ow anie zbiórki, 
ze w zględu na kró tk i czas nie mogły 
rozw inąć akcji w k :erunku  p ropa­
gandy „D ni N iepodległościow ca”, co 
rów nież odbiło  się na zbiórce, po ­
nieważ społeczeństw o n ie  zostało do 
akcji zbiórkow ej przygotow ane.

M łodzież akadem icka ze względu 
na odbyw ające się w tym czasie ćwi­
czenia Legii A kadem ickiej w zw iąz­
ku z uroczystościam i 11 listopada nic 
m ogły zorganizow ać kw estarzy.

Członkow ie Zw iązków  Sfederow a­
nych, zaledwie godziny popo łu d n io ­
we mogli poświęcić na  zbiórkę, p o ­
nieważ do po łudnia  zajęci byli p ra­
cą zaw odow ą.

M imo dość licznego zgołszenia 
przez Zw iązki kw estarzy w rzeczy­
wistości zaledwie mały procent osób 
w ziął udział w  kweście.

M ała ilość kw estarzy nie pozw oliła 
na -obsadzenie odpow iedniej ilości 
punktów  i wiele dzielnic nie było 
przez kw estarzy w ykorzystanych.

M im o wielkich trudności, jakie na­
potkał Kom itet, czyto ze strony  b ra ­
k u  kw estarzy, czy też w w yszukiw a­
niu  punktów  w lokalach otw artych, 
k tóre zezw oliłyby na przeprow adze­
nie zbiórki u  siebie, jak  rów nież u- 
zyskanie zezw olenia kw estę w insty ­
tucjach użyteczności publicznej — 
zbiórka została p rzeprow adzona i w 
rezultacie dała b ru tto  zł. 8091,83. 
W ydatk i zw iązane ze zb ió rką w ynio­
sły 977.32, D ochód netto  w yniósł 
7114.51.

Ze zb ió rk i pozostało  n iew ykorzy­
stanych 100.000 znaczków  do przypi­
nania, 9 książek p ro tokó łów  otwarcia 
puszek, 300 nalepek na puszki i 350 
opasek płóciennych.

M ateria ł ten może być w ykorzy­
stany przy  następnej zbiórce.

N iew ykorzystane a zakupione zna­
czki, p ro tokó ły  otw arcia puszek, jak 
rów nież nalepki i opaski płócienne 
zw iększyły w ydatki na zbiórkę, nie 
mniej jednak  trzeba by ło  je zakupić 
biorąc pod  uwagę liczbę zgłoszonych 
kw estarzy i ilość skarbonek, k tórym i 
K om itet rozporządzał.

Z EST A W IE N IE  R A C H U N K O W E
PrzychódTreść

Z ebrano  wg. pro tokółów  księgi 
zbiórkow ej 

Elektrow nia wpłaciła- 
H o te l „B risto l” wpłacił 
Fałszyw ych m onet stw ierdzono 

na sumę
M ylnie zaksięgow ano w protokółach 
M anco w ynikłe z przerachow ania 

m onet
W ydatki rzeczowe zw iązane 

ze zbiórką
Razem

Ogółem przychód  
Ogółem rozchód

8011.83
3 0 -
50.—

R ozchód

11.55
21.98

20.84

922.95
8091.83

8091.83 
977.32

977.72

D ochód netto 7114.51
Skarbnik Sekretarz W iceprzewodniczący

( —) Józef Paszkowski ( —) Edward Szyller ( —) inż. K. W. Henneberg

F ak t ogłoszenia przez Federację 
PZ O O  zbiórki pieniężnej na rzecz nie­
zdolnych do pracy bojow ników  niepo­
dległości w ywołał najniespodziewaniej 
zarzuty  ze strony części p rasy  stołecz­
nej o zabarw ieniu opozycyjnym .

Pierwszy wystąpił „K urier Polski" z 
artykułem  p. t. „O ni -nie chcieli”. — 
„Bojownicy niepodległości ściągnięci 
na b ruk", nazyw ając zjadliwie sam 
fakt rozpoczęcia zbiórki pewnym 
zgrzytem. „K urier Polski” po pewnym 
wstępie ogólnym  m . in. pisze tak o 
niepodległościowcach, niezdolnych do 
pracy:

„Jakże to  — m yślim y sobie — ucze­
stn ików  w alk o niepodległość, tych, cc 
walczyli w  latach 1905 — 1907, 1910— 
1913, 1914 —  1918, jest 100.000 zgórą. 
jak to  w ykaza ły , niedawno ogłoszone 
ostateczne listy odznaczonych krzyża  
mi i medalami niepodległości. Są tc 
najzaslużeńsi w  narodzie, i, jak na 
ludność 35-milionową, szczupła elita.

W ielu spośród nich  — a w ierzym y  
że w iększość  — to ludzie w  pełni sil 
m ęskich, pracujący i zarabiający, a 
ivięc nie potrzebujący dobrodziejstwa  
pom ocy społecznej. Jeśli poza  nimi n 
tej elicie znajdują się weterani, nie 
zdolni do pracy zarobkowej, czy  to ze ■ 
względu na zurowie, czy  to  ze  wzglę 
du  na podesz iy  w iek, — to przeciez. 
na miłość B oską, ta garstka bojow ni­
ków  zasługuje chyba na to, aby pań 
stwo 35-m uionowe nie zdaw ało ich na 
laskę ulicznej filantropii.

Ludzie ci pow inni mieć dostatnie \ 
dożyw otn ie  zaopatrzenie ze Skarbu  
państwa  — d łużne  im są to  te poko ­
lenia, k tóre dzięki pośw ięceniu i tru­
ciom tych bo jow ników  korzystają dzi­
siaj z  dobrodziejstw  w olnej i p o tęż­
nej państwowości. Jeśli państw o m oże 
finansow ać lo ty  stratosferyczne, za­
morskie w ypraw y w ysokogórskie  i 
tym podobne imprezy, to napewno 
m oże i w inno przede w szystkim  za­
pew nić g odny  b y t tej garstce wefera 
nów  w  każdym  razie i uchronić ich 
od takiego poniżenia, ja k  żebranina  
„znaczkowa".

jes teśm y pew ni, że  tej żebraniny  
nie życzy li sobie sami weterani, że, 
co więcej, urządzono ją poza ich w ie­
dzą i wolą. Mają oni jeszcze na tyle  
dum y, aby raczej chcieć znosić nie­
dosta tek  — jeśli na to pozwala pań­
stwo, które w yw alczyli —• niż by w 
ich im ieniu potrząsano na ulicy pusz­
ką z  pokornym  „co laska" i zagląda­
niem  w oczy  sy tym  przechodniom ".

Kwestię tę porusza także „Goniec 
W arszaw ski” , m. in. pisząc:

Przez 20 lat tej N iepodległości nie 
zdołano zapew nić w szystkim  bojow ni­
kom  bodaj czarnego, ale codziennego  
kawałka chleba i t,o jest w styd. Przed  
k ilku  laty m ożna to było jeszcze tłu ­
m aczyć zastojem  i kryzysem . D ziś jed­
nak, k ied y  przem ysł ruszył, k iedy  o- 
tw orzył się szereg now ych warsztatów, 
nie do  w iary jest, iżby  dla bojow ni­
kó w  N iepodległości nie znalazła się 
bodaj najskrom niej wynagradzana ro­
bota.

Ustawa o nieusuwalności pracow ni­
ków  z  grona N iepodległościow ców  m o­
że jest korzystna  dla tych, k tó rzy  już  
przed tym  mieli pracę, zam knęła jed­
nak drzw i w szystkim , k tó rzy  o zd o b y­
cie tej pracy walczą. Świadczą o tym  
ogonki pe ten tów  na ul. M arszalkow- 
skieej 17, odchodzących z  n iczym , po­
mim o stałego kontaktu  ich z  biurem  
pośrednictwa pracy. R ozgoryczen iu  i 
rozpaczy tych  ludzi nie m ożna się 
dziwić. Są to przew ażnie ludzie nie 
pierw szej młodości. D ochodzi do tego, 
że  wielu ukryw a fa k t udziału  w wal­
kach o N iepodległość, byle bodaj za­
stępczo otrzym ać doryw czą pracę. 
W iem y również, że  w tym  środowisku  
zdarzały się w ypadki sam obójstw , w ła­
śnie na sku tek  niem ożności o trzym a­
nia pracy".

#

N a ataki te i uwagi odpowiedziało 
Prezydium  Federacji następującym  pi­

smem do Redakcji „K uriera Polskie­
go”, k tóre jednak w całości nie zosta­
ło tam zamieszczone, tylko w dow ol­
nych w yjątkach. W obec tego przy ta­
czamy je dosłownie:

„W  dniu 16 listopada b. r. ukazał 
się na łam ach „K uriera Polskiego” a r­
tykuł pod tytułem  „O ni tego nie 
chcieli".

W  artykule tym  au tor kw estionuje 
nie tylko potrzebę zbiórki przeprow a­
dzonej w dniu 8, 9, i 10 listopada 
przez P. Z . O . O . na niezdolnych do 
pracy w eteranów  walk o niepodległość, 
ale pociąga do m oralnej odpow iedzial­
ności czynniki m iarodajne Federacji 
na przeprow adzenie tej akcji.

A u to r tw ierdzi, jakoby  niezdolni do 
pracy członkowie Federacji nic o 
zbiórce nie wiedzieli i nie chcieli jej, 
uw ażając to  za żebraninę.

W  odpowiedzi kom unikujem y:
1. W  zw iązkach historycznych w 

tej chwili znajdują się tysiące osób 
bez żadnego zaopatrzenia, k tóre wraz 
z rodzinam i giną w prost z głodu. Są 
to ludzie niezdolni do pracy zaw odo­
wej skutkiem  chorób i okaleczeń, p rze­
ważnie nabytych w czasie w ojny.

2. U staw owe zaopatrzenie tych o- 
sób, t. zn. renta na podstawie K rzy­
ża N iepodległości dotyczy jedynie 
tych, k tó rzy  b rali udział w  w ojnie 
przed 11 listopada 1918 roku. Zresztą
nawet dla nich odznaczenia i zw iąza­
ne z nimi ren ty  nieprędko będą załat-. 
wionę. D la żołnierzy, walczących w 
naszej armii p o  11 listopada, żadne 
ren ty  w ogóle nie są przew idziane.

3. Zbiórka by ła  przeprow adzona 
przez członków związków historycz­
nych i rezerwow ych, k tórzy  orientu­
jąc się w ciężkim położeniu kolegów 
chcieli im dopom óc i domagali się u- 
silnic tego rodzaju  akcji.

A  więc chcieli i wiedzieli.

4. Zagranicą choćby w bogatej A n ­
glii p rzeprow adza się co l-o-ku na 
rzecz ofiar w ojny, zbiórkę na  k tórą 
społeczeństw o tak  obficie sk łada ofia­
ry, że możliw ym  było  budow anie za 
te sum y nie -tylko sierocińców  dla 
ofiar w ojny, ale także sanatoriów , 
schronisk i dom ów  w ypoczynkow ych.

5. O rientu jąc się w- ciężkim położe­
niu b. żołnierzy z okresu w alk o P o l­
skę M inisterstw o Spraw  W ew nętrz­
nych zezw oliło fe d e ra c ji Polskich 
Z w iązków  O brońców  O jczyzny prze­
prow adzić zb iórk i w rocznicę zdoby ­
cia niepodległości na  pom oc dla n ie­
zdolnych  do pracy i ich rodzin .

Reasum ując pow yższe uw ażam y, żc 
zarów no redakcja jak  i au tor w spom ­
nianego artyku łu  w inni by li raczej 
poinform ow ać się o istotnym  stanie 
rzeczy, aniżeli um ieszczając tego ro ­
dzaju artykuł, oparty  na zupełnie fa ł­
szyw ych przesłankach, w yrządzać 
praw dziw ie niedźw iedzią przysługę 
dobrej sprawie.

G dyby  pow yższe w yjaśnienie nasu­
w ało jeszcze jakiekolw iek w ątpliw o­
ści, prosim y uprzejm ie o sprawdzenie 
listy  naszych bezrobo tnych  i n iezdo l­
nych do pracy kolegów  oraz spraw ­
dzenie całej g rozy  ich położenia.

Jeżeli B iały i C zerw ony Krzyż 
zbierają na po trzeby  znajdujących 
się w dobrych  w arunkach żołnierzy 
naszej armii, i tego n ik t żebraniną nie 
nazyw a, to b y ło b y  krzyw dzącą n ie­
spraw iedliw ością nazyw ać żebraniną 
zbiórki na cel tak doniosły , jak  po ­
móc tym  k tó rym  zaw dzięczam y w ol­
ność Polski.

W iceprezes 
( —)  Jan Skorobohaty-Jakubowski

płk. w s. s.

Sekretarz generalny 
( —) Jan Ludyga Laskowski 

mjr. w  st. sp.

Przew odniczący Sekcji K ulturalno- 
Społecznej Federacji P. Z. O. O.

( — )  Ignacy Radlicki 
Adwokat



Ma uz o l e um POW w W a r s z a w i e
Z arząd  O kręgu Stołecznego Z w ią­

zku Peow iaków  .przystąpił do zb u d o ­
w ania na terenie cm entarza w ojskow e­
go w W arszaw ie kw atery dla zm ar­
łych peow iaków . Mieścić się ona b ę ­
dzie m iędzy kw aterą legionow ą a 
C m entarzykiem  Pow stańców  1863 r.

Przyjęty  projekt architektoniczny 
cm entarza przew iduje rozmieszczenie 
w 4 szeregach około  200 grobów  o je ­
dnolitym  w yglądzie w śród zieleni, o- 
partych o m ur długości 100 m., a w y­
sokości 1.60.

W  centralnej części m uru  wznosić 
się będzie ogrom na ściama-tablica, o 
w ym iarach 11 m. na 5.50 m. w yłożona 
kamieniem z w yrytym  zdaniem  z 
przem ówienia K om endanta P iłsudskie­

go z okazji pow ołania P. O. W. do 
w ojska polskiego 29.XI. 1918 r.

„Ja prowadziłem was po ciemnicach, 
po turmach, które niejednemu serce i 
charakter łamały, bo ja się nie bałem 
prowadzić po tych drogach, ja się nie 
bałem, że wy się złamiecie”.

Przed tablicą, na centralnym  placu, 
o w ym iarach 15 na 35 m. w yłożonym  
kamieniem, wznosić się będą dwie k o ­
lum ny, w ysokości ok. 7 m. każda, na 
szczycie k tórych znajdow ać się będą 
orzeł w zbijający się do lo tu  i odzna­
ka P. O. W .

U  w stępu na plac, od alei cm entar­
nej, umieszczone będą krzyż-kapliczka 
z inicjałami P. O . W . Po obu  stro ­
nach placu rozm ieszczone b y łoby  po 
100 mogił peow iaków .

N a murze, po  obu  stronach tablicy 
z napisem, um ieszczone będą małe ta ­
blice z nazwiskam i i datam i poległych 
i zm arłych w ybitnych peow iaków .

W  ten sposób cmentarz peow iacki, 
posiadający cechy architektury  m o­
num entalnej, będzie n iejako pom ni­
kiem całości w ysiłku i prac P. O. W., 
okupionych śm iercią najlepszych jej 
członków , k tórych  pam ięć przekazana 
zostanie trw ale następnym  poko le­
niom.

Z arząd głów ny Zw iązku Peow iaków  
wzywa wszystkich peow iaków  do nad ­
syłania nazw isk poległych i zm arłych, 
w ybitnie zasłużonych peow iaków , ce­
lem umieszczenia na tych małych ta ­
blicach.

P O M N I K  B E L I N Y  
W K R A K O WI E

Z arząd  krakow skiego okręgu Z w ią­
zku Legionistów  Polskich na  wniosek 
członka zarządu okręgow ego prez. 
K aplickiego, pow ziął uchw ałę w  spra­
wie wzniesienia w Krakowie ponrnika 
ku czci ś. p. pik. Belinń-Prażm owskie- 
go, tw órcy kaw alerii polskiej.

Pow ołano kom itet organizacyjny b u ­
dow y pom nika.

Intencją inicjatora tej akcji prezy­
denta  m. K rakow a, jest, ażeby pom nik 
konny  B eliny stanął na zupełnie no ­
woczesnym, w ielkim  i pięknie już u- 
formowanyim i w ykończonym  placu 
Inw alidów , którego jeden bok  stanow i 
park  Krakowski, przy innych zaś b o ­
kach w znoszą się szeregi w ielopiętro­
wych gmachów, w ybudow anych w o- 
statnich latach.

Walny Zjazd Delegatów Stow. Weteranów b. A. P. we Francji POMNIK OCHOTNIKÓW 
W STOLICY

Celem spłacenia długu wdzięczności, 
jaki W arszaw a zaciągnęła w obec w ielo­
tysięcznej rzeszy ochotników  W . P. z 
lat 1918, 1919 i 1920 czynione są p rzy ­
gotow ania do wzniesienia w stolicy o- 
kazałego pom nika ochotników , k tóry ; 
by sym bolizow ał ich zasługi.

Ponadto  jeden  z, now opow stałych 
placów  otrzym a nazw ę placu ochotn i­
ków w ojennych.

Uczestnicy W alnego Zjazdu
W  pierw szym  rzędzie od praw ej p p . płk. Skórski, W ieniewski, min. W ielowieyski, kpt. M atuszew ski i dn.

D nia U  grudnia  1938 r. odby ł się w 
W arszawie VI W alny  Z jazd  D elegatów  
Stow arzyszenia W eteranów  b. Arm ii 
Polskiej we Francji.

Z jazd rozpoczął się mszą św. w ko­
ściele św. A leksandra, po czym dele­
gacje złożyły  w ieniec na G robie  N ie­
znanego Ż ołnierza i na stopniach Bel­
wederu.

O brady  zjazdow e zagai) prezes O- 
kręgu W arszaw skiego pik. A nton i 
Borstaedt, w itając p rzybyłych na 
Z jazd  delegatów  w ezwał ich rów no­
cześnie do  uczczenia pam :ęci zm ar­
łych w ostatnich dwu latach tow arzy­
szy broni.

W  skład  prezydium  zjazdu weszli 
koledzy : kpt. W ito ld  Stadnikiew icz z 
Katowic, kpt. Z ieliński Jerzy  z  T o ru ­
nia, kpt. O chm an Feliks ze Lwowa, 
Springer Kazimierz z Poznania. Proto- 
kul prow adził kol. Sam borski z W ar­
szawy i kol. K onopczyński z Łodzi.

Spraw ozdanie z działalności Z arzą­
du G łów nego w ygłosił kol. Sekretarz 
G eneralny  Czesław  Uhrna, finansow e 
skarbn ik  kpt, T eodor C ybulski, ogól­
ne prezes Stow arzyszenia kol. m ini­
ster Józef W ielowieyski.

P ro toku l Komisji Rewizyjnej i w nio­
sek o udzielenie absolutorium  odczy­
ta! kol. dr. W ieniew ski — przew odni­
czący Komisji.

Po udzieleniu abso lu torium  Z jazd 
pow ołał now e władze Stow arzyszenia 
w następującym  składzie: prezes —
W olkow icki Jerzy, gen. w st. sp. 
C złonkow ie płk. Skórski ze Lwowa, 
G u tner Z . z Łodzi, K rólikiewicz M . z 
Krakowa, N ow icki Franciszek i Rada- 
czyński Leon z Poznania, dr. W oje­
w odzie E dw ard i M ańczyk T eodo r ze 
Śląska, H ryniszczak Jan  z G rudziądza, 
d r Skotnicki ze Stryja oraz z W arsza­
w y: gen. H ubicki St., dyr. D ittrich R., 
km dr Petelenz Cz., Baltarowicz R u­

dolf, ppłk. T estart-O balski, mjr. G i­
życki, W . por. W entkow ski N ikodem  
i D om iniak W ładysław .

N a zastępców  pow ołano kolegów : 
W ójcika, K w apienia, d r M ajkow skie­
go, Simińskiego, Springera i Simińskie- 

s °-D o K omisji Rewizyjnej w eszli: dr 
W ieniewski, Kwieciński, Zaw orka,
Piotrow ski, A ppenceller, Z ieliński i 
Pańkow ski.

Sąd K oleżeński pozostał w  do tych­
czasowym składzie:

Po dokonaniu  w yboru  w ładz uchw a­
lono  drobne zmiany statutu, szereg 
w niosków  i rezolucji oraz depesze do 
Pana P rezydenta, M arszałka Śmigłego- 
R ydza, Prem iera Składkow skiego, M i­
nistra Spraw  W ojskow ych gen. Kas­
przyckiego i do Prezesa Federacji gen. 
G óreckiego.

H ym nem  K onopnickiej zakończono 
obrady .

Obchód 20-lecia Powstania 
WieiKopolsKiego

Kom itet obchodu dwudziestej rocz­
nicy pow stania w ielkopolskiego .w Po­
znaniu ustani następujący program  u- 
roczystoścd.

W dniu 27 grudnia rozpoczyna ob­
chód hejnał z wieży ratuszow ej. O 
godzinie to  odbędzie się nabożeństw o 
w Kolegiacie Poznańskiej.

O godz. 11.15 nastąpi wręczenie 
m iastu Poznaniow i śląskiej odznaki 
powstańczej.

W południe przew idziany jest kon­
cert na Placu Wolności.

O godz. 15.45 zbiórka tow arzystw  
na Starym  R ynku -przed ratuszem , 
gdzie przem ów i prez. Kuge.

O godzinie 16.45 — jako  chwili w y­
buchu pow stania — nastąpi uczczenie 
tego m om entu uroczystym  milczeniem 
i w strzym aniem  ruchu w mieście. N a- 
stąpi pochód do Pom nika W dzięczno­
ści, gdzie złożony zostanie wieniec.

N astępnie de.egacje udadzą się na 
groby  pow stańców  i złożą wieńce na 
mogiłach bohaterów .

Całość program u uroczystości 27 
G rudnia zakończy uroczysta akadem ia

Konferencja referentów 
prasowych Związków 

sfederowanych

Prezydium W alnego Zjazdu
Siedzą od  lowej pp . K onopczyński (Ł ódź), Ochm an (Lw ów ), Stadnikiew icz (K atow ice), Szpringer (Poznań),

Zieliński (T oruń).

Zatrudnienie oficerów w st. sp. w państwowej służbie cywilnej
Pan M inister Spraw  .W ojskow ych  

podaje do w iadom ości:
O ficerowie s. s., k tórzy  przeszli w 

stam spoczynku w bieżącym  roku, 
w skutek osiągnięcia granicy wieku, 
mogą składać podan ia  o przyjęcie ich 
do służby cyw ilno-państw ow ej, o ilć 
uposażenie em erytalne nie przekracza 
400 zł. miesięcznie brutto .

W  w yjątkow ych w ypadkach, gdy za­
chodzą specjalne okoliczności, jak np. 
stan rodzinny , podania  m ogą składać 
rów nież i ci oficerowie, których u p o ­

sażenie em erytalne przekracza 400 zł. 
miesięcznie.

P onadto  mogą składać podania ofi­
cerowie s. s., k tórzy :

a) przeszli w stan spoczynku w bie­
żącym ro k u  na podstaw ie kom isji w o j­
skow o - lekarskiej, o ile stan ich zd ro ­
wia na to  pozw ala;

b) przeszli w  stan spoczynku  przed 
r. 1938, a obecnie znajdu ją  się w p o ­
łożeniu  m aterialnym , zmuszającym ich 
do ubiegania się o posadę. Ci oficero­

wie muszą jednak  posiadać: stan zd ro ­
wia odpow iadający w ym aganiom  służ­
by  cyw ilno - państw ow ej, a poza tym 
opinię z okresu służby wojskow ej i 
przebyw ania w stanie spoczynku nie 
będzące zastrzeżeń p o d  względem m o­
ralnym  i etycznym.

W podaniach pożądane jest, w yłącz­
nie dla celów orientacyjnych, podanie 
resortu  w jakim  zainteresow any oficer 
pragnąłby  być zatrudn iony  oraz ew en­
tualnie m iejscowości, -któreby mu n a j­
bardziej odpow iadały.

W e w torek 20 bm. odby ło  się w 
lokalu  Z arządu  G łów nego Federacji 
pod  przew odnictw em  urzędującego 
wiceprezesa Z arządu  G łów nego płk. 
Skorobohatego-Jakubow skiego konfe­
rencja referentów  prasow ych zw iąz­
ków  sfederow anych w sprawie ściślej­
szej w spółpracy z redakcją „N arodu  
i W ojska”.

Po referacie redaktora naszego pis­
ma mjr. D unin-W ąsow icza, k tó ry  p ro ­
sił o k rytykę dotychczasow ego spo­
sobu  prow adzenia pisma i p rzedkła­
dając p lany  na przyszłość.

W  dłuższej dyskusji zabierali głos 
koledzy: W yszom irski (W ojsk. Straż 
K olejow a), Poznański i P iotrow ski 
(Zw. Sybiraków ) oraz dr. N itm an.

K onferencja, w yrażając się z uzna­
niem dla redakcji „N arodu  i W o j­
ska , podniosła  potrzebę w skrzesze­
nia „W olnej T rybuny", w której C zy­
telnicy m ogliby zabierać głos w naj­
bardziej bolących ich kw estiach, zw ią­
zanych z ich życiem kom batanckim .

Postanow iono zarazem  konferencje 
takie odbyw ać przynajm niej raz na 
kw artał.



Związek b. Ochotników 
Armii Polskiej

Delegacja Zarządu Głównego 
u P. Premiera

Stoją od lew ej: pp. dyr. O soba, ppułk. B urkhard , gen. Bohaterewicz, czł. 
Zarz. Sokołow ski, prem ier Sław oj-Składkow ski, insp. B ernhard, nacz. Ja- 

siuk i Z. Białoszewski.

M om ent dekoracji Prezesa Z arządu G łów nego
Gen. Sosnkow ski dekoruje pułk . Raucra krzyżem  oficerskim orderu „Polo­
nia R estiłuta” . Po praw ej ręce p. R auera, stoi w iceprezes Z arządu  G ł. 

a następnie sekretarz gencr. p . W yszom irski.

D nia 9 bm. delegacja Z arządu 
G łów nego Zw iązku b. O chotników  
A rm ii Polskiej w składzie: prezes
gen. bryg. Bronisław  Bohaterewicz, 
wiceprezes ppułk. Jan B urkhard , se­
kretarz inps. W ito ld  B ernard, zastęp­
ca sekr. Zenon Białoszewski, skarb ­
nik nacz. Tadeusz Jasiuk oraz człon­
kowie Z arządu : A leksander Soko­
łowski i dyr. Szymon O soba — zo­
stała przyjęta przez Prezesa R ady M i­
nistrów  gen. dr. F. Siawoja-Skład- 
kowsk:'ego.

Delegacja w ręczyła Panu Prem iero­
wi dyplom  C złonka H onorow ego 
Zw iązku oraz odznakę zw iązkową.

Pan Prem ier w gorących słowach 
podziękow ał za nadaną M u godność, 
zaznaczając, że bardzo  ją sobie ce­
ni.

— C zyńm y wszyscy, co możemy 
dla wzmożenia potęgi Państwa i 
bądźm y gotowi na każde wezwanie 
M arszałka Polski — tym i słow y p. 
Prem ier pożegnał delegację.

W  niedzielę 11 bm. odbyła się w 
W arszawie uroczystość dekoracji o r­
derem „Polonia R estituta” i Krzyżami 
Zasługi S4 członków  Zw iązku b. U- 
czestników W ojskow ej Straży K ole­
jow ej R. P. przez prezesa honorow e­
go Zw iązku gen. b ron i Kazimierza 
Sosnkowskiego.

W śród dekorow anych trzej zostali 
odznaczeni orderem  „O drodzenia Pol­
ski”, a m ianowicie: prezes Rauer
(krzyż oficerski) oraz sek retarz  gen. 
W yszom irski i b. inspektor W SK. K u­
czyński (K rzyż kaw aie-sk i).

Po dekoracji imieniem odznaczc­
ie- nych i Zw iązku podziękow ał gen. 

Sosnkow skiem u prezes Z arządu  G łó ­
wnego Emil Rauer, k tó ry  dzię­
kując za zaszczyt goszczenia dosto j­
nego gościa w siedzibie Związku, 
podkreślił zasługi gen. Sosnkow skie­
go, jako  jednego z najistotniejszych 
w spótw órców  N iepodległości.

Pułk. Rauer w spom inając o tym, że 
gen. Sosnkow ski zgodził się przyjąć 
godność H onorow ego Prezesa n asze­
go Z w iązku — drugiego Prezesa po 
W ielkim  M arszałku m ówił:

G odność tę najw yższą u nas po­
zwoliliśm y sobie ofiarow ać Ci, Czci­
godny Panic G enerale, na znak tych 
węzłów, jakie łączyły naszą organiza­
cję z T obą, Panic G enerale, zarów no

w okresie tw orzenia się W ojskow e i 
S traży K olejow ej w pam iętnym  listo­
padzie 1918 roku, gdy Ty byłeś 
pierwszym dow ódcą O kręgu G enera l­
nego W arszaw a, a następnie M ini­
strem Spraw W ojskow ych, gdy u- 
zbrajałeś nasze oddziały , uwojskow i- 
łcś i pow ierzyłeś tymże oddziałom  
ochronę transportów  w ojskow ych o- 
raz zabezpieczenie wszelkich o b iek ­
tów  kolei o znaczeniu w ojskow ym  — 
jak i w  roku  1920, gdy W ojskow a 
Straż K olejow a w w alkach z bolsze­
wikami w obronie lini kolejow ej S ta­
nisław ów —Lwów, krw aw iła obficie.

G en. Sosnkow ski w odpow iedzi 
podkreślił wielkie znaczenie pracy 
kolejarzy dla ob rony  kraju, p rzypo­
mniał pierwszy rok trudów  u p o d ­
staw odrodzonego  Państw a Polskiego 
i dzieło dokonane przez b. W ojsko ­
wą Straż K olejow ą w dziedzinie za­
pew nienia ładu i porządku na ko le­
jach w zakresie bezpieczeństw a trans­
portów  cyw ilnych i w ojskow ych oraz 
ochrony  mienia kolejowego.

G en. Sosnkow ski podkreślił w za­
kończeniu, że dekoracja, której przed 
chwilą dokonał, jest ponow nym  p o ­
tw ierdzeniem  historycznych zasług 
kolejarzy polskich b. W ojskow ej S tra­
ży Kolejowej oraz jej organizatorstw a 
i kom endanta pik. rez. Emila Rauera.

Gen. Bohaterewicz w Mławie 
na walnym zebraniu oddziału miejscowego

O d lewej pp. Sokołow ski, por. Szelą- 
gowski, gen. Bohaterewicz, prezes 

K rasnodębski.

Po zebraniu  żegnał odjeżdżającego 
prezesa Z arządu  G łów nego na dw or­
cu starosta G rocholski, członkowie, 
oraz młodzież, k tóra  zgotow ała gen. 
Bołraterewiczowi serdeczną owację,

jako dow ód, sym patii miejscowej lu d ­
ności, k tó rą  zdążył zaskarbić sobie 
w M ławie przez żywe interesow anie 
się losem nieom al każdego członka 
organizacji.

Wojskowa Straż Kolejowa
Dekoracja zasłużonych 

działaczy

Z okazji dorocznego W alnego Z e­
bran ia  O ddziału  M ławskiego p rzyby ł 
do M ławy prezes Z arządu G łów ne­
go gen. Bohaterewicz w tow arzystw ie 
szefa organizacji A leksandra Soko­
łowskiego, pow itani na dw orcu przez 
członków  O ddziału  z prezesem M. 
K rasnodębskim  na czele. W  pow ita­
niu tym wzięli także udział kom en­
dant P. W . i Zw. Strzeleckiego, ko ­
m endant Federacji, Zw. Rezerwistów 
i prezes O ZN .

Po przyjęciu raportu  i defilady, 
prezes Z arządu  G łów nego złożył w i­
zytę p. staroście G rocholskiem u, om a­
wiając przy  sposobności aktualne 
sprawy Związku.

N astępnie odbyo ł się W alne Z e­
branie, na które przybył także p. sta­
rosta oraz przedstaw iciele pokrew ­
nych organizacyj i przedstaw iciel Z a­
rządu miasta.

N ow y Z arząd ukonstytuow ał się w 
sposób następujący: prezes M arian
K rasnodębski, członkow ie Z arządu 
Kamiński Jan, Kuśmierski A leksan­
der, Kamiński W ładysław , Pszczół- 
kowski M arian, Chm ielewski Piotr.

W  pierwszym  rzędzie stoją od lew ej: G ogół (prezes O kr. Lwów), Lisiewicz (Zarz. G l.), mjr. S tarzyński (b. inspe­
k to r W S.), mjr. Szczepkowski, inż. W agner (Zarz. G ł.), pułk. R auer (prezes Zarz. G L), — gen. Sosnkow ski. — 
W yszom irski (sekr. gen.), K uczyński (b . insp. W SK. P io trków ), W ojkow ski (prezes Okr. W arszaw a), B orkow ski 

(wiceprezes Zarz. G ł.), G oliasz (skarbn ik  O kr. W arsz.), H orn  (członek Z arządu).



z w i ą z e k  o f i c e r o w

R E Z E R W Y  R. P.
Protokół z Walnego Zjazdu

Związek Rezerwistów

Z arząd  głów ny Zw iązku O ficerów  
Rezerwy R. P. w ydał w formie pokaź­
nej książki (o 127. stronach druku) 
protokół walnego zjazdu delegatów, 
odbytego we Lwowie w dniach 26 — 
28 m aja b. r.

Jest to pierwsze tego rodzaju w y­
dawnictwo w życiu naszych związków 
sfederow anych, niewątpliw ie dość ko­
sztowne, ale celowe i w ażne ze wzglę­
dów propagandow ych. O kręgi Zw iąz­
ku otrzym ały bezpłatnie egzemplarze 
te dla w łasnego użytku  oraz celem ro­
zesłania do w szystkich Kól zw iązku— 
dalsi zaś członkowie mogą nabyw ać je 
po w łasnych kosztach druku ,t. j. po 
1 zł. 50 gr.

Ze względu na interesującą treść 
szczególnie dla tych Kolegów, którzy 
nie byli obecni na W alnym  Zjeździe 
Delegatów Z arząd  G łów ny Z O R  pro ­
ści o szeroką propagandę za nabyw a­
niem protokółu , zwłaszcza, że stano­
wi on pierw szorzędny i bardzo cieka­
wy m ateriał propagandow y dla nasze­
go Związku.

Książkę rozpoczyna 8 stron ilustra­
cyjnych, zaw ierających foto-m ontażc 
ze zjazdu a następnie portrety  wice­
prem iera ppor. rez. Eug. Kwiatkow ­

skiego jako prezesa R ady Związkowej 
Z O R  i gen. dr. R. G óreckiego, jako 
prezesa Z arządu  G łów nego.

Sam pro toku ł u jęty  jest najpierw  w 
form ę sprawozdaw czą z uroczystości, 
połączonych ze zjazdem z pełnym  tek ­
stem przem ówień wówczas w ygłoszo­
nych i podzielony jest na trzy  części 
wedle dni zjazdowych.

Szkoda tylko, że mów tych nie uzu­
pełniono przeznaczonym  na zjazd 
przem ówieniem wet. W andallego, k tó ­
re nie zostało wprawdzid wygłoszone, 
ale które w ydrukow ał następnie „N a­
ród i W ojsko”. B yłoby to pięknym 
zaokrągleniem  całości obrazu tak im ­
ponującego zjazdu.

Interesującą jest część 2-ga, zawie­
rająca szczegółowe spraw ozdanie z 
działalności Z arządu G łów nego, przed­
łożone przez sekretarza gener. por. rez. 
M. Bergera. Jest tam  dobitnie w yłożo­
na p latform a ideow a Zw iązku i w y­
czerpująca omówione wszystkie dzie­
dziny pracy ZO R -u, oraz program 
prac na okres następny.

O sobno na 2-ch stronach podane są 
wszystkie uchw ały tego obfitego w in i­
cjatywę zjazdu.

Nowe Koła na Zaolziu

Z ebranie K ola Z. R. O ldrzykow ice

Odczyt ks. Trzeciaka o kwestii żydowskiej
N a zebraniu  dyskusyjnym  Koła 

W arszaw a Śródm ieście odbytym  pod 
przew odnictw em  prezesa kol. rtm. 
rez. R om era A dam a, w ygłosi, odczyt 
ks. p rałat dr. S tanisław  Trzeciak pt. 
„Spraw  żydow ska w Polsce” .

O dczyt spo tka ł się z entuzjastycz­
nym przyjęciem  ze strony  licznie ze­
branych  członków  i ich rodzin , k tó ­
rzy na w ezwanie prelegenta p rzy rze­
kli wspierać jak najintensyw niej jego 
akcję publicystyczną i propagandow ą 
o spolszczenie Polski.

P rzew odn :czący gorąco podzięko­
wał ks. prałatow i za jego trud .

W  dyskusji zabierali głos liczni
mówcy, k tórych  w yw ody pokryw ały 
się ze zgłoszonym i w tej sprawie 
wnioskam i poselskim i, rzucając nie­
k iedy jaskraw e oświetlenie wielu ro ­
dzim ych bolączek!

W  rezolucji zebrani zsolidaryzo-
wali się z uchw alą W alnego Z jazdu 
D elegatów  Z. O. R. we Lwowie w
maju br. w sprawie żydow skiej,
zw racając się do w ładz naczelnych 
Z O R  o całkow ite i śpieszne jej zrea­
lizowanie.

W trosce o wieś przygraniczną
K oło Poznańskie Z O R  w działal­

ności swojej szczególną uwagę zw ra­
ca na w zm acnianie naszej m oralnej i 
materialnej siły obronnej na Kresach 
Z achodnich. D ano  tem u w yraz w  od­
pow iednich uchw ałach ostatniego 
zjazdu okręgow ego Zw iązku, od b y ­
tego w  m aju rb . U roczystość, która 
odby ła  się 11 bm. by ła  w łaśnie w yko­
naniem  tych uchw ał, w  skrom nej na 
razie, ale zasługującej w całej pełni 
na uznanie.

P rzygraniczna wieś C hrośnica pod 
Zbąszyniem  już od 3 tygodn i żyła w 
nastro ju  przygotow ań i oczekiwania. 
Koło poznańskie Z w iązku O ficerów 
Rez. w  porozum ieniu  z K uratorium  
O kręgu Szkolnego i z miejscowym 
inspektoratem  postanow iło  szkole 
chrośnickiej podarow ać p iękny ra­
d ioodbiorn ik . W łaśnie ub. niedzieli 
nastąp iło  wręczenie apara tu  przez 
Z arząd  Kola, k tó ry  z prezesem 
swym p. S. K ałam ajskim  u d a ł się do 
C hrośnicy . Z  w ręczenia skrom nego 
w gruncie rzeczy podarunku  ludność 
miejscowa uczyniła w ielką i serdecz­
ną uroczystość, stw ierdzając tym/ żc 
mają swój g łęboki sens tego rodzaju 
kon tak ty  organizacyj społecznych z 
naszym  pograniczem .

K ierow nik szkoły p. Fliegner przy 
pom ocy nauczycielki p. C hojnackiej 
uczynił w szystko, by  uroczystość, w 
której uczestniczyli — oprócz lu d ­
ności i dziatwy, starosta, w ójt m iej­
scowy, przedstaw iciel K oła Z. O . R. 
ze Z bąszynia oraz nauczycielstw o z 
okolicy — w ypadła  jak  najokazalej.

Popisy  dziatw y szkolnej, ujm ujące 
swą serdeczną prosto tą  i bezpośred ­
niością uczuć, w yrażonych w śpie­
wie, deklam acjach i tańcach, prze­
mówienia w ygłoszone w czasie u ro ­
czystości i szczera w ym iana myśli 
m iędzy miejscowym i ludźm i i nau ­
czycielstwem a członkam i zarządu 
K ola Poznańskiego ZO R , u tw ierdzi­
ły  w przekonaniu , że oficerowie rez. 
dob rą  podjęli i niezw ykle szczęśli­
wą inicjatywę.

O rganizacja now ych Kół Związku 
Rezerwistów na terenie Zaolzia postę­
puje naprzód.

W  O ldrzykow icach obok Frysztatu 
odbyło się zeoranie orgam zacv;ne K o­
la Z.R., w którym  wzięli udział ko ­
m endant okręgow y Federacji P.Z .O .O . 
i Z.R. kpt. Kilian, sekretarz zarządu 
wojewódzkiego Federacji mgr. S tachur­
ski i kom endant pow iatow y Z. R. z 
C ieszyna kpt. O rdza, k tórzy  wygłosili 
referaty  na tem at ruchu federacyjnego 
i organizacji rezerw istów  w Polsce.

Po dłuższej dyskusji uchw alono zor­
ganizować Kolo Z. R. i R. R. w O l­
drzykow icach oraz placówki Z. R. w 
K arpentnej, w Tyrze, w Gucie i Nie- 
borach.

Koło Nr. 1
Z arząd  Kola N r. 1 Zw iązku Rezer­

wistów w K rakowie, zaw iadam ia o 
zaszłych zm ianach personalnych  w 
Zarządzie Koła, k tóry  obecnie ma 
skład następu jący :

Prezes: inż. Krzywacki Stefan, kpt.

Do zarządu Koła w Oldrzykowicacli 
weszli: kol. Pustów ka, jako prezes, kol. 
Lipka, Jadam us, M azur, N ohel i K an­
tor jako członkowie zarządu. K om en­
dantem  Koła jest kol. Pomykacz.

U chw alono natychm iast przystąpić 
do pracy w myśl regulam inu Z. R., 
a w szczególności do zorganizowania 
oddziału ćwiczącego, uruchom ienia 
świetlicy i um undurow ania członków.

N a początek postanow iono zamówić 
25 m undurów  dla członków. 5 m un­
durów  ofiarow ał Kołu kom endant o- 
kregow y kpt. Kilian.

Podkreślić należy ofiarność kol. Lip­
ki wiceprezesa Kota, który  na cele o r­
ganizacyjne ofiarował Kołu 1.000 zl. 
(tysiąc złotych).

— Kraków
s. s.; w iceprezes: Dom inik Rom an;
sekretarz: Słysz Kamil; sk a rb rik : Wi- 
tow iccki A leksander; ref. wych. ob. 
mgr. M atlak K azim ierz; referent o- 
pieki spoi. M agiera Franciszek.

Kupuj tylko solidne E B L E
BOLESŁAW WASZEW SKI, M arszałkowska 53“ l-sze piętro front

poleca z własnej wytwórni komplety i sztuki pojedyńcze. 
Z a m ó w i e n ia  w /g  w ła s n y c h  i p o w ie r z o n y c h  p r o je k tó w .  

U w a g a :  Zamiana starych mebli na nowe.

Przyjęcie na cześć posła Królestwa Węgier

W  środku  stoi poseł węgierski min. H ory p o  obu  jego stronach generałow ie G órecki (po  cyw ilnem u) i Ja r­
nuszkiewicz.

W uzupełnieniu  spraw ozdania z 
przyjęcia, k tóre urządził Z arząd  G łów ­
ny Z w iązku O ficerów  R ezerw y Rz. P. 
na cześć Posła  K rólestw a W ęgier, mjr. 
A ndrzeja  de H ory 'ego , podajem y że 
w otoczeniu p. M inistra byli ze strony 
węgierskiej pik. dypl. Bela de Lengyel,

attache w ojskow y, radca poselstw a 
Józef de K ristóffy, sekretarz poselstw a 
p. A ndrzej P crlaky — Kassa, prof. 
A drian  D iveky, red . dr. K arol Saloy- 
G iirtłer. Ze strony  polskiej wzięli u- 
dział w  przyjęciu p. Z ygm unt Vetula- 
ni, radca M inisterstw a Spraw  Z agran i­

cznych, red. Sm ogorzewski, bawiący 
przejazdem  w W arszaw ie, Z arząd  G łó ­
w ny Z O R  z prezesem gen. dr. G órec­
kim na czele oraz gen. Jarnuszk iew i­
czem •— kom endantem  głów nym .

N a zdjęciu pow yższym  w idoczni są 
uczestnicy tego przyjęcia.



Dorobek Związków Sfederowanych w roku 1938
Ankieta Redakcji „Narodu i Wojska’

Weterani 1863 r.
Rok 1932 zapisze się głęboko w pa­

mięci tych najstarszych żołnierzy n ie­
podległości. W  roku  tym  bowiem do­
żyli 75-tej rocznicy Pow stania, w  k tó ­
rym  brali udział i w  roku  tym hołd im 
złożyło Państwo i N aród.

Rzeczpospolita przyozdobiła pierś 
w szystkich żyjących w dniu rocznicy 
styczniowej w eteranów  1863 r. Wyso­
kiem odznaczeniem : O rderem  „O dro­
dzenia Polski” i podw yższyło im ho­
norow y o dodatek pielęgnacyjny w 
wysokości 75 zl. miesięcznie — tak, że 
obecnie pobiera w eteran sam oistny 200 
zł., żonaty  zaś 225 zł. Równocześnie 
podw yższono także nieco pensje w do­
wie, k tóre  w ynoszą obecnie 75 zł. mie­
sięcznie.

W e w szystkich w iększych środowi­
skach odbyły się obchody 75 - lecia 
Pow stania Styczniowego — najw spa­
nialszy w stolicy, gdzie przybyli z róż­
nych stron kraju  w eterani w liczbie 20 
byli przyjęci przez P. P rezydenta RP., 
następnie udekorow ani przez N aczel­
nego W odza po obiedzie u P. Prem ie­

ra, goszczeni przez M arszałkow ą P ił­
sudską.

W  ciągu całego roku odbyw ały się 
prowincji uroczystości poświęcenia po­
mników  ku czci Pow stania Stycznio­
wego.

W  ram ach obchodu odbyły się eks­
hum acje 2 dowódców partii pow stań­
czych, p łk  Czachowskiego i gen. T a­
czanowskiego. Szczątki pierwszego 
spoczęły w specjalnym  m auzoleum  w 
Radom iu — drugiego zaś na C m enta­
rzu Pow stańców  1863 r. w W arszawie 
w grobie honorow ym . Przewiezienie 
trum ny ze szczątkami gen. Taczanow ­
skiego z W ielkopolski do stolicy od­
było się w śród wielkich uroczystości 
w zdłuż całej historycznej trasy.

W  chwili, gdy pisane są te słowa, 
pozostaje p rzy  życiu n a  terenie całej 
Rzeczpospolitej już tylko 39 w etera­
nów, a z liczby tej w W arszawie 
mieszka sześcioro, 5 w eteranów  i 1 
w eteranka. D ruga w eteranka przebyw a 
w Krakowie.

Pierwszy Korpus Polski
Przeżyw am y chwile ciekawe... N a 

naszych oczach odbyw a się wyścig 
zbro jen iow y i ściśle z nim zw iązany 
gospodarczych w szystkich państw  E u­
ropy . M iędzynarodow a polityka nie 
baw i się w sentym enty, a raczej h o ł­
duje zasadzie: „ jak  cię w idzą — tak 
cię p iszą” ...

W  zw iązku z tym poszczególne 
p rństw a dążą do jak  najw iększej k o n ­
solidacji w ew nętrznej. W  pracy tej 
olb rzym ią rolę odgryw a społeczeń­
stw o, zorganizow ane w  zw iązkach i 
stw arzyszeniach.

Polska inie może pozostaw ać w ty ­
le. Przyszłość nasza zależy od po g o ­
tow ia w ojskow ego i gospodarczego 
od  w ew nętrznej spójni całego n a ro ­
du. O  ile możem y być dum ni z p o ­
staw y naszego w ojska, o ile robim y 
wielkie postępy na  po lu  gospodar­
czym, — to, niestety, wiele mamy 
jeszcze do zrobienia jeśli chodzi o 
skonsolidow anie społeczeństwa.

A le  praca w tym  k ierunku  już się 
rozpoczęła; zw yciężając po drodze 
wszelkie tam y i przeszkody, coraz w y­
raźniej w idzim y w spólny cel — M o­
carstwowe stanow isko Polski!...

R ok mija... W arto  spojrzeć wstecz... 
Jak i jest do robek  naszego Z w iązku? 
jak i bilans m oralny?

K onsolidujem y się — to najw aż­
niejsze! Zw iązek Ż ołnierzy  I K orpusu 
Polskiego liczy już obecnie 6000 
członków , w ykazując w zrost w  sto­
sunku  do roku  ubiegłego o 25 proc. 
oraz tendencję do dalszego liczebne­
go w zrostu.

A le  najw iększa rzecz stała się 26 
listopada rb. O to na Z jeździe w W il­
nie przedstaw iciele Z arządów  G łów ­
nych N aszego Zw iązku oraz „Stow. 
D ow borczyków  „Ku chwale O jczyz­
n y ” złożyli w zajem ne oświadczenia, 
w  myśl k tórych  dotychczasow a dw u­
torow ość pracy organizacyjnej żoł­
n ierzy  I K orpusu Polskiego ulega li­
kw idacji, a oba Zw iązki łączą się w 
jeden  w ram ach organizującego się 
zw iązku Ż ołn ierzy  Polskich w alczą­

cych we W schodnich Form acjach. 
D aje to nam w ielki p lus w bilansie 
tegorocznym ...

Jakby  dla zam anifestow ania tego 
faktu  podkreślić należy, że w roku 
bieżącym  nabrała  kształtów  realnych 
spraw a budow y pom nika w Krasnem 
nad  U szą; jest to  bodaj jedyne m ie j­
sce walk I K orpusu  Polskiego, k tó ­
re znalazło  się w granicach Polski. 
Sześciom etrow y głaz z w yrytą na nim 
h istorią m artyrologii D ow boiczvka 
będzie odsłonięty  na w iosnę 1939 r. 
i od tąd  będzie na rubieży, jako  wie­
czna straż potęgi Polski i przestroga 
dla w rogów.

Tegoroczny bilans Z w iązku Ż o ł­
n ierzy  I K orpusu Polskiego by łby  
niekom pletny, gdybyśm y nie p o ru ­
szyli spraw y, zdaw ałoby się wagi 
niew ielkiej, k tó ra  jednak  dla nas, u- 
czestników w alk I K orpusu  Polskie­
go, ma znaczenie pierw szorzędne.

O to, nareszcie... zw rócono uwagę i 
na  nas... jako  bo jow ników  o n iepo­
dległość Polski. W  publikacjach, od ­
czytach radiow ych, w przem ów ie­
niach m iarodajnych czynników , coraz 
częściej stawia się nas narów ni z in ­
nym i form acjam i. D laczego jednak 
tak p ó źn o ?  Czyż krew , w ylana przez 
żołnierza z I K orpusu Polaków  w 
imię tych sam ych w zniosłych haseł i 
ideałów , m iałaby mieć m niejszą w a­
gę od  krw i przelew anej przez inne 
form acje po lsk ie?  W szak obow iąz­
kiem każdego Polaka by ło  walczyć o 
N iepodległość Polski w tych form a­
cjach, do których m iał m ożność do­
trzeć.

M oże ten naw rót w uznaw aniu  je ­
dnakow ych zasług tych wszystkich, 
k tó rzy  za Polskę w alczyli, niezależnie 
od miejsca tych w alk, napraw i rów ­
nież nierów ności, jakie pow stały  przy 
nadaw aniu  odznak niepodległościo­
w ych? N apew no było by  to rów nież 
jedno  z ogniw  konsolidacji polskiego 
społeczeństwa.

h. o.

Kaniowczycy i Żeligowczycy
D otychczasow e w yniki pracy orga­

nizacyjnej Z w iązku K aniow czyków  i 
Ż eligow czyków  w roku  1938 są na­
stępujące:

N a  terenie R zeczypospolitej Z w ią­
zek liczy 7 okręgów , 2 O ddziały  sa­
m odzielne, 20 O ddziałów  podległych 
okręgom , 4 kola, 25 delegatur, oraz 
1 delegaturę n a  terenie Rum unii, w 
Czerniow cach.

3 g rudn ia  1937 roku  odby ło  się w 
K iszyniowie przeniesienie szczątków 
b. żołn ierzy  4 D yw . G en. Żeligow ­
skiego na „C m entarz B ohaterów ", 
specjalną parcelę, k tó rą  p rzeznaczo-

zw eryfikow ani przez Z arząd  G łów ny. 
W obec tego ogólny stan licebny 
Z w iązku w ynosi 5.467 ludzi.

Drugim  z najw ażniejszych punk ­
tów  z postaw ionych Zw iązkom  przez 
sta tu t zadań  są O ddziały  P rzysposo­
bienia W ojskow ego.

W  W arszaw ie do O ddziału  P. W. 
Z w iązku w chodzi przeszło stukilku- 
dziesięciu Judzi dobrze um unduro ­
w anych.

W  dn iu  15 maja rb. Z arząd  O krę­
gow y W arszaw ski poświęcił swój no ­
w y sztandar.

Spó jn ią  i  łącznikiem  pom iędzy 
członkam i Z w iązku jest jego organ  
prasow y „G łos K aniow czyków  i Ze- 
ligow czyków ", k tó ry  w ychodzi jako 
miesięcznik w ilości 2000 egz.

P row adzone przez Stow arzyszenie 
Szerzenia W ykształcenia Z aw odow e­
go im. K aniow czyków  i Zeligowczy- 
ków  szkoła handlow a żeńska. P onad ­
to  prowadzimy) liceum hand low e żeń ­
skie przekształcone na G im nazjum  
Kupieckie. O bie szkoły rozw ijają się 
pom yślnie, a napływ  uczenie do no­
w ych szkół nie pozw ała na przyjęcie 
naw et 50 proc. kandydatek  z pow odu 
braku  miejsc. Polepszająca się z ro ­
ku na rok  frekw encja skłoniła Z a­
rząd  Zw iązku do zapoczątkow ania 
funduszu  na budow ę w łasnego gm a­
chu szkolnego.

U czennice szkół im. K aniow czyków  
i Żeligow czyków  opiekują się szkołą 
i dziećmi w D ublin ie, ko respondując 
i przesyłając książki i paczki św.ą- 
teczne, a naw et i poza granicam i k ra­
ju  korespondu ją  z dziećmi szkoły 
polskiej w T eheranie (Persja).

Z a tym  przykładem  idą inne Z a­
rządy Zw iązku. W  Lublinie zorgani­
zow ano K ursy M aturalne , o raz  Szko­
ła Pow szechna 'Nr. 29 otrzym ała n a ­
zwę im ienia K aniow czyków  i Zeli- 
gow czyków.

W  okręgu Łódzkim  przybyw a w 
r. b . jeszcze jedna szkoła nosząca imię 
Zw iązku, a b. Zeligow czyk, obecny 
dow ódca O. K., gen. W iktor Thom - 
me staje na  czele K om itetu budow y 
gm achu tej szkoy.

U fundow ane przez Z arząd  G łów ny 
stałe stypendium  im. M arszałka Józe­
fa Piłsudskiego dla niezam ożnych u- 
czennic szkoły im. K aniow czyków  i 
Żeligow czyków  doprow adziło  w b ie­
żącym roku  swój kap ita ł żelazny do 
sum y 10.000 zł., co p rzy  oprocentow a­
niu na  6 proc. daje sumę 600 zł., ja ­
ko stypendium  rocznie, um ożliw ia­
jące pom oc w kształceniu się n ieza­
m ożnym  uczennicom .

W ielką troską Z w iązku od same­
go początku jego pow stania po dziś 
dzień jest i by ło  okazyw anie należy­
tej pom ocy  m aterialnej bezrobotnym  
członkom  Z w iązku Sporadyczna po­
moc od czasu do czasu, przy  braku  
specjalnych funduszów  nie może roz­
wiązać kwestii. Pom oc praw ną oraz 
lekarską bezpła tną Zw iązek zorgani­
zow ał częściowo p rzy  pom ocy  Sek­
cji K ult.-O św iat. Federacji.

G orzej się przedstaw ia spraw a z 
dostarczeniem  bezrobotnym  człon­
kom  Z w iązku pracy zarobkow ej, 
gdyż Zw iązek nie posiada swego o- 
p iekuna urzędow ego, jak  to  ma mlej- 
sce w innych organizacjach b. w o j­
skow ych. Pomimo w szystko Zw iązek 
stara się uzupełnić ten brak  przez w y­
korzystanie osobistych w pływ ów  p o ­
szczególnych czołnków  Zw iązku. W  
ostatnich czasach ilość bezrobotnych  
się zm niejszyła.

Prezesem Z arządu  G łów nego Z w ią­
zku jest wiceminister płk. dr. N ako- 
niecznikow -K lukow ski Bronisław , w i­
ceprezesem — płk. Sikorski B ole­
sław, sekretarzem  generalnym  — por. 
rez. C hodor Kazimierz.

Murmańczycy

no  dla żołnierzy W . P. poległych w 
czasie wielkiej w ojny w Besarabii.

W  roku  bież. mają być w zniesio­
ne na grobach krzyże, ew entualnie p o ­
mnik.

Zasięg terenow y i ilościow y Z w ią­
zku coraz się rozszerza i to  w takim  
stopniu , że liczba członków  na dzień 
1 stycznia 1938 r. w ynosiła 3599. O d 
1 stycznia do dnia dzisiejszego przy­
by ło  członków  zw eryfikow anych 185. 
Prócz tego posiadam y w O kręgach i 
O ddziałach 1683 czołnków , k tó rzy  
przeszli przez w eryfikicję Zarządów  
O kręgow ych, lecz nie zostali jeszcze

W  bieżącym  roku  — M urm ańczycy, 
podobn ie  jak  w iększość zw iązków  b. 
żołnierzy  polskich na W schodzie ob ­
chodzili 20-lecie swego pow stania.

B yło to  p rzed 20 laty  — w pa­
miętnym  przełom ow ym  roku  w ojny 
św iatow ej — gdy  w czerwcu i lipcu 
1918 roku  po  bitwie kaniow skiej II 
K orpus i rozw iązaniu I K orpusu  — 
dalsze form ow anie arm ii polskiej na 
ziem iach U krainy  i R osji stało  się 
niem ożliwe i gdy rozpoczął się „ciąg” 
żołnierzy  polskich n a  północ, na 
M urm an i do A rchangielska.

Pojedynczo i grupam i, pociągiem 
czy pieszo, dążyli żołnierze polscy 
różnych form acyj polskich i jeńcy z 
obozów  na północ, b y  stanąć znów  
w karnych  szeregach żołnierskioh p o d  
polskim  sztandarem  — choć rozkaz 
i los w ojny  rzucił ich aż w kraj p o d ­
biegunow y. Przedzierać m usiano się, 
nieraz z bron ią  w  ręku to ru jąc so­
bie drogę, jak oddział odeski, jak 
oddział dźwiński.

W  parę tygodni po zarządzonej 
koncentracji na północy  -— organizu­
jący się dopiero  o d dz ia ł w K oli sfo r­
m ował z legii oficerskiej baterię, k tó ­
ra pod  dow ództw em  kpt. Swiątec- 
kiego bierze udział w desancie ar- 
changielskim . Tam  w A rchangielsku 
połączyły  się wszystkie oddziały .

X
20-lecie swego pow stania M urm ań­

czycy obchodzili w siedzibie pułku,

k tó ry  obecnie w 20-lecie otrzym ał z 
rozkazu W odza N aczelnego nazwę 
„pułku strzelców  m urm ańskish” .

D zień święta pułkow ego 11 w rześ­
nia złączył w małym mieście granicz­
nym  Łasinie starych M urm ańczyków  
i m łodych strzelców m urm ańskich. 
Z  rąk przedstaw iciela W odza N aczel­
nego  — inspek tora  arm ii gen. Bort- 
now skiego otrzym ali M urm ańczycy 
swój sz tandar zw iązkow y, k tó ry  
prócz O rła Białego mieści rów nież 
em blem at M urm ańczyków  — białą 
niedźw iedzicę polarną.

Po pięknej uroczystości w Łasinie, 
pu łk  i zebrani na obchodzie M urm ań­
czycy, mając na  czele 2 sztandary  — 
sztandar pu łku  strzelców  m urm ań­
skich i sztandar Z w iązku M urm ań­
czyków, w m aszerow ał do G rudz ią ­
dza — miejsca posto ju  pułku, w śród 
szczerego entuzjazm u witającej go 
ludności, w śród nieustannych okrzy­
ków  na cześć strzelców  m urm ańskich 
i starych MuT.mańceyków „lw ów  p ó ł­
nocy”.

W  G rudziądzu  odbyła się dalsza 
część uroczystości, a m iędzy innym i 
wręczenie pułkow i, 'który przejm uje 
historię i tradycję oddziału  m urm ań­
skiego —• pięknego obrazu  znanego 
batalisty  M ichała B yliny, p rzedsta­
w iającego m om ent w łączenia przez 
Józefa Piłsudskiego w roku  1919 
M urm ańczyków  w skład  w ojska p o l­
skiego.

D r. Stefan B enedykt

Ochotnicy Wojenni
Prezes Z arządu  G łów nego Zw iązku 

b . O chotników  A. P. gen. Bronisław  
Bohaterew icz przy jął mnie w now ym  
lokalu  Zw iązku przy  ul. Żuraw iej 
23, w gabinecie, gdzie zw racała uw a­
gę dużych rozm iarów  fotografia 
przedstaw iająca delegację Z arządu  u 
P. M arszałka Śm igłego-Rydza. W i­
dząc m oje zainteresow anie tym  zd ję­
ciem p. generał w yjaśnia:

— Fotografia ta  p rzypom ina mi 
chwilę w ręczenia przez delegatów 
O ddziałów  Śląskich pięknie w yko­
nanego  postum entu , jako w yrazu 
h o łdu  i żołnierskiego posłuszeństw a 
b. ochotników  dla N aczelnego W o­
dza. Pan M arszałek in teresuje się p ra ­
cami Z w iązku i losem -ochotników.



(C . d. ze str. 17-ej)

— Jakie w ysiłki czynił Pan G ene­
rał dla polepszenia losu ochotn ików ?

— Interw eniow ałem  k ilkakrotnie u 
P. Prem iera w sprawie zapew nienia 
ochotnikom  w ojennym  z lat 1918 — 
1920 pracy narów ni z innym i uczest­
nikam i w alk o niepodległość Polski. 
O trzym ałem  w yjaśnienie P. Prem iera, 
że będzie w tym w zględzie w niesio­
na przez R ząd specjalna ustawa.

Poza tym staram y się we w łasnym 
zakresie zm niejszyć bezrobocie w śród 
członków . W  tym  celu interw enio­
w aliśm y o pracę w 2595 w ypadkach. 
Z atrudniliśm y około 1.800 osób na 
robotach  publicznych i pryw atnych. 
Z organizow aliśm y bezpłatne po rady  
praw ne.

— W spom niał p. G enerał o za trud ­
nieniu 1.800 osób — to olbrzym ia 
ilość w porów naniu  z n iezby t wielką, 
jak sądzę, liczbą członków  Zw iązku.

— Przeciwnie, to  stosunkow o nie­
wielka ilość. Zw iązek nasz liczy już
30.000 członków , z tego ponad  14.500 
przybyło  w ciągu ostatniego roku. 
Posiadam y już 300 oddziałów , 5 o- 
kręgów . M am y rów nież 6 oddziałów  
na Zaolziu.

— A  jaki jest kon tak t z oddziała­
m i?

— W  ciągu ostatniego roku  — o d ­
pow iada p. G enerał — została prze­
prow adzona przew ażnie przeze mnie 
inspekcja w 20 oddziałach i wszędzie 
stw ierdzono należyte tem po pracy i 
w ysoką sprężytość organizacyjną. 
Z arządy  O ddziałów  dbają  o uspołe­
cznienie swych członków  i o stw o­
rzenie im punk tu  zbornego, gdzie 
m ogliby grom adzić się na odczyty, 
pogadanki, ćwiczenia. Pow stają 'świe­
tlice, funduje  się sztandary , m undu­
ruje kom panie...

— C zy m iewają panow ie zjazdy 
koleżeńskie i jak  często?

— Z jazdy  odbyw ają się co rok. W  
tym roku  11 w rześnia p rzyby ło  10.000 
■ochotników do W ilna. W  program ie 
Z jazdu  było  złożenie ho łdu  pamięci 
M arszałka na  Rossie oraz zawieszenie 
ryngrafu , przyniesionuego przez pa­
tro l Lwowa w O strej Bramie. Z jazd, 
na k tórym  p ro tek to ra t przyjął P. 
M arszalek Sm igly-Rydz, w ypadł im ­
ponująco. Raz jeszcze pokazali ochot­
nicy, że są elementem karnym , ideo­
wym i p rzepojonym  praw dziw ym  du ­
chem patrio tyzm u i gotow ym  na 
każde wezwanie N aczelnego W odza, 
jak  to miało miejsce przy  odzyskaniu 
Z aolzia — zakończył swą rozm owę 
gen. Bohaterewicz.

W. B.

Żydzi Niepodległościowcy
Po odbytym  w grudniu  1937 r. III 

W alnym  Zjeździe D elegatów  Zw iązku 
praca we w szystkich O ddziałach i O- 
kręgach ruszyła silnie naprzód  przez 
rozw inięcie działów  p racy  do tychcza­
sowej oraz przez stw orzenie now ych 
ośrodków  działania.

A  więc rozw inięta została działal­
ność Bratniej Pom ocy w  drodze u in­
tensyw nienia pom ocy lekarskiej i p ra­
wnej, jak  i1 p rzez  stw orzenie przez sze­
reg O ddziałów  Z w iązku kas pom ocy 
bezprocentow ej członkom .

U tw orzone zostało C entralne Biuro 
H istoryczne Z w iązku w Krakowie, 
które przystąpiło  do system atycznego 
zbierania m ateriałów  historycznych i 
w ydaw ania drukiem  m onografii zasłu­
żonych członków  Zw iązku.

■ Święta W ielkanocne dla żołnierzy  
Ż ydów  służby  czynnej urządzone zo­
stały p rzy  w ybitnym  w spółudziale 
Zw iązku we w szystkich m iastach, gdzie 
istnieją O ddzia ły  Zw iązku. W  dziedzi­
nie w spółpracy i opieki nad  żołnierzem  
armii czynnej Związek w spółdziałał 
rów nież przy zorganizow aniu  synago­
gi w ojskow ej w W arszawie.

O ddział Zw iązku w Stanisławow ie 
dokończył zbiórkę na F. O. N . i w rę­
czył ckm stacjonow anem u w Sta­
nisław owie 48 p. p. Z b ió rk i na tenże 
cel zostały zapoczątkow ane, w zględ­
nie p row adzone by ły  dalej, w  licznydh 
O ddziałach Zw iązku,

Z w iązek uporządkow ał cmentarz 
w ojskow y w  K rakow ie i w  szeregu 
innych m niejszych ośrodkach, rozpo­
czął też porządkow anie cm entarza w oj­
skow ego w  Kowlu.

Istniejące przy  Z w iązku d rużyny  
harcerskie pow iększyły  swe k ad ry  i 
przeszkoliły  na kursach instruktorskich 
większą liczbę harcerzy na zorganizo­
wanej ko lon ii harcerskiej w Zawoi.

A kcja w ychowaw cza w śród m ło­
dzieży została zapoczątkow ana przez 
stw orzenie „W spółpracy M łodych”,

Rezerwiści
R ok 1938 scharakteryzow ać można 

ogólnie ja,ko okres dalszego stabilizo­
w ania Z. R. na w szystkich szczeblach 
organizacyjnych i norm ow ania pracy 
w edług ustalonych ram  statutu, w yty­
cznych i zarządzeń sporadycznych, ja ­
k o  regulow any i coraz bardziej zgod­
ny rytm  m achiny zw iązkow ej, działa- 
jącei w w yżłobionych długoletnim  do-
iHiHiiiiiiiniiimiiimiHiiiiiiimniiiiiHiiiiiniiimiiiimiii

FUTRA Duży wybór ostatnich 
modeli. Lisy srebrne, 
krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  

i inne. Dział męskich futer poleca fir­
ma J u l j a  U j e j s k a ,  Nowy 
Św iat 29. P P  Wojskowym specjalne 

warunki.
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św iadczeniem torach. Okres ten zazna­
cza się rów nież rozbudow ą strony w oj­
skowej Z. R., zw iększoną pom ocą ar­
mii i licznym i, dodatnim i osiągnięciami 
we wszystkich dziedzinach p racy  Z. R. 
i R. R.

W  dziedzinie organizacyjnej u tw o­
rzono Podokręg M orski, obecnie na­
stępuje połączenie O kręgów  Stołeczne­
go i M azow ieckiego. W ydany  został 
regulam in Z. R. i R. R. — będący p ra ­
w dziw ym  „vadem ecum ” w p racy  dla 
dziiałaczów terenow ych. W zm ożona i 
planowa, akcja inspekcyjna Z arządu  
G łów nego daje b. korzystne rezultaty .

W ychow anie obyw atelskie p row a­
dzone jest w edług ustalonego p rogra­
mu. W ydany  został szereg broszur, ja ­
ko kolejnych tom ików  „Biblioteczki

R ezerw isty”, tw orzone są b iblioteki 
dla Kół, ■wszczęta w  porozum ieniu  z 
M in. Op. Społ. akcja higieny i zd ro ­
wia, znajduje żyrwy oddźw ięk w terenie, 
postępy  w ykazuje radiofonizacja, od ­
byw ają się kursa itjp.

R eferat pirasow o-propagandow y o- 
p racow ał i w ydał obszerną ilustrow aną 
relację o dziele zułow skiin Z. R. p. t. 
„Zułów  wczoraj i d z is ia j”. O d  dn. 1 
g rudnia 1938 r. począł się ukazyw ać 
„Rezerw ista” — centralny organ Z ..R ., 
k tó ry  spotkał się z p rzychy lną  reak­
cją terenu.

Z. R. prow adzi akcję obozóiw w y­
poczynkow ych d la  swych członków ,

organizując kursy  narciarskie w Z ako ­
panem  i obóz m orski w  Redłow ie.

W  październiku 1938 r. o dby ł się 
w K atowicach W alny  Z jazd  Z . R. i R. 
R„ k tó ry  wyibrał w ładze organizacji 
na now y dw uletni okres.

O rganizacja twoirzy dziś potężną ma­
chinę, k tóra ulepszana i udoskonala­
na nabiera coraz większego rozpędu  i 
przełam uje wszelkie 'przeszkody w d ro ­
dze do jasno  w ytkniętego celu. Po za­
sileniu kadr elem entem najbardziej p o ­
żądanym , m łodym  i tw órczym  i po 
usunięciu pew nych niedociągnięć Z. R. 
stanie w rzędzie onganizacyj, stanow ią­
cych podw aliny  życia społecznego.

Marynarze rezerwy

działającej już w szeregu O ddziałów  
Zw iązku i grupującej w  swoich szere­
gach zarów no dzieci członków  Zw ią­
zku, jak i szerokie rzecze młodzieży, 
k tóra  pozostaje p o d  ideow ym  k ierow ­
nictwem K uratorów  Zw iązku, w ydele­
gow anych przez Z arządy  Okręgów.

W  zw iązku z przybyciem  do Polski 
w ysiedlonych z N iem iec Żydów , o b y ­
w ateli polskich, Zw iązek w ysiał do 
Z bąszynia kolum nę sanitarną, złożoną 
z lekarzy i sanitariuszy i zaopatrzoną 
w niezbędne m edykam enty.

Zw iązek w licznych O ddziałach roz­
w inął działalność licznych kó ł LOPP., 
PCK. i t. d.

Pod  w zględem w ydawniczym  w yda­
ne zostały  3 b roszury  ob. p ro f. dr.
Z m igrydera-K onopki p. t. „W alor 
Przeszłości”, „O rów now agę d uchow ą” 
i przem ówienie w ygłoszone na III 
W alnym  Zjeździe.

Z ostał w ydany rów nież I tom dzieła 
Janusza K onrada U rbacha p. t. „U- 
dział Ż ydów  w w alkach o N iepod le­
głość Polsk i”, obejm ujący czasokres 
w alk od insurekcji kościuszkow skiej, 
aż d o  pow stania styczniowego, w łącz­
nie, oraz liclzne biuletyny] O/kręgów 
Związku.

W e w szystkich O ddziałach odbyw a­
ły się odczyty w ybitnych profesorów  
i działaczy społecznych na ,rozm aite 
tem aty społeczne, praw ne i naukow e, 
poza tym  w  kilku  O ddziałach czynne 
by ły  kursy  d la  analfabetów .

Święto XX-lecia N iepodległości ob­
chodzone 'było we wszystkich O ddzia­
łach bardzo  uroczyście, poza  udziałem  
w ogólnych obchodach, liczne O ddzia­
ły Z w iązku urządziły  uroczyste n ab o ­
żeństwa i akadem ie.

Pod w zględem organizacyjnym  
Zw iązek rozszerzył swoje ram y przez 
zorganizow anie now ych O ddziałów  w 
B rodach, R adom iu i  Kaliszu, o,raz u- 
stanow il D elegatów  organizacyjnych w 
kilku dalszych miejscowościach.

Rok 1938 b y ł dla Zw iązku rokiem  
wytężonej pracy, zm ierzającej do 
norm ow ania jego podstaw  organiza­
cyjno - statutow ych, zwiększenia sze­
regów członkow skich i liczby oddzia­
łów.

H asło  zorganizow ania się rezerw i­
stów M arynarki W ojennej w Z w iąz­
ku M arynarzy  Rezerwy odbiło  się 
szerokim echem, w ynikiem czego by ­
ło dw ukrotne niem al zwiększenie li­
czebności Z w iązku i pow stanie 9 n o ­
wych oddziałów . Przykładem  może 
służyć O ddział w arszaw ski, k tó ry  
zwiększył swój stan posiadania o 500 
proc., p rzy  jednoczesnym , dalszym 
wzroście liczby członków.

Zasadniczym  dążeniem  obecnego 
Z arządu G łów nego było przekształ­
cenie Z w iązku ze stow arzyszenia zw y­
kłego ina organizację param ilitarną, 
stanow iącą przedłużenie służby czyn­
nej, oraz w ytw orzenie obok Ligi 
M orskiej i K olonialnej, w spółdziała­
jących z nią ściśle, now ych ośrod­
ków p ropagandy  na rzecz M arynarki 
W ojennej.

Cele ten został osiągnięty przez 
w prow adzenie do statu tu  Związku, 
czynnika zależności i łączności z kie­
rownictwem M arynarki W ojennej, 
w spółpracy w szystkich oddziałów  
Zw iązku z placów kam i Ligi M orskiej 
i K olonialnej oraz pow ołanie kom en­
dy G łów nej Zw iązku i m ianowania
kom endanta Zw iązku przez szefa kie­
row nictw a M arynarki W ojennej.

D ziś już w w ielu m iastach i m ia­
steczkach R zeczyposnołitej obok b. 
żołnierzy armii czynnej w ystępuje rc- 
zerw ista-m arynarz, którego granato­
wy m undur zwraca uwagę społeczeń­
stwa na zagadnienie flo ty  w ojennej i 
konieczność jej rozbudow y, co sta­
now i czynnik propagandow y niew ąt­
pliwej wartości.

Przestrzeń roku  1938, w ypełniona 
zostaje we w szystkich oddziałach 
Zw iązku stałym i odczytam i i p o g a - . 
dankam i dla członków  o charakterze 
wojenno-m orskim , ciągłą p ropagandę 
zbiórki na rzecz F. O. M., wreszcie 
w spółpracą z szeregiem instytucji, 
bratn ich  organizacji kom batanckich z 
Federacją Polskich Zw iązków  O b ro ń ­
ców O jczyzny i Ligą M orską na cze­
le, opieką nad  bezrobo tnym i członka­
mi i t. p„ a nade w szystko — cią­
głym i nieprzerw anym  wysiłkiem nad 
w ew nętrzną organizacją i zw iększa­
niem szeregów Związku.

D otychczasow y w ynik prac k o n ­
tynuow anych w trudnych  n iejedno­
krotn ie  w arunkach m aterialnych, sta­
nowi -wielki dorobek  m oralny Z w iąz­
ku i, każe mniemać, że rok  1939 za­
stanie w szystkich niem al rezerwistów- 
m arynarzy we w spólnym  szeregu, a 
czerw ono-biały i szafirow y sztandar 
Zw iązku i granatow y m undur m ary­
narza rezerw y stać będzie w espół z 
bratnim i organizacjam i kom batancki­
mi na straży na terenie całej Rzeczy­
pospolitej.

Osadnicy
Zw iązek O sadników , istniejący od 

1922 roku, zrzesza 17.000 osadników  
w ojskow ych i cyw ilnych, osiedlonych 
na ziemiach w schodnich R zeczypospo­
litej.

Z arząd  G łów ny Zw iązku ma swą 
siedzibę w W arszawie, przy ul. W roń ­
skiego 1 (tel. 9.33-69). Zw iązek posia­
da 6 oddziałów  w ojew ódzkich i 46 
oddziałów  pow iatow ych.

Patrząc w przyszłość osadnictw a i 
jego znaczenie na 'kresach, Zw iązek 
O sadników  przesuw a systematycznie 
punkt ciężkości swojej działalności or- 
ganizac- jnej na w ychow anie i kształ­
cenie około 60.000 dzieci osadniczych.

Prow adzim y 10 in ternatów  (O gnisk) 
męskich w W arszawie, W ilnie, R ów ­
nem W oł., Brześciu n.-B., G rodnie, 
N ow ogródku , Lidzie, Łucku, K owlu i 
G lębokiem , oraz 3 in ternaty  (O gni­
ska) żeńskie w W arszawie, W ilnie i 
Równem — dla około 900 młodzieży, 
kształcącej się w szkołach średnich o- 
gólnoksztalcących i zaw odow ych, oraz 
na wyższych uczelniach. Koszt u trzy ­
mania w O gniskach w aha się w gra­
nicach od 45 do 25 zł. miesięcznie.

Posiadam y 4 gim nazja ogólnokształ­
cące w W ilnie, Lidzie, K ow lu i R ów ­
nem na W ołyniu , oraz U niw ersytet 
Społeczny w Prudziszczu pod W ilnem, 
gdzie dwa 5-miesięczne kursy  rocznie 
przeszkalają ok. 80 słuchaczy z W ileń- 
szczyzny i N ow ogródczyzny.

Dla m łodzieży najuboższej, nie m a­
jącej środków  na kształcenie się w 
szkołach średnich zorganizow ał Z w ią­
zek praktyki term inatorskie i kupiec­
kie w Poznaniu. O gnisko poznańskie, 
w którym  m łodzież ta przebyw a, jest 
obliczone na 60 miejsc.

N iezależnie od akcji term inatorskiej 
w .rzemiosłach i kupiectwie, realizuje­
my plan p rak tyk  rolniczych w p rzy ­
kładow ych gospodarstw ach w łościań­

skich na terenie W ielkopolski i b. 
K ongresów ki. N a praktykach ro ln i­
czych będą się szkolić cisynowie osad­
ników , którzy  odziedziczą os.ady po 
swoich ojcach.

O statnim  bieżącym  wysiłkiem Z w ią­
zku O sadników  w zrósł na K ukulu, 
pod W oTochtą, dom  klim atyczno-w y- 
poczynkow y, obliczony na 110 osób.

N iezależnie od wyżej przedstaw io­
nych prac, Zw iązek O sadników  orga­
nizuje na terenie w ojew ództw  w schod­
nich placów ki gospodarcze o w ięk­
szym zasięgu terenów  ;m, jak m agazy­
ny zbożow e, olejarnie, m łyny gorzel­
nie, — d la  obsłużenia po trzeb  osad­
nictwa w zakresie zby tu  i p rzetw ór­
stwa, ora.z placów ki lokalne takie, 
jak  m leczarnie, spółdzielnie k redy to ­
we i t. p., .rozsiane w kilkuset pu n ­
ktach.
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Ty si q c o m  d z i e c i  

w Polsce grozi głód. 

P o m y ś l c i e  o ł e m  

i z ł ó ż c i e  o f i a r ę  

na Pomoc Zimową  

dla bezrobotnych.
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Nasz udział w wyborach samorządowych
W praw dzie okres w yborczy do sa­

m orządu stolicy i kilku większych 
miast mamy już za sobą — trzeba je­
dnak utrw alić w druku  p iękną odezwę, 
jaką Federacja Stołeczna, b iorąca nie­
zwykle żyw y udział w akcji p rzedw y­
borczej, w ydala tuż przed samym g ło ­
sow aniem  na  członków  R ady M iej­
skiej W arszaw y. O dezwa ta brzm iała, 
jak  następuje:

O D E Z W A  FE D E R A C JI

K oledzy!

D wadzieścia lat m inęło od  chwili 
O dzyskania N iepodległości.

Szablą i bagnetem  w yrąbaliśm y gra­
nice R zeczypospolitej, stw arzając p o d ­
staw y dla jej b . tu  i rozw oju  w śród 
w olnych i niezależnych narodów  świa­
ta.

W  okresie najcięższej pracy człowie­
ka, to  jest p racy na froncie — w ob li­
czu śmierci — uczyliśm y się karności i 
dyscypliny, a nadew szystko poczucia 
odpow iedzialności za to, co czynimy.

O becnie stoim y w obliczu now ego, 
ważnego i rów nie odpow iedzialnego 
zadania: zadania przebudów '/ Polski 
od podstaw , dania jej takiej mocy, iż­
by  żadne wrogie siły nie zdołały  jej 
podw ażyć.

Czeka nas w krótce now y etap tej 
p racy ! '

K oledzy! W  dniu 18 grudnia, przez 
akt głosow ania w w yborach do sam o­
rządu W arszaw y, mamy zdecydow ać o 
losach Stolicy.

N asze glosy, Koledzy,, k tóre w tym 
dni,u złożym y w urnach w yborczych, 
zaw ażą na szali w sposób rozstrzyga- 
jący.

K om uż oddam y te głosy, w pełnym  
zaufaniu, że najgodniej spraw ow ać bę­
dą swą w ładzę sam orządow ą w Stoli­
cy Rzeczypospolitej ?

C zy tym, k tó rzy  legitym ują się 
mniej, lub  więcej efektow nym i obiet­
nicami, czy też tym , co w ykazali się 
już pracą celową i skuteczną?

C zy tym , k tó rzy  toną w dok tryner­
stwie i demagogii przem ierzając świat 
i życie do ciasnych form ułek zasad 
party jnych, czy też tym, co jak o  n a j­
ważniejszą, jedyną zasadę przyjęli 
wskazania W odza N aczelnego — po d ­
ciąganie Polski wzwyż!

N a te pytania odpow iem y w zgodzie 
z w łasnym  sumieniem obyw atelskim  i 
z najgłębszym  poczuciem odpow ie­
dzialności za każdą decyzję i  każdy  
czyn, jaki w życiu codziennym  po ­
dejm ujem y.

Los Stolicy m oże być oddany  ty lko  
i w yłącznie w ręce tych, k tórzy  po tra ­
fią rozw ój naszego miasta w prow adzić 
na drogę szybkich i trw ałych osiąg­
nięć, uczynić je godnym  m iana Stolicy 
W ielkiego Państw a i W ielkiego N a ro ­
du, sięgającego śm iało po  rolę m ocar­
stwow ą w śród narodów  świata.

Los Stolicy może być pow ierzony 
ty lko tym , którzy  zdali egzamin z pra^ 
cy ofiarnej i bezinteresow nej, p o ło żo ­
nej w słusznej sprawie w alki o Z je­
dnoczenie N arodu , o potęgę Polski, 
o godną jej znaczenia Stolicę.

D latego głosy nasze oddam y na kan ­
dydatów  .zgrupow anych na listach 
w yborczych N arodow o - G ospodarcze­
go K om itetu Sam orządow ego ozna- 
cznych N r. 1.

N a  listach tych znajduje się około 
15 proc. nazw isk naszych Kolegów- 
tow arzyszy broni.

Z arząd Stołeczny Federacji 
Polskich Związków  O brońców  

O jczyzny.

O D C Z Y T  
W IC EPR EZ. P O H O S K IE G O

Staraniem  U nii P. Z. O. O., Zw. 
Peow iaków  i Zw. Rezerw istów, od b y ­
ło się w sali kolum now ej R atusza ze­
branie, na którym  w iceprezydent m ia­
sta J. Pohoski w ygłosił odczyt p. t. 
„Siły dynam iczne rozw oju  W arszaw y”.

Z ebranie zagaił pos. adw . M. Soko­
łow ski, k tó ry  pow o ła ł na p rzew odn i­
czącego nacz. dyrek tora  Polskiego R a­
dia K. Libickiego. W  skład  prezydium  
weszli p o n ad to  pp .: sen. Z. Berbecka, 
inż. B udzyński, płk. H eczko, płk. Kru- 
dow ski, pos. Sokołow ski i p ro f. W ó j­
cicki.

Raport u Naczelnego Wodza
W  przeddzień  głosow ania do R ady  M iejskiej m. st. W arszaw y M arszałek 

Smigly-Rydz p rzy jął prezydium  N arod.-G ospodarczego  K om itetu S am orządo­
wego (lista N r. 1) w osobach przew odniczącego senatora prof. dr. M iklaszew ­
skiego i w iceprzew odniczących: w icemarszałka Senatu płk. St. D ąbkow skiego, ks. 
p rałata W l. K ępińskiego, k tórzy  poinform ow ali P. M arszalka o przebiegu akcji 
w yborczej do R ady M iejskiej w W arszawie.

M arszałek Śmigły - R ydz w ykazał żywe zainteresow anie, szczegółowo w y­
pytując o przebieg akcji w yborczej i podkreślił, że cieszy się, iż N arod.-G ospo- 
darczy K om itet Sam orządow y w ysunął hasło  usilnej pracy w sam orządzie 
w przeciwieństwie do haseł politycznych.

Po w yborze prezydium  zabrał głos 
pow itany oklaskam i wiceprez. Pohos- 
ki, k tóry  om ów ił dotychczasow e etapy 
rozrostu  i rozw oju  s to lic /, podkreśla­
jąc wielkie siły dynam iczne, tkwiące w 
organizm ie stolicy. Prelegent wskazał 
na olbrzym i postęp, jak i dokonał się 
w ostatnich latach we wszystkich dzie­
dzinach życia W arszaw y.

W iceprezydent Pohoski podkreślił 
następnie konieczność zespolenia się 
obyw ateli w pracy dla dob.ra stolicy i 
w spółdziałania z. w ysiłkam i w ładz 
miejskich, zm ierzających d o  podniesie­
nia W arszaw y na w /ż szy  poziom .

Po przem ów ieniu wiceprez. Poho- 
skiego, które zebrani nagrodzili ok la­
skami, zabrał glos przew odniczący K. 
Libicki, k tó ry  podkreślił, że zespół 
spraw ujący obecnie rządy, w  stolicy 
po trafił w zbudzić w m ieszkańcach 
W arszaw y miłość do swego miasta i 
d latego dążeniem  całej ludności p o ­
w inno być, by  ten sam zespól nadal 
pracow ał dla dobra  W arszaw y.

W  zakończeniu swego przem ów ie­
nia, dyr. Libicki odczytał rezolucję 
następującej treści:

„Z grom adzeni w  dniu  9 grudnia 
1938 r. na zebran iu  zw ołanym  w sali 
R ady M iejskiej przez organizacje 
ideow e: U nię PZ O O , Zw. Peow ia­
ków  i Zw. Rezerwistów, po w ysłu­
chaniu odczytu p. w iceprezydenta 
Pohoskicgo p. t. „Siły dynam iczne 
ro z w o ju  W a r s z a w y ”, s tw ie rdza ją ,  że 
dalszy w szechstronny rozw ój W ar­
szawy, jako stolicy 35 milionowego 
Państw a Polskiego, tak św ietnie za­
początkow any przez p rezydenta Sta­
rzyńskiego i oParnie w spółdziałają­
cych z nim  najbliższych w spó łp ra­
cowników, zależy od rzeczow ego i 
pod kątem dobra  szerokich mas lu d ­
ności stolicy ustosunkow ania się no­
wej z w yborów  pochodzącej Rady 
M iejskiej.

Spokojne i rzeczowe obrady  R ady 
Miejskiej muszą być w olne od ja ­
kichkolw iek czynników  postronnych, 
nie m ających nic w spólnego z roz­
w ojem  Stolicy i dobrem  jej miesz­
kańców .

G w arancją pozytyw nej pracy R ady 
M iejskiej jest w yb ó r radnych  m iej­
skich z p ośród  kandydatów  N aro- 
dow o-G ospodarczego K om itetu W y­
borczego, któreigo listy we w szystkich 
okręgach są oznaczone num erem  1.

Z grom adzeni w zyw ają cale polskie 
społeczeństwo' stolicy, aby przez od ­
danie głosu w dn. 18 bm. na kandy ­
datów  listy  N r. 1, dało w yraz n ie ­
złom nej w oli, iż kierunek dotychcza­
sowego rzetelnego w ysiłku i o lb rzy ­
miej pracy dla realizacji planów  
wielkiej i pięknej W arszaw y nie m o­
że być zm ieniony” .

Rezolucję tę zebrani przyjęli przez 
aklam ację.

N A  PR A D Z E

W  sali D om u Katolickiego na P ra­
dze odbyło  się zgrom adzenie p rzed­
w yborcze N arodow o - G ospodarcze- 
ko K om itetu Sam orządow ego (Lista 
n r 1) zorganizow ane przez Federację 
PZ O O . N a zebranie p rzybyli człon­
kow ie zarządów  K ół Przyjaciół dz'el- 
nic Pragi, oraz liczni przedstaw iciele 
społeczeństwa praskiego.

Zebranie przy szczelnie zapełnionej 
sali zagaił prezes Z arządu  Stołeczne­
go Federacji P Z O O  w iceprezydent 
O lpiński, pow ołując na przew odni­
czącego w iceprezesa Federacji S to­
łecznej pik. B orenstaed t’a.

Przem ówienie w stępne w ygłosił w i­
ceprezydent m. W arszaw y dr. G raba- 
Łęcki, omawiając najaktualniejsze za­
gadnienia urbanistyczne Pragi.

W  dalszym ciągu zebrania przema- 
w ili pp. Piętowski, Lubicki i M odze­
lewski. N a  zakończenie zebrani u- 
chwali przez aklam ację rezolucję na­
stępującej treści:

„Z ebran i na  federacjnych zgrom a­
dzeniach w yborczych, odbyw ających 
się na terenie całej W arszaw y w g ru ­
dniu  1938 roku, stw ierdzają:

że W arszaw a zaniedbana celowo 
przez zaborców , a bezplanow o i nie 
dołężnie gospodarow ana w okresie 
pierwszej swej 15-lctniej działalności 
sam orządow ej — wymaga wydźwig- 
nięcia jako Stolica do poziom u god­
nego jej ro li i znaczenia w państw ie: 

że pracę inie tylko nad  rozbudow ą, 
lecz i p rzebudow ą W arszaw y podjął 
przed czterema i pó l łaty, obecny Z a­
rząd  M iejski, sk ładający się z kom ­
batan tów  z prezydentem  Stefanem 
Starzyńskim  na czele;

że am bicją kom batantów  - obyw a­
teli Stolicy, jest niedopuszczenie do 
zaprzepaszczenia dotychczasowego 
dorobku  Z arządu  M iejskiego i zaha­
m ow ania szybkiego tem pa rozw oju 
m iasta;

że wszelkie usiłow ania w prow adze­
nia na teren sam orządu Stolicy poli- 
tykierstw a oraz chęć uczynienia z 
R ady M iejskiej try b u n y  dla dem ago­
gicznej działalności stronnictw  po li­
tycznych, jak najbardziej stanow czo i 
kategorycznie potępiają, uznając, że 
sam orząd W arszaw y w inien w yłącz­
nie zająć się zagadnieniam i gospodar­
czym i” .

U  PO D O FIC E R Ó W  REZ.

W  lokalu  C entralnego K oła Zw. 
Podoficerów  Rezerwy przy ul. O rdy ­
nackiej 9, odbyło  się zebranie p o d o ­
ficerów  rezerw y z terenu całej W ar­
szawy.

Po przem ów ieniu prezesa O gólno­
polskiego Zw. Podoficerów  Rezerwy 
sen. Jakubow skiego i kandydata  na 
radnego  miejskiego z ram ienia Zw. 
Podoficerów  Rezerwy, w iceprezesa

Zw iązku p. K apko — 'zebran i uchw a­
lili przez aklam ację glosować na kan­
dydatów  z list iN arodow o-G ospodar- 
czcgo Kom itetu Sam orządowego.

PO W ST A Ń C Y  W IELK O PO LSC Y

N a lam ach jednego z pism poznań­
skich ukazał się w ywiad z kapitanem  
w st. sp. Józefem Liczbińskim, w ybit­
nym  działaczem związku Powstańców 
W ielkopolskich i kandydatem  do R a­
dy M iejskiej m. P oznania z  listy 
O ZN .

Kpt. Liczbiński, zapytany w sprawie 
ustosunkow ania się pow stańców  wiel 
kopolskich do w yborów, oświadczył, 
że pow stańcy w lkp. przy nadchodzą­
cych w yborach do sam orządu m. Po 
znania, skonsolidow ali się w N arodo ­
wym O bozie Pracy Sam orządowej ce­
lem przeprow adzenia słusznych swoich 
postulatów.

— M y, pow stańcy i b. żołnierze — 
oświadczył p. Liczbiński — nie dopu­
ścimy do tego, ażeby przyszła Rada 
M iejska stać się miałń w idow nią w alk 
partyjnych. Patrzyliśm y z żalem i ro ­
snącą trwogą, jak sam orząd naszego 
miasta był przez długie la ta  terenem 
walk party jnych, jak to ci, k tórzy  w r. 
1918 i 1919 pow strzym yw ali nasze ży­
wiołowe parcie naprzód, oglądając się 
na zagranicę, załatwiali w poprzednich 
Radach M iejskich swoje porachunki 
partyjne i nadużyw ali do tego na­
szych najświętszych haseł narodo­
wych, za k tóre  poszliśm y w bój i  o- 
swobodziliśmy w r. 1918 własnym n a­
szym zbrojnym  zrywem W ielkopolskę 
i Kresy Zachodnie.

— Precz z partyjnictw em  i warchol- 
stwem M y żołnierze m am y dosyć po­
lityki, dosyć rozgryw ek w ew nętrznych, 
dosyć protekcji.

—• W iem y, że w niedalekiej p rzy ­
szłości wobec pow szechnych zbrojeń, 
rosnących w zaw rotnym  tempie, bę­
dziemy musieli spełnić swój obowiązek 
żołnierski i obyw atelski; zdajem y so­
bie również sprawę z tego, że we­
w nątrz naszego miasta, w śród biedy i 
nędzy, żeruje niebezpieczna zaraza ko ­
munizmu.

— Celem przeprow adzenia naszych 
haseł, połączyliśm y się z N arodow ym  
Obozem  Pracy Samorządowej, bo ty l­
ko tam znaleźliśm y zrozum ienie i w e­
spół z tym że Obozem  domagać się bę­
dziemy, aby b. pow staniec i b. żoł­
nierz, ten, k tó ry  przelewa! krew  za 
O jczyznę i ponosił dla N iej najw ięk­
szy trud , nie był dłużej poniew ierany 
i spychany na szary koniec przez róż­
nego rodzaju  partyjników .

Domagać się rów nież będziem y:
— otoczenia opieką powstańców, nie­

podległościowców, b. żo łn ierzy i ich 
rodzin.

— akcji przeciwko kum ulacji posad 
w jednej osobie.

— opieki społecznej i pomocy m a­
terialnej dla osób, pozbaw ionych za­
opatrzenia —

Kpt. Liczbiński wym ienił jeszcze ca­
ły  szereg postu latów  św iata pracy.

Po wyborach
W yniki w yborów  sam orządow ych 

w głów nych centrach k ra ju  pozw ala­
ją na w ysnucie k ilku  ogólnych uwag, 
k tóre obalają  tezy, w ysuwane przed 
w yboram i przez opozycyjne u g rupo ­
w ania polityczne.

C hciały one, aby w yborom  tym 
nadano  charakter plebiscytu politycz­
nego, marząc o tym, że z plebiscytu 
tego obóz pro rządow y w yjdzie roz­
grom iony.

Tymczasem słaba frekw encja u- 
śmierciła od razu  wagę i silę rzeko­
mego plebiscytu politycznego, a w y­
niki w yborów  ukazały zupełną nicość 
endecji w szystkich odcieni.

Za w yjątkiem  starej dom eny p a r­
tyjnej, jaką są niektóre m iasta i p o ­
wiaty zachodniej części k ra ju  — nikt 
inny, ty lko narodow a dem okracja 
leży pognębiona.

Żyw ioły, czujące narodow o, nare­
szcie zw olniw szy się z paska party j­
nego, na k tórym  by ły  tak długo p ro ­
w adzone, skupilv  się w szeregach 
O Z N , widząc w nim platform ę pozy­

tyw nych działań w imię interesów  
państwa, a nie doktrynerstw o i dema-
g°gte-

W yniki ostateczne nie są jeszcze 
znane. W  każdym  jednak razie za­
rysow ały się w społeczeństwie dw a 
ugrupow ania: konsolidacji narodow ej 
p o d  znakiem  O Z N  i drugie, jakim  
jest PPS — w sparta przez ludność 
żydow ską.

M E B L E
Solidne i tanio należy nabyw ać 
bezpośrednio w fabryce meblowej 

Specjalny dział w ykw int­
nych m ebli tap icersk ich  

G o t o w y c h  i na z a m ó w i e n i a

U w a g a : T r ę b a c k a  ró g  K r a ­
k o w s k ie g o  - w e jś c ie  od  K r a ­
k o w s k ie g o  2 5 ,  ( t r z e c i  s k le p )



Hasło rewizji mandatów kolonialnych
O bchód 20-leci'a p rac  naszych na 

m orzu i dlai m orza ■wysunął znów  na  
porządek  dzienny spraw y ko lon ii dl;a 
Polski, k tó ra  to spraw a w ostatnich 
czasach stała się naw et zagadnieniem  
m iędzynarodow ym . D ość w spom nieć 
żądanie, z k tórym i ostatn io  w ystąpił 
H itler.

Niie ulega już dziś w ątpliwości, że 
podział m andatów  kolonialnych co 
raz bardziej staje się sprzeczny z ży ­
w otnym i interesam i n iektórych państw , 
w pew nych w ypadkach zaś zaczyna 
być po p rostu  niespraw iedliw y, stwa­
rza bow iem  specjalne uprzyw ilejo­
w ania dla jednych, a  specjalne nie­
dogodności d la  drugich.

Są państw a syte, posiadające liczne 
i bogate kolonie. C zerpiąc z nich 
wielkie bogactw a, na nich b u d u ją  a 
raczej dawno, zbudow ały  fundam ent 
swej mocy i  potęgi, a co najw aż­
niejsza ze swego im perium  ko lon ia l­
nego na inne  państw a/ uzależniając 
je od siebie w tym czy innym  stop­
niu.

K olonie bow iem  to  źród ło  wielu 
surow ców , k tórych  n ie p osiada  E uro­
pa, a k tóre p rzy  obecnym  stanie u- 
przem ysłow ienia są po  prostu  n ie­
zbędne dla produkcji. Z apo trzebo ­
wanie to nie ty lko , że nie maleje, 
lecz przeciwnie, w  m iarę rozw oju  
spożycia i w zrostu  p rodukcji w zra­
stać będzie rów nież. N a w ypadek zaś 
w o jny  łatwo m oże być dow óz su row ­
ców przerw any, a wówczas zagadnie­
n ie  to  staje się groźne w prost dla 
by tu  danego państwa.

K olonie jednak  to  nie ty lko  teren, 
skąd przyw ozić m ożna surowce, ale 
rów nież w ielki i ch łonny  rynek  zby ­
tu d la  'tow arów  w łasnych, w ypro d u ­
kow anych w  kraju , to w spaniała per­
spektyw a rozw oju  dla rodzim ego 
hand lu  nieskrępow anego żadnymi: b a ­
rieram i celnym i, ograniczeniam i dew i­
zow ym i czy um ow am i kom pensacyj­
nymi. N a  had lu  m etropolii z ko lon ia­
mi bogaci się zarów no sama m etro­
po lia  jak  i kolonie.

K olonie wreszcie to  teren, gdzie 
m ożna kierow ać nadm iar ludności 
w łasnej, g d z ie ' tysiące rąk  znajdzie 
zatrudnienie. To rozw iązanie bezro­
bocia, to  u lokow anie znacznej części 
p rzy ro s tu 'n a tu ra ln eg o , o  k tó ry  prze­
cież m usi troszczyć się każdy  naród  
dbały  o w łasny rozw ój i potęgę.

Kolonie wreszcie — to rozw ój ś ro d ­
ków  kom unikacji, a w  pierw szym  rzę­
dzie f lo ty  handlow ej i  pow ietrznej, 
dalej flo ty  w ojennej tej najpew nie j­
szej gw arantki zarów no  nienaruszal­
ności kolonialnego stanu  posiadania, 
jak i sw obody  żeglugi m orskiej.

K ażdy z w yżej przytoczonych 
w.zględów sam w sobie w ystarczyłby, 
aby  uzasadnić po trzebę  posiadania 
kolonii, cóż dopiero , jeśli przyczyny 
te w ystępują jednocześnie wszystkie 
razem i każda z osobna.

H asło  rewizji m andatów  k o lon ia l­
nych zaczyna rozbrzm iew ać coraz sil­
niej na  świecie. Istnieją narody  mło* 
de i  p rężne, państw a rozrastające się, 
duszące się od nadm iaru  ludności/ a 
jednocześnie ubogie w najn iezbęd­
niejsze surow ce, konieczne d la  ich ro ­
dzimej w ytw órczości. Z  drugiej stro ­
ny  n ieliczna grupa państw  podzieliła 
m iędzy siebie te reny  ko lon ialne w 
proporc ji zupełnie nieodpow iedniej 
do ich rzeczyw istych po trzeb  i -oczy­
wiście n;ie jest zby t sk łonna do  rew i­
zji obecnego stanu rzeczy.

N iem niej jednak  rew izja ta  przyjść 
musi w cześniej czy później. Ż adne 
bow iem  w zględy nie uzasadniają tych 
n ienorm alnych stosuików, aby jedne

państw a milały nadm iar wszelakich 
dóbr, inne zaś dusiły  się i w alczyły 
z w szelakiego rodzaju  trudnościam i, 
zwłaszcza, że przecież żadna zasada 
etnograficzna nie chroni obecnego 
stanu posiadania państw  kolonialnych.

D la Polski p rob lem  kolon ialny  
nie jest i nie m.oże być obojętny.

Posiadając najw iększy p rzy rost n a tu ­
ra lny  na świecie i odczuw ając brak  
w ielu najniezbędniejszych surow ców , 
Polska ma praw o razem z innyrr

państwam i, będącym i w  podobnym  
położeniu, domagać się uznania jej 
żyw otnych interesów  i spraw iedliw e­
go po-dzialu m andatów  kolonialnych. 

•ł»
Spraw a ta znalazła swój w yraz tak ­

że na forum  sejm ow ym , gdzie już w 
pierwszym  dniu  debaty  generalnej

nad  budżetem  poruszy ł ją  poseł P an­
kiewicz.
D eficyt w bilansie handlow ym  jest 
dużym  niebezpieczeństwem , k tóre m o­
że nam  przez d łuższy czas zagrażać. 
Łatwo by go jednak dal się usunąć 
przez realizację rów nego dostępu 
w szystkich narodów  cywilizowanych 
do źródeł surowców  kolonialnych, czy­
li przez uzyskanie przez Polskę kolo- 
nij. Bez tego w alka z deficytem b ilan­
su handlow ego będize bardzo u tru d ­
niona.

C orocznie płacim y ciężki haracz 
państw om  kolonialnym , k tó ry  za same 
surow ce w łókiennicze w yniósł w ub ie­
głym r. 348 mil. zł.

D rugi p roblem  to spraw a emigracji. 
P rzed wielką w ojną emigracja z terenu 
Polski do U . S, A . w ynosiła przeciętnie
200.000 osób rocznie, po w ojnie spadła 
do 1.000 osób. Przez zamknięcie m o­
żliwości em igracyjnych nasz rynek 
pracy został obciążony kilkum ilionow ą * 
masą ludności, k tórą przedtem  po­
chłaniała emigracja. U derzy ło  to  p rze­
de w szystkim w wieś polską, paupe- 
ryzu jąc ją , obniżając do poziom u n ę ­
dzy stopę życiow ą, sprow adzając 
cherlactwo fizyczne, a co za tym i- 
dzie niebezpieczny spadek przyrostu  
naturalnego. K oniecznością jest prze­
sunięcie do przem ysłu m ilionów  lu ­
dności wiejskiej, ale uprzem ysłow ie­
nie zależy w dużym  stopn iu  od uzy­
skania w łasnych ko lon ij. Dziś św ia­
dom ość konieczności uzyskania ko.lo- 
nji zdolbyla sobie cały n aród  'polski.

Podniósł tę sprawę i nasz Rząd. 
N ależy  o d  słów  przejść do czynów .

Polska kolon ie  otrzym ać musi i w 
walce o nie nie ustanie.
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W poszukiwaniu terenów dla masowej emigracji żydowskiej
Spraw a emigracji Ż ydów  z państw  

europejskich stała się przedm iotem  
debat m iędzynarodow ych, podczas 
k tórych  w yszukuje się coraz to nowe 
tereny, nadające się na ten cel.

Rządowi angielskiem u przedłożono 
propozycję utw orzenia nowej żydow ­
skiej siedziby narodow ej w Afryce, 
przeznaczając na osiedlenie Żydów  
w schodnią część Rodezji. O bszary  te­
go tery torium  są dostatecznie w iel­
kie, aby  z czasem osiedlić na nich 
wszelkich m ożliw ych osadników  ży­
dow skich ze w szystkich części świata. 
K lim at tych obszarów  ma być b a r­
dzo1 dobry , a ziemia u rodzajna. O b­
szar ten jest daleko w iększy aniżeli 
A nglia. M inisterstw o kolonia ma być 
skłonne do życzliwego rozpatrzenia 
tych planów .

Z  innym  znow u projektem  w ystą­
pił lo rd  M arley w angiclsk ej Izbic 
Lordów , tw ierdząc, 'ze emigrantami 
żydowskim i można zaludnić puste te- 
ry taria  D om iniów , w szczególności 
Z achodnią A ustralię, gdzie rząd au ­
stralijski pragnąłby  osiedlić milion 
ludzi. Lord M arley apelow ał do rzą­
du o przyjęcie uchodźców  nie tylko 
z N iem iec, ale i z innych państw. 
R ząd nie pow inien tej spraw y rozpa­
tryw ać na płaszczyźnie dobroczyn­
ności, lecz z punktu  w idzenia in tere­
sów  Im periów  B rytyjskiego, którego 
niezam ieszkałe obszary dom agają się 
gw ałtow nie osadnictw a. Lord M arley 
zażądał w szczególności informacji, 
co do położenia uchodźców , którzy 
obozu ją  na granicy m iędzy Polską a 
Niemcami i w skazał na możliwość 
połączenia obszarów  G ujany  b ry ty j­
skiej, francuskiej i holenderskiej. B ył­
by  to  wielki teren osiedleńczy dla 
Ż ydów , k tó ry  w przyszłości prze­
kształciłby się na pew nego rodzaju 
dominium brytyjskie.

Równocześnie opublikow any został 
na łamach holenderskiego pisma „N a­
ró d  i O jczyzna (V olk end Vater- 
land) projekt, którego podstaw ą jest 
myśl w spółpracy 10 państw  europej­
skich,

5 z nich reprezentuje kolonie: A n ­
glia, Francja, H olandia, Belgia i P o r­
tugalia, 5 zaś nadm iar ludności ży ­
dow skiej : Polska, N iem cy, C zecho­
słowacja, Węgry* i Rum unia. Państwa 
ko lon ialne pow inny dostarczyć te ry ­
torium  ,— państw a em igracyjne sfi­
nansow ać w yjazd uchodźców  żydow ­
skich.

Jako  ten, m ający utw orzyć żydow ­
ski ośrodek tery torialny , projekt 
w skazuje bryty jską i francuską G u­
janę oraz holenderską posiadłość Su­
rinam . T erytorium  to obejm ujące
500.000 km. kw., m ogłoby w chłonąć 
znaczną część nadm iaru ludności ży­
dowskiej w  Europie.

K oncepcja ta, pow inna stanowić 
tem at ob rad  konferencji m iędzynaro­
dow ej, w skład k tórej w eszłoby za­
interesow anych 10 państw.

W ynika z tego, że problem  żydow ­
skiego nie m ożna rozw iązać w  posta­
ci fragm entarycznych załatw ień n ad ­
m iaru tej ludności w jednym  pań ­
stwie, ale wymaga on postaw ienia go. 
na płaszczyźnie znacznie szerszej.

Rząd polski podkreślił n ie jedno­
krotnie  wagę tego problem u w p o l­
skich izbach ustaw odaw czych. Poza

tym niejednokro tn ie  Rząd Polski 
podkreślał na forum  m iędzynarodo­
wym wagę zagadnienia cmigrancyj- 
nego w ogóolności,' a p roblem u emi­
gracji żydow skiej w szczególności, 
uw ypuklając zarów no rolę, jaką ode­
grać pow inna w tej sprawie Palesty­
na, jak i konieczność rozw iązań do­
datkow ych.

W  międzyczasie ew olucja w E uro­
pie nie załagodziła, lecz przeciwnie — 
zaostrzyła problem . W ytw orzyła się 
wreszcie taka paradoskalna sytuacja, 
nego w ogólności, a problem  emi­
gracji żydow skiej stała się wskutek 
przypływ u uchodźców  z N iemiec k ra ­
jem żydow skiej imigracji.

A b y  tem u nienorm alnem u stanowi 
zapobiec szef O ZN  poseł Skwarczyń- 
sfci w niósł na posiedzeniu Sejmu z 
dnia 21 bm. interpelację do P. P re­
miera z zapytaniem :

1. Czy R ząd zamierza przystąpić 
do niezw łocznego podjęcia energicz­
nej i w szechstronnej akcji m ającej na 
celu p rzy  użyciu  wszelkich dostęp­
nych środków  jak , najw ydatniejsze 
zm niejszenie Ż ydów  w Polsce.

2. Czy R ząd gotów  jest podjąć nie­
zwłocznie skuteczną akcję, um ożliw ia­
jącą emigrację Żydów  w rozm iarach 
odpow iadających potrzebom  gospo­
darczym, społecznym  i kulturalnym  
Polski, a w szczególności dążyć do:

a) zapew nienia Polsce w ogólnej

Ni e d o s z ł y
Mimo tak bliskiego sąsiedztwa z Li­

twą dow iadujem y się dopiero z pew­
nym  opóźnieniem  o w ypadkach histo­
rycznych, które tam się rozegrały w 
ostatnich tygodniach.

Litwa, małe państew ko w stosunku 
możnych państw  sąsiednich, nie czuje 
się dość bezpieczną i dlatego każdy 
wstrząs w ew nętrzny jest groźny dla 
jej całości. O statnio przeprow adzone 
w ybory do sejmiku klajpedzkiego, w 
których przygniatającą większością od­
niosły zwycięstwo N iem cy (25 m anda­
tów na  3 litewskie), odebrały Litwi­
nom do reszty pewność siebie.

Z sytuacji tej skorzystali zwolennicy 
W aldem arasa, pragnący się odegrać 
za klęskę swego w odza, wciąż jeszcze 
przebywającego na wygnaniu. P lano­
w any przez nich zamach stanu  został 
wczas udarem niony przez rząd kow ień­
ski, zamachowcy znaleźli się w  wię­
zieniu.

Litewska opinia publiczna widzi w 
tym w ystąpieniu w aldem arasow ców  
rękę obcego mocarstwa i tym d o b it­
niej sekunduje energicznym krokom  
rządu, którem u udało się b un t zd ła­
wić w  zarodku.

A resztow ano 34 osoby, w śród k tó ­
rych znalazł się także b. prem ier By 
stras, zesłany ck> O lity  na okres 3 
miesięcy. N ależy on do opozycyjnej 
grupy chrześcijańskiej demokracji. Spo­
śród w aldem arasow ców  aresztow any 
został Ivanauskas, b. przyw ódca jesz­
cze z roku 1934.

Inni aresztow ani w ysłani zostali czę­
ściowo do obozów  koncentracyjnych 
r.a okres od 3 do 6 miesięcy lub też 
do powiatów na  okres do 1 roku.

Jest rzeczą charakterystyczna, Łe u 
?resz.TOwanych przewódców w aldem a­
rasowców znaleziono bardzo znaczne 
siirry  pieniędzy, które po części nie 
były  jeszcze odwinięte z banderol b an ­
kowych.

W  Kłajpedzie aresztow ano brata b. 
prem iera G alvanauskasa. Powstał tam 
ostatnio organ zwolenników  W aldem a­
rasa dziennik „Zygis”, k tó ry  rozpoczął 
swój żywot od gwałtownego ataku  na 
Smetonę. D ziennik ten został z miej­
sca zam knięty na polecenie w ładz.

Kłajpedzie odbył się wiec, na  k tó ­
rym szereg mówców studentów  zaata­
kował rząd  litewski, żądając przejęcia 
w ładzy przez W aldem arasa. W  związ-

em igracji żydow skiej udziału  od p o ­
wiadającego obciążaniu naszego życia 
państw ow ego najw iększą — w po rów ­
naniu  do innych państw  — liczbą Ż y­
dów ;

b )  p rzyznania n iezbędnych i p rzy ­
datnych  d la  m asowej emigracji ży­
dow skiej terenów ;

c) uzyskania m iędzynarodow ych 
funduszów  dla sfinansow ania em igra­
cji Ż ydów  z Polski.

W  sprawie ‘emigracji żydow skiej 
p rzy ją ł min. Beck delegację żydow ­
skiego K om itetu d la  spraw  koloniza- 

. cji, k tó ra  przedstaw iła p. m inistrowi 
program  prac kom itetu. O bejm uje on 
w pierwszym  rzędzie znalezienie m o­
żliwości em igracyjnych dla uchodź­
ców żydow skich, przybyłych  z N ie ­
miec d o  Polski, oraz dążenie do 
w znow ienia norm alnego procesu emi­
gracji żydow skiej z Polski. Komitet 
będzie dążył do znalezienia obok 
Palestyny, stanowiącej naturalny te­
ren  im igracyjny dla Żydów , rów nież 
innych, dodatkow ych krajów  imigra- 
cyjnych.

M in. Beck podkreślił konieczność 
zapobiegawczej i konstruktyw nej ak­
cji em igracyjnej społeczeństwa ży­
dow skiego, opartej o w spółpracę z 
kom petentnym i czynnikami państw o­
wymi.

K onieczność tę uw ypuklił także 
prezydent b iura N ansena pom ocy li­

ku z tym rektorzy  insty tu tu  pedago­
gicznego i insty tu tu  handlowego, zawie­
sili czasowo w ykłady. W  ten  sam 
sposób zawieszone są  w ykłady na  w yż­
szych uczelniach w Kownie i w K łaj­
pedzie. W szelkie zgrom adzenia publi­
czne zostały zakazane na terytorium  
Klajipedy aż do odw ołania.

K om endant kraju klajpedzkiego, pik. 
A ndriuszunas, k tó ry  jest jednocześnie 
kom endantem  miejscowego obwodu

Król Rum unii K arol II ogłosi! usta­
wę o pow ołaniu do życia jedynej partii 
rum uńskiej pod  nazw ą: „Front O dro­
dzenia N arodow ego” (F rontul Renn- 
sterii N ationale).

G łów nym  celem tej partii jest zgru­
powanie dokoła tronu w szystkich sił 
narodu, by w ten sposób zwiększyć 
w ew nętrzną moc narodu rum uńskiego, 
tak bardzo potrzebną, w dzisiejszych 
niepew nych czasach dla obrony kraju 
i mienia narodow ego.

Zapoczątkow anie tej akcji wziął na 
siebie rząd patriarchy M irona, k tóre­
go program  pracy idzie w  k ierunku 
wzmocnienia elem entu etnicznie ru ­
muńskiego we wszystkich dziedzinach 
życia państwow ego.

W yznaczono pow ażne kredyty  dla 
przyjścia z pom ocą rolnictwu, drobne­
mu przem ysłow i oraz młodzieży stu ­
diującej.

N ow opow stały obóz dąży do zam a­
zania wszelkich śladów po daw nych 
partiach politycznych, które mając na 
uwadze przede wszystkim własne in­
teresy party jne, pow odowały zaciekłe 
walki m iędzy obyw atelam i, osłabiając 
w ten sposób silę w ewnętrzną państwa.

Lista inicjatorów  nowego obozu, k tó ­
ry w prowadził system m onopartyjny, 
zawiera nazw iska byłych ministrów 
wszystkich pow ojennych gabinetów, 
oraz obecnego rządu.

Członkow ie rady królewskiej stają 
się członkami partii z samego praw a. 
Do partii mogą należeć wszyscy R u­
muni z w yjątkiem  w ojskow ych i sądo- 
wników.

N ow opow stała partia będzie wyłącz-

chodźcom , k tóre o trzym ało  nagrodę 
pokojow ą N ob la . Prez. Ha.nsson, p o d ­
czas odbieran ia  tej nagrody  w O slo 
w ygłosił przem ówienie na tem at u- 
chodźców , w którym  m. in. m ówił:

„W  Polsce problem  żydow ski jest 
palący od w ielu lat. Ludność Polski 
w ynosi 35 miln., z czego około 3 i 
pół m iliona Ż ydów . N ie należy się 
przeto  dziwić, żc Polska, k tórej co­
roczny p rzyrost na tu ra lny  ludności 
w ynosi z górą 400 tys., raz po raz, 
zarów no na Z grom adzeniach Ligi N a ­
rodów , jak i w M iędzynarodow ym  
Biurze Pracy, w ysuwała żądanie do­
konania wielkiej akcji zbiorow ej ce­
lem dania ż y d o m  m ożności em igro­
w ania do krajów , m ających dla nich 
miejsce. O gółem problem  żydow ski w 
Europie obejm uje oko ło  5 mil. lu d z i” .

Spraw ą Ż ydów  z N iem iec, którzy  
schronili się do Polski by ła  om aw ia­
na także w londyńskiej Izbie Lordów , 
przyczem  lo rd  P lym outh stwierdził, 
że spraw a ta  znajduje się na porządku 
dziennym  posiedzen ia  t. zw. ewiań- 
kiego kom itetu (od  u tw orzonego na 

konferencji w E v ian ).

Jest to pewien postęp, gdyż uprzed­
nia rząd  bry ty jsk i stał na stanowisku, 
że sytucja Żydów , w ysiedlonych z 
N iemiec do Polski, nie podlega kom ­
petencji kom itetu ewiańskiego.

szaulisów, zwolnił z zajm owanego sta­
now iska dotychczasowych dowódców 
poszczególnych oddziałów  szaulisów, 
oficerów armii litewskiej, kpt. Kwie- 
cinskasa oraz poruczników : Szimkusa 
i B:amaviciusa.

Przyczyną zw olnienia tych oficerów 
z zajm owanych przez nich stanowisk 
jest fakt brania rzez nich udziału w 
ostatnich dem onstracjach an tyrządo­
wych, na terenie Kłajpedy.

nie upraw niona do .przedstawiania kan ­
dydatów  w przyszłych wyborach p a r­
lam entarnych.

W szelka działalność polityczna poza 
ramami partii „F rontu  O drodzenia N a­
rodow ego” uznana będzie za nielegal­
ną, a działacze będą pozbaw ieni praw 
obywatelskich.

F ront O drodzenia N arodow ego kie­
row any będzie nie przez jednego szefa, 
ale przez 4-,osobow y dyrektoriat. Se­
kretarzem  generalnym  tego ugrupow a­
nia będzie minister spraw  w ewnętrz­
nych Calinescu.

Przeciw now em u obozowi w ystąpił 
jeden z doradców  królewskich prof. 
Jorga w w ydaw anym  przez siebie 
dzienniku „N eam ul Rom anescu", k tó ­
ry  został zawieszony.

W  związku z zamachem na prezesa 
sądu wojskowego w C zerniow cach 
C hristescu władze rum uńskie areszto­
w ały w szystkich uczniów  8-ej klasy 
gim nazjum , do którego uczęszczał za­
machowiec, Lutodowicz, gdyż okazało 
•się, że wszyscy oni należeli do or­
ganizacji terrorystycznej pod nazwą 
„Bractwo K rzyża”, będącego na tere­
nie szkoły odpow iednikiem  „Żelaznej 
G w ardii” . A resztow ano także dwóch 
nauczycieli — wychowawców klaso­
wych 8-ej klasy. O baj zam achowcy są 
pochodzenia ukraińskiego.

Poza tym  władze natrafiły  na ślad 
dalszych 2 grup terrorystycznych, z 
których jedna m iała siedzibę w CzeK 
niowcach i dow odzona była przez adw. 
Jona Turcan, druga zaś w C am pulun: 
gu na B ukowinie.

z a m a c h  s t a n u  na L i t w i e

Jedna jedyna partia w Rumunii



Pionierzy na polu gospodarczo-społecznym
Z okazji 20-lecia Niepodle­

głości i na marginesie rozwoju
tego rozwoju, że po uruchomie­
niu drugiej placówki „Piastów" 
zatrudnia obecnie ponad 1.500 
robotników.

Należy zaznaczyć stały wzrost 
produkcji przedsiębiorstw „Tu- 
dora" i .Piastowa", co dowodzi 
o pierwszorzędnej jakości od­
nośnych wyrobów polskich, cał­
kowicie dorównowujących tak 
osławionym wyrobom zagrani­
cznym. Nadzwyczajna energia i 
umiłowanie zawodu jakie prze­
jawia w swej kilkudziesięciolet­
niej pracy p. inż. Piotr Muller 
dają pewność, że zakłady „Tu- 

■ dor i Piastów" pracując kon ­
struktywnym czysto polskim 
kapitałem rozwijać się będą co­
raz pomyślniej, uwalniając kraj

Prez. Inż. P. F. M uller

na polu przemysłowo - gospo­
darczym naszego kraju mamy 
do zanotowania wspaniały roz­
wój czysto polskich placówek 
przemysłowych na kapitale kra­
jowym opartych, a mianowicie: 
. r u d o r  i Piastów" Sp. Akc.

W yro b y  tych firm zasługują 
na specjalne wyróżnienie z pun ­
ktu obronności krąju, jak rów­
nież pod względem gospodar­
czym niemałą odgrywają rolę, 
eliminując produkcją swoją 
prawie całkowicie zbyteczny im 
port akumulatorów zagranicz­
nych i cały szereg wyrobów gu­
mowych dotychczas w  kraju nie 
produkowanych.

Zatrudniając początkowo 25 
robotników, firma ta doszła do

nasz na tym odcinku gospodar­
czym od płacenia zbytecznych

haraczy koncernom zagranicz­
nym.

Czysto polski i krajowy ka­

pitał, w odróżnieniu od zachłan­
nego i w 100% — eksploatują­

cego li tylko ku własnej w ygo­
dzie i interesowi — kapitału za­
granicznego ma ten niezastąpio­
ny plus ,że polski kapitał godzi­
wy zysk obraca na stale po­
większanie i ulepszanie p roduk­
cji, jak również dba o rozwój 
i kulturę swego rodzinnego 
kraju. Przykładem tego są za­
kłady przemysłowe „Tudor i 
Piastów", które dbając o obron­
ność kraju obok funduszu na 
F O N  i F O M  specjalną troską o- 
taczają armię rezerwową, wyzna­
czają specjalne stale kwoty na 
świetlice, czytelnie, sale teatral­
ną, orkiestrę oraz kasyno dla re­
zerwistów, jak również własnym 
sumptem mundurują jedną kom ­
panię rezerwy w pełnej gotowo­
ści do obrony kraju.

Wszelkie próby szkodliwego 
kartelu czynione przez koncerny 
zagraniczne jako niepatriotycz- 
ne i niesuołeczne — zawsze by­
ły przez p. inż. Piotra Mullera 
kategorycznie odrzucane.

W  K R A JU

— . P. P rezydent R. P. s.pędzi tegoro­
czne święta po raz pierw szy na zw ró­
conej Polsce Jaw orzynie, gdzie zam ie­
szka w  zameczku m yśliwskim, posiada­
jącym  najw spanialszą w Polsce kolek­
cję rogów  jelenich.

—■ W  16-tą rocznicę zgonu P rezy­
denta N arutow icza odbyło się w 
K atedrze św. Jana  w W arszawie n ab o ­
żeństwo żałobne, w którym  wziął u- 
dział M arszałek Śmigły-Rydz na czele 
rządu i innych dosto jn ików  Państwa. 
N astępnie P. M arszalek złożył na sar­
kofagu N aru tow icza w ieniec od  P re­
zydenta R. P.

— N uncjusz papieski o dby ł w izyta­
cję M ałopolski w schodniej, p rzy  czym 
złożył w izytę m etropolicie grecko-ka- 
tolickiem u, ks. Szeptyckiem u, k tó ­
ry  stale odnosi się w rogo  d o  na­
rodu  polskiego i zachow uje się 
nielojalnie w obec państw a polskie­
go. N uncjusz ogłosił następnie w p ra ­
sie wezwanie w im ieniu Papieża, by 
złożyć „na ołtarzu dobra wspólnego 
nienawiść i gniew ” i znaleźć „dobry 
sposób wzajem nego porozum ienia się.

— M in. U lrych dokonał otwarcia 
now ych gm achów  dw orca kolejow ego 
w Sniatynie, na granicy po lsko-rum uń­
skiej, a następnie m ostu kolejow o-dro- 
gowego na W iśle p o d  Płockiem.

— W icem inister ośw iaty p ro f. A le­
ksandrow icz ustąpił ze swego stanow i­
ska. Jako następców  wym ieniają pułk. 
Kilińskiego, szefa gabinetu  ministra 
spraw wojsk, i prof. Pollacka, dyrek­
tora departam entu  w M in. Oświaty.

— M inister spraw iedliw ości Rzeszy 
dr. F rank  p rzyby ł do Polski na czele 
delegacji p raw ników  niemieckich i 
wziął udział w posiedzen iu  P orozu­
mienia Praw niczego Polsko-niem ieckie­
go. M in. F rank by ł na audiencji u P re­
zydenta R. P. i zw iedził Białowieżę.

-  W  W arsza­
wie baw ił przez 
3 dni burm istrz 
m. K owna A n ­
ton i Mer.kys, b. 
m inister w o jny  
i b. gubernator 
Kłajipedy — z za­
w odu adiwokat. 
Po w ojnie świa­
tow ej, w czasie 
której służył ja ­
ko oficer rez. w 

kolejnictw ie wojskow ym , w stąpił jako 
ochotnik do armii litew skiej, p rzy  k tó ­
rej organizacji następnie pracow ał na 
stanow isku szefa w ydziału  prawnega 
w  min. w ojny.

M in. M erkys rew izytow ał p rezyden­
ta m. W arszaw y.

— Z arząd Funduszu  O bro n y  M or­
skiej (FO M ) na posiedzeniu, odbytym  
pod  przewodnictwem) gen. Sosnkow ­
skiego stw ierdziw szy, że fundusze 
FO M -u po zapłaceniu kosztów  now e­
go okrętu podw odnego „O rzeł” w y­
noszą ponad  2 m iliony zł., uchw alił 
zakupić 2 ścigacze torpedow e.

— N a Z aolziu  saperzy po lscy  z b u ­
dow ali1 3 nowe m osty: w  B ukow cu na 
rzece O lzie, w Łominej D olnej na rze­
ce Łomnej i na O lzie p o d  Boguminem 
w rejonie K opystkow a, napraw iono 
gruntow nie i w zm ocniono m ost pod 
Diziećmorowicami na Olzie. M ost w 
Bukowcu zbudow ano w miejscu daw ­
nego m ostu granicznego, całkowicie 
zniszczonego. C zw arty m ost na Olzie 
w Dziećm orowicach gruntow nie napra­
w iono i w zm ocniono w  ciągu 10 dni.

— M inister opieki społecznej za rzą ­
dził, aby  bezrobotnym  robotnikom , 
k tó rzy  pełnili służbę w szeregach 
O brony  N arodow ej w okresie akcji o 
Zaolzie, zaliczyć ten czas do okresu 
pracy celem um ożliw ienia im otrzym a­
nia zasiłku dla bezrobotnych.

— Z arząd  G łów ny L O PP przekazał 
w ładzom  stołecznym  12.000 masek 
przeciwgazow ych dla szkolenia m ło­
dzieży szkół pow szechnych, średnich i 
zaw odow ych — w artości 150.000 zł.

— W  W ilnie o d by ły  się dw udniow e 
uroczystości w  20-tą rocznicę Sam oo­
b rony  Litwy i B iałorusi. O rganizacja 
ta składała się z g rupy  oficerów b. 
K orpusu w schodniego, tw orzącej po ­
czątkowo Zw. W ojskow ych Polaków  
in. W ilna.

— Do W łodzim ierza p rzy b y ło  17 
b. m. oko ło  700 daw nych pa rty zan ­
tów  jazdy  mtjr. Jaw orskiego na  swólj 
zjazd koleżeński. Bolszew icy nazyw ali 
Jaw orczyków  czerw onym i diabłam i, 
k tó rzy  zdoby li na w rogu 12 arm at i 46 
karab inów  m aszynow ych, oraz w zięli
16.000 bolszew ików  do niew oli.

— Dwaj w ojskow i duchow ni p raw o­
sławni, narodow ości polskiej, ks. Szre- 
ter i ks. Siemaszko w yśw ięceni zostali 
na biskupów . Jest to  pierw szy w ypa­
dek nom inacji Polaków  na b iskupów  
praw osław nych.

— W  W ilnie odbyło  się pośw ięce­
nie now ego gm achu O ddziału  BGK. 
Przem awiali w iceprem ier Kwiatkow ski 
i prezes BGK  gen. G órecki, k tó ry  za­
kom unikow ał, że bank  na po trzeby  
gospodarcze W ileńszczyzny udzieli, w 
roku  bieżącym  kredytów  w w ysokości 
35 m ilionów  zł.

— W e Lwowie podczas rewizji w 
D om u Med-yków znaleziono ta jn y  ar­
senał b ron i i narzędzi, p rzy  których 
pom ocy bojów ki m łodzieży endeckiej 
urządzały  napady  „z p o b u d ek  p a tr io ­
tycznych” . B yły tann karab iny  m aszy­
nowe, granaty , petardy, łom y żelazne 
noże sprężynow e itp. K ilku studentów  
aresztow ano.

— U kraińcy zorganizow ali spisek, 
k tóry  m iał w ykraść z w ięzienia w 
W ronkach Stefana Banderę, groźnego 
organizatora m ordu dokonanego ha

min. Pierackim i wywieźć go do N ie­
miec. B andera — jak w iadom o — zo ­
stał skazany na dożyw otnie więzienie. 
Spisek w ykryto. G łów ny oskarżony  w 
tym spisku U krainiec K uśp iś ' został 
skazany na  S la t więzienia,- dwaj straż­
nicy w ięzienni, k tó rzy  mieli być przy 
tym pom ocni na 6 i 5 la t więzienia.

—W acław  Gą- 
siorow ski zna­
kom ity powie- 
ściopisarz, au ­
to r  szeregu p o ­
wieści h is to ry ­
cznych o trzy­
mał nagrodę li­
teracką im. Eli­
zy O rzeszkowej 
za całokształt 
działalności po- 

w ieściopisar- 
skiej.

G ąsiorow ski po łoży ł duże usługi 
około  rekrutaccji A rm ii Polskiej we 
Francji.

—• Statek „Tczew” u tonął w zatoce 
gdańskiej. 14 członków  załogi u ra to ­
wało się — dwaj znaleźli śm ietć na 
dnie morza.

W  G D A Ń S K U
— Policja gdańska zaaresztow ała w 

miejscowości E nganów  obyw atelkę 
gdańską narodow ości polskiej, A gnie­
szkę Szulcową z dziesięciorgiem dzieci, 
a w kilka godzin potem  obyw ateli pol­
skich, k ierow nika szkoły M acierzy 
Szkolnej w W ielkich Trąbkach, p. 
K urka, oficera rez. W . P. oraz ochro- 
niarkę Łaskawcównę.

A resztow anie nastąpiło  z pow odu 
cofnięcia przez Szullcową przem eldo- 
wania dzieci ze szkoły polskiej do 
niemieckiej.

Zastępca kom isarza generalnego R. 
P. p. Perkow ski dokonał w tej sprawie 
interw encji u w iceprezydenta senatu 
gdańskiego p. H utha. N auczyciela i o- 
chroniarkę zw olniono.



MIGAWKI PE0W1ACKIE

D i a b e ł  „ M a K s o p e K "
Będąc odkom enderow any na wieś 

postanow iłem  zbadać ludzi i teren.
Zaczęło się łażenie. Czasami jak  

człowiek, drogam i, — częściej jak 
zwierz, omijając osiedla ludzkie, na 
przełaj przez po la  i (bagna, lasy  i u- 
ciążliwe w ydm y piaszczyste. Deszcz, 
nie deszcz, skw ar, czy zawieja śnież­
na, w ędrow ało się w kiepskich b u ­
tach, z mizernie zaprow iantow anym  
plecakiem od ,wsi. do wsi. W ychodząc 
z p racy po po łudniu , trzeba było  nie­
raz zrobić jakieś 15 km., co z p o ­
w ro tną drogą stanow iło 30, a odpo ­
cząć, to  znaczy spóźnić się do pracy 
zaw odow ej, nie w olno.

1 nie spóźniałeś się n igdy obyw ate­
lu ! Byłeś hartow ny, jak stal, k tórą 
ku ł Twój ojciec - robo tn ik  w  kuźni 
i w ytrw ały , a zawzięty, jak  Twój oj­
ciec — chłop, co przetrw ał niew olę, a 
m ow y i w iary  nie zatracił i z zawzię­
tością p ru ł jałow e, mazowieckie pra­
ski, rozklekotanym  pługiem, zaprzą- 
gniętym  w lichą chabetę. Im więcej Ci 
się niepow odzilo , tym bardziej staw a­
łeś się uparty.

W  dom u w łasnym  patrzono na Cie­
bie „z pobłażliw ością, wielce b u d u ją ­
cą” . Ż ona „w ątpiła” . Teściowa (niech 
wszystkie one spoczyw ają z Bogiem, 
w poko ju  wjecznym) uśm iechała się 
całkiem niedw uznacznie i wzruszała 
ram ionam i.

:Nic dożarłeś, nie dopiłeś; myłeś s'ę 
m ydłem  z gliny, jadłeś chleb z drew ­
na polskiego, sm arow ałeś go marme- 
ladą, od której m uchy zdychały. N ie­
raz byś rym nął w m ordę jakiego z 
m ożnych tego św iata”, co swojego 
„ ja” niigdy nie miał, a w zrok jego nie 
sięgał słońca, ty lko  tłuk i się, jak plaz 
po  ziemi, w yszukując w ygodnej d ro ­
gi na  kolanach  od  jednego do drugie­
go w ładcy, od M oskala do Szwaba. 
N ie ty lko  byś rym nął w leb takiego 
drania ale z przyjem nością byś ten 
leb z karku  strącił...

Lecz nie robiłeś tego obyw atelu! 
Zaciskałeś zęby, połykałeś gorzkie łzy, 
a kule chowałeś n a  lepszą robotę, boś 
się n igdy  św iniobójstw em  nie trudnił.

Lud z natu ry  podejrzliw y, trudny  
by ł do opanow ania, lecz po przełam a­
niu pierw szych lodów , coraz p rzychyl­
niej się ustosunkow yw ał do peowiac- 
kiej robo ty . Z  bogatym i chłopam i, b y ­
ło  jednak  inaczej. 1 to do ostatnich 
chwil t. j. do rozbro jen ia  okupantów . 
N a ich plus jednak  zapisać można, 
że pom im o, iż nie zab ierali się do ja ­
kiejkolw iek pracy ideow ej, to  p rzy ­
najm niej nie lizali się zaborcom . Byli 
nieużyci, ale szkodnikam i nie byli. 
C óż zrobić — gotów ka dem oralizuje! 
(W idocznie dlatego, że n igdy  nie m ia­
łem i nie mam forsy, jestem więc — 
w prost do obrzydliw ości m oralny).

Takiego, gotów kow ego i sobkow a- 
tego chłopa, nauczyłem  pew nego razu 
rozum u. W łaściwie to  zemściłem się.
Z  pew nością w nuki jego — będą p a ­
miętały ten -wypadek do 10-go p o k o ­
lenia.

N a w iosnę (maj, czy czerwiec) 1915 
r. dreptałem  od Buga w onwieera ra- 
dzym ińskim , aż po M ińsk  - M azo­
wiecki. Najczęściej zatrzym yw ałem  się 
w m iasteczku T..., gdzie było  centrum 
naszej bazy  operacyjnej.

O kolica bez w yrazu. Parę zagajni­
ków , szczere, m onotonne pola, co p a ­
rę staj karłow ata w ierzba i ot... 
w szystko. T ylko, jakieś 2 kim  na p ó ł­
noc od miasteczka T..., znajdow ała 
się w iększa skupina drzew mieszanych, 
pozostałość po lepszych czasach, k ie­
dy  na  M azow szu by ły  jeszcze bory .

I nad  tym  kęsem lasu, o którym  
w spom niałem , krąży ła  legenda. I to 
dość up iorna. Środkiem  lasu biegła 
dość szeroka droga i o dziw o, kiedyś 
będąca szosą. T o już daw ało dużo- do 
m yślenia. Skąd tu  się kaw ałek szosy 
w z ią ł/k ie d y  w prom ieniu 20 km., na 
najw ażniejszych szlakach, szos nie b y ­
ło i nie m a?

W  bok, jakieś 30 m. od drogi, 
w śród gęstego, leśnego podszycia o to ­
czone sitowiem i trzciną znajdow ało 
się jeziorko. Dziwne to  by ło  jeziorko. 
W oda w  nim czarna, jak szeweka sm o­
ła, dym iła oparam i naw et w upalne 

dni, w chłodne zaś, kotłow ało  się nad 
nią, jakby  przynajm niej ze stu d ia­
błów' po rtk i w  kotle gotow ało. Ryb 
tam nie by ło , ty lko  jakieś potw orne 
ślim aki i skójki. W odnego  ptactwa

,w bród . A le kto by do niego strzelał-, 
podobno  lufy zaraz się rozryw ały. N o ­
cą tam tędy ty lko  śmiali i p ijani prze­
chodzili. Tych ostatnich, to „coś” 
prow adzało  po wertepach do samego 
rana, aż do wytrzeźw ienia.

Z  czego to wszystko pow stało? Było 
to tak. Kiedyś na świecie było bardzo 
mało szewców. Czasami dwóch-trzech 
na cały powiat. Letnią porą, to jeszcze 
jako-tako. M ożna na bosaka dreptać. 
Za to zimą, nie daj Boże. Biedowali 
ludziska. A  by ł to naród  poczciwy, 
spokojny, trzeźw y, nieznający wódki.

Pew nego dnia zjawił się jakiś ogorza­
ły  czarny człowiek, k tóry  chciał kupić 
grunt. W ybra ł sobie ów las, zapłacił ile 
chcieli i pobudow ał dom. Rozeszła się 
wieść, że to jest szewc. I faktycznie tak 
było. Sprow adził kilku czeladników , 
ludzi dziwnych, m ałom ównych, którzy 
nosa poza chałupę nie w ytykali i żonę, 
której tw arzy n ik t nie widział. Zawsze 
chustkę na głowie miała naciągniętą w 
ten sposób, że tylko widoczne były o- 
czy, żarzące się jak dwa węgle. Szewc 
który  nazyw ał się „M aksopck”, był do­
brym  szewcem.

Schodzili się do niego ludzie nawet 
z dalszych okolic. Byl tak uprzejm y, 
żc nie ty lko klientów , ale w ogóle każ­
dego, kto do niego przyszedł — czę­
stow ał w ódką. O kolica na  dobre roz- 
piła się. C hłopi przestali pracować. 
Pili i b ili się. B aby  złorzeczyły, la ­
m entowały, daw ały na mszę. N ic nic 
pom agało. C hłop i pili.

A ż pewnej, późnej jesieni, wieczo­
rem, zerwała się burza. W  osiedle Ma- 
ksopka uderzył p iorun. Z akotłow ało  
się. B uchnął z ziemi slup ognia i wody 
czarnej. N azaju trz  rano nie było już 
śladu po chałup :e M aksopka. Pozosta­
ło czarne jeziorko i jest po dzień dzi­
siejszy. N ocam i słychać kucie m łot­
kiem, czasami plusk wody i pianie ko ­
guta.

W łaśnie czasu owej w iosny 1915 ro ­
ku, po zbiórce i naładow aniu plecaka 
bibuią i praw dziw ym , nie drewnianym 
rhlebem , sznkriem  w T... furm ank'. 

W ieczór się zbliżał. Zauw ażyłem  przed 
piwiarnią wóz, zaprzężony w tęgiego 
konia.

W szedłszy do środka zobaczyłem 
dobrze podpitego chłopa i babę, której 
też już niewiele brakow ało. Z apropo­
nowałem im, żeby mnie kaw ałek pod­

wieźli. C hłop zaczął sobie drwić ze 
mnie. Powiedział, że on nie furm an; 
dlaczego on ma konia, a ja nie mam; 
on nie wie, kto ja jestem itp.

Splunąłem  i wyszedłem. Księżyc już 
był w ysoko na  niebie. O d łąk wiało 
chłodem. Trzeszczały mi łopatki od 
ciężaru plecaka i krew  uderzała do 
głowy. »

D oszedłszy do owego m akabryczne­
go miejsca, zatrzym ałem  się przy je ­
ziorku i podłożyw szy pod  głowę p le­
cak, odpoczyw ałem . N ad  jeziorem , jak  
sino - b ia ły  całun unosiły  się opary  i 
ciągnęły w olno , n iby  chm ury przy ­
ziemne w  dal, ku  łąkom . Czasami coś 
zabulgotało  w w odzie, zakw ilił ptak, 
brzęczały kom ary. Księżyc, zdaw ało 
się, że p łyn ie  nad  leciuchnym i obłocz­
kami.

Ból w łopatkach zaczął przechodzić 
w jakieś miłe odrętw ienie. Jeszcze 
chwila, a usnę.

Z  odrętw ienia zerwał mię na nogi 
tu rko t w ozu i śpiew. W yjrzałem  z 
gąszczów na drogę i zobaczyłem , w ra­
cających z miasteczka owych uprzej­
mych chłopów . W idocznie już byli 
pijani na cały regulator. Śpiewali na 
całe gardło. G dy  się jednak zbliżyli 
do owego, tajemniczego miejsca, prze­
stali śpiewać. C hłop uchylił czapki i 
przeżegnał się; baba szczelnie otuliła 
się chustką.

Poczekajcie, myślę sobie. Z araz was 
urządzę. P rzykucnąłem  nad  w odą i za­
cząłem rytm icznie, z przerwam i, walić 
ciupagą w kamień, tak, jak  szewc, 
klepiąc skórę. Furm anka się zatrzym a­
ła. W tedy z całej siły kopnąłem  o lb rzy ­
mi kam ień w w odę, zapiałem , jak k o ­
gut i zacząłem się raz - poraź dziko 
śmiać. Furm anka pogalopow ała, jak 
szalona. W ybiegiem  na szosę. W  świe­
tle księżyca zobaczyłem , jak  się moim 
uprzejm ym  km iotkom  trzęsły  łby, jak 
furm anka rob iła  na szosie ósemki.

N a skręcie, iktóry w tym  miejscu by ł 
praw ie, że pod  prostym  kątem , coś n a ­
gle trzasnęło. Baba w yw inęła w p o ­
w ietrzu w spaniały luk i brzęk ła  w rów. 
Przeląkłem  się. A le za chwilę p o d n io ­
sła się i gnała za chłopem , k tóry  bez 
czapki, z batem  w ręku sadził, jak za­
jąc w poprzek zagonów . A  k o ń ?  K oń 
z połow ą w ozu też pędził przez zago­
ny, ale w przeciw ną stronę.

A lfred  O rwicz - Żyliński

Tonaż S. A .  Żegluga Polska oraz Polsko-Brytyjskiego 
Towarzystwa Okrętowego S. A .  w Gdyni

W  roku 1938 tonaż S. A . Ż eg lu ga  P o lsk a  i P o l­
sk o-B rytyjsk iego  T o w a r z y s tw a  O k rę to w eg o  S. A . p o ­
w ięk szo n y  zosta ł o trzy  n o w e  jednostki żeglugi d a le ­
kom orskiej i w y n o s i o b e c n ie :

w  S. A . Ż egluga  P o lsk a  ogółem  16 jed ­
nostek o p o jem n o śc i.............................  25.500 B R T

P olsk o  - B rytyjsk im  T o w . O k r ę to ­
w y m  5 jednostek o pojem ności . 9.000 B R T

w

P arow iec  „LIDA“, na jnow szy  s ta tek  P o lsko-B ry ty jsk iego  T o w arz y s tw a  
O k rę to w eg o ,  u ruchom iony  w  paźdz ie rn ik u  1938 r.

Program audycji
Wigilia.

Sobota, dn. 24.12. — 6.15 A udycja 
poranna. 11.00 A udycja  dla dzieci.
15.00 W  szczodry  w ieczór — słucho­
wisko dla dzieci m łodszych. 15.30 
K oncert. 16.25 Wigilia na strażnicy 
K. O. P. 16.55 K olędy w w yk. chóru 
„H arm onia”. 17.20 Fragm . z powieści 
R ittnera. 17.40 Boże N arodzenie  w 
polskiej tw órcz. fortep. 18.00 K olędy 
— chór katedr, ks. G ieburow skiego.
18.30 Przem ówienie wigilijne ks. kard . 
H londa. 18.45 A udycja  dla Polaków  
Zagranicą. 19.15 Transm isja z K on­
serw atorium . 19.55 K oncert z W ilna.
19.45 „Z opłatkiem  u m arynarzy”.
21.00 „N asza cho inka” aud. literacko- 
muzyczna. 21.35. K oncert w igilijny.
23.50 Boże N arodzenie  na Zaolziu.
24.00 Transm . Pasterki z Jabłonkow a 
na Zaolziu.

N iedziela, dn. 25.12. -  7.15 K olę­
dy z całej Polski. 9.00 K olędy  na 
organach. 9.20 K oncert z Łodzi. 10.00 
Transm isje nabożeństw a ż  K atedry na 
W aw elu. 12.03 M uzyka sym foniczna.
13.05 O brazek ko lędow y dla dzieci.
13.30 M uzyka obiadow a. 15.00 A u d y ­
cja dla wsi. 16.30 „Z kolędą przez 
P odhale” . 16.55 M uzyka taneczna.
18.35 „W osk tracony”. 19.00 O rato ­
rium „Boże N arodzen ie”. Transmisja 
z Watykanu. 19.45 K oncert z W ilna.
20.50 Recital śpiew. Bandrow skiej- 
Turskiej. 21.30 W esoła aud. św iątecz­
na. 22.00 „Pastorałki 'kaszubskie”.
22.30 „O brazki pasto ra lne”. 23.00 M u­
zyka taneczna.

Poniedziałek, dn. 26.12. — 7.15 A u ­
dycja poranna. 9.05 K oncert polskiej 
m uzyki lekk :ej. 10.00 „W 20-lecie 
Powstania W ielkopolskiego” — n ab o ­
żeństw o; poświęcenie sztandarów  o- 
raz wręczenie odznaki Pow stańców  
W ielkp. Panu M arszalkow i Smiglemu- 
Rydzowi. 11.25 Lekka audycja m uzy­
czna. 12.03 Poranek sym fon. 13.10 
M uzyka obiadow a. 14.40 Świąteczny 
bal dzieci. 15.10 A udycja  dla wsi. 
16.10 K olędy staropolskie. 16.40 M i­
sterium  z 17 w. 17.25 Recital fo rte­
p ianow y Z b. Drzewieckiego. 18.00 
„Pójdźm y do B etlejem ” — suita ko ­
lędow a. 18.30 M uzyka salonowa.
19.00 „W ieczna tsękno ta” — operetka 
G rothego. 21.05 Powieść mówiona. 
G oetla. 21.20 K oncert rozryw kow y.

W torek, dn. 27.12. — 6.30 A udycja 
poranna. 12.03 A udycja  południow a.
15.00 Powieść dla m łodzieży. 15.30 
M uzyka obiadow a. 16.30 Pieśń o zie­
mi naszej. 17.00 Czynnik społeczny w  
Powstaniu Listopadowym — pogadan­
ka. 17.10 A ud. litcracko-m uz. 18.00 
A udycja  dla wsi. 18.30 A udycja dla 
robotn ików . 19.00 K oncert rozryw ko­
wy. 20.00 „Straszny dw ór” — opera 
M oniuszki. W  przerw ie ok. godz. 
21.52 „C yklon” — powieść mów iona 
G oetla.

Środa, dn. 28.12. — 6.30 A udycja 
poranna. 12.03 A udycja  południow a.
15.00 „Co b y ło  pod  choinką” — aud. 
slowno-m uz. dla dzieci. 15.30 M uzy­
ka obiadow a. 16.35 K oncert kam eral­
ny. 17.15 „R eportaże z baletów " 
T eatr Łazienkow ski z Pom arańczam i.
18.00 A udycje d la  wsi. 18.40 „D ysku­
tujm y. 19.00 K oncert rozryw kow y.
21.00 K oncert chopinow ski. 21.30 
„C yk lon” — powieść F. G oetla. 22.00 
Fo lk lo r różnych narodów .

C zw artek, dn. 29.12. — 6.30 A u d y ­
cja południow a. 15.00 „Strażnicy w iel­
kich gór”. 15.30 M uzyka obiadow a.
16.20 Recital organ. J. K ucharskiego.
17.00 Z paryskich w spom nień o C heł­
m ońskim . 17.10 Śpiewa C hór Miejski 
w Pabianicach. 17.40 K olędy, na kw ar­
te t sm yczkowy. 18.00 A udycja  dla 
m łodzieży w iejskiej. 18.30 Życiorysy 
instrum entów . 19.00 K oncert rozryw ­
kow y. 21.00 „Z w iastow anie” fragm. 
słuch. 21.30 Pieśni Bożego N arodze­
nia. 21.45 Powieść m ów iona F. G oetla.
2.00 „N ajpiękniejsze kw artety  klasy­
ków  w iedeńskich. 23.05 Konc. muz.



„Bandero”
Townrzystwo Transportowe Sp. z o. o.

GDYNI A
ul. Świętojańska 9
T e l e f o n  3 9 - 3 6

M a k l e r s t w o  o k r ę t o w e  
Spedycja morska  

Clenie ♦ Magazynowanie

DOM PRZEMYSŁOWO-TOWAROWY

JÓZEF FETTER
SPÓŁKA AKCYJNA

w  G D Y N I

MEBLE nabywać należy w ngwoottworzonej w y ­
tw órni chrześcijańskiej S T A N I S Ł A W A  
MORAWSKIEGO. Gabinety, sypialnie, stoło­

w e ,  oraz sztuki pojedyncze. S a l o n  p o k a z o w y :  Al. Jerozol m- 
Sk ie  29 m. 15 (1-sze piętro wproś tbramyb Meble okazyjne: Świętokrzyska 5. 

U W A G A :  Zam ieniam y stare m eble na now e.

NAJNOWSZE n , . S A L O N  W Y T W O R N E G O  
M O D E L E  poieca 0  G U W I A D A M S K I E G O

,, J ó z e f<r
Nowy-Świat 40 m. 12 w podwórzu) wprost bramy, l-sze piętro, wejście z kina „PAN"

D O M  B A N K O W Y

Dr JÓZEF KUGEL i  S-k
Spółka Kom andytow a w Gdyni

K o n c e s jo n o w a n e  p rz e z  M in is te rs tw o  S k a rb u

BIURO EKSPEDYCYJNO-TRANSPORTOWE

„Balto-Lewant", S p .  z  o .  o .
w  G D Y N I

BANK GOSPODARSTWA KRAJOWEGO
O D D Z I A Ł  w G D Y N I

wy k o n u j e  w s z e lk ie  o p e r a c j e  b a n k o w e ;  
p ro w a d z i w ła sn y  Dom S k ła d o w y  d la  b a w e łn y  i i nnyc h  to w a ró w

S K Ł A D  P A P I E R U  I M A T E R I A Ł Ó W  PISEMNYCH
• J a n  S y b l i s k i  i S - k a

Sp. z ogr. odp.

W arszaw a, M iodowa 4. Telefon 600-72.
W  w ie lk im  w yborze

Bilety wizytowe 
Pióra wieczne 
Papier listowy

Dostawa do Biur
Książki buchalteryjne, drukarnia,litografia, 
introłigatornia, artykuły rysunkowe, tech­

niczne, szkolne, papier notarialny. 
S T E M P L E  K A U C Z U K O W E  I M E T A L O W E .

MEBLE G W A R A N T O W A N E
komplety, sztuki pojedyncze na dogodnych warunkach 

ZAMIENIAMY STARE MEBLE — NA NOWE
W .  K O R U L S K I  i S - k a

N o w y - Ś w i a t  6 1  ( l - s z e  p i ę t r o  f r o n t )  
nad sklepem Bata

-------------------------------O K A Z J E ----------------------------- -------

M E B L E n a j k o r z y s t n i e j  n a b y ć  m o ż n a  w  f i r m i e  7  • * I  T Iw. kucharski, N.-swiat le Juz się ukazały iv sprzedaży papierosy
róg Al. 3 - t J O  Maja z a  g o t ó w k ę  i n a  r a t y  -  ■*- ‘
F i r m a  e g z y s t u j e  o d  19 0 8  r o k u

MOTOCYKLE
P o p u la r n e  1 00  cmt. 
W ande re r Phanomen 

H e c k e r  na dogodnych 
w arunkach dostarcza

„ P R Ą D N I C A "  

W arszawa, Ś -  to  K r z y s k a  12

MOTOCYKLIŚCI
p a m i ę t a j c i e  iż 
rem ont waszych s iln i­
ków przeprow adzę ta ­
nio, so lidn ie 

z a k ł a d y  m e c h a n i c z n e  
„ A  U  T O - E R O "  

W arszawa, K r o c h m a ln a  5 2

9 9 PŁASKIE EXTRA 9 9

jeszcze lepsze niż

9 9 P Ł A S K I E 9 9
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